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0 „ A R M I I E U R O P E J S K I E J " 
ADENAUER P R Z Y G O T O W U J E 

N O W Y W E H R M A C H T 

PR Z E M A W I A J Ą C 2 3 b m . na s w e j konferencj i pra-
s o w e j J .F . Dul les , a m e r y k a ń s k i sekretarz Stanu 
dla S p r a w zagran icznych w y r a z i ł w o l ę rządu St. 

Z j e d n o c z o n y c h b e z w z g l ę d n e g o kontynuowan ia woj -

ny w Indochinach. 

W w o j n i e t e j g in ie k w i a t 
m ł o d z i e ż y f r a n c u s k i e j i ko lo -
n i a l n e j , t oną m i l i a r d o w e b u d -
żety , c o p o w o d u j e c o r a z w i ę k -
sze z u b o ż e n i e k r a j u i j e g o rui -
nę . A l e a m e r y k a ń s k i e s f e ry f i -
n a n s o w e c i ą g n ą c e zyski z bo -
g a c t w A z j i przes trasza per-
s p e k t y w a z a k o ń c z e n i a przele -
w u krwi w I n d o c h i n a c h , k tó -
r a — w e d ł u g n i c h — r ó w n a ł a -
b y się „ z w y c i ę s t w u k o m u n i s -
t ó w " . 

A m e r y k a ń s k i sekretarz Sta -
n u z a p e w n i ł n a s t ę p n i e , że Sta -
n y Z j e d n o c z o n e dos tarczą n o -
w e g o sprzętu w o j e n n e g o d l a 
I n d o c h i n . 

Z a p y t a n y j a k w y o b r a ż a so-
b ie p r a c e n a m a j ą c e j się od -
b y ć w k w i e t n i u k o n f e r e n c j i w 
G e n e w i e w s p r a w i e K o r e i i 
I n d o c h i n , Dul les o d p o w i e d z i a ł , 
że m o ż n a t a m będz ie z a ż ą d a ć 
o d C h i n d o w o d u „ d o b r e j w o l i " , 
a m i a n o w i c i e z o b o w i ą z a n i a , że 
C h i n y L u d o w e n ie udzie lą ża-
d n e j p o m o c y V i e t n a m c z y k o m , . 

J a k w i d a ć a m e r y k a ń s k i e s f e -
r y r z ą d o w e g o t o w e są ż ą d a ć 

w y r z e c z e ń od i n n y c h p a ń s t w , 
n a t o m i a s t s a m e n ie c h c ą iść 
n a ż a d n e us tęps twa i z t rwogą 
p r z y j m u j ą wszelką myś l p o r o -
z u m i e n i a . 

Z a p y t a n y w sprawie Euro -
p e j s k i e j W s p ó l n o t y O b r o n n e j 
Dul les s f o r m u ł o w a ł myś l , k tó -
ra s p o d o b a się z a p e w n e w 
B o n n , tak b a r d z o b l iska jest 
o n a d o s t a n o w i s k a A d e n a u e r a . 
Dul les n ie przypuszcza bo -
w i e m , ażeby c a ł k o w i t a uprzed -
n i a z g o d a f r a n c u s k o - n i e m i e -
c k a w s p r a w i e S a a r y by ła bez-
w z g l ę d n y m w a r u n k i e m d la u -
z y s k a n i a r a t y f i k a c j i t r a k t a t ó w 
o „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " ! T a k 
s a m o — myś l i o n — że aby u-
zyskać od P a r l a m e n t u włosk ie -
g o r a t y f i k a c j ę t y c h u k ł a d ó w , 
u p r z e d n i e za ła twien ie sporu 
o Tr i e s t nie j e s t k o n i e c z n e ! 

W o l a U S A u z y s k a n i a od 
p a r l a m e n t ó w F r a n c j i i W ł o c h 
z g o d y n a r e m i l i t a r y z a c j ę Nie-
m i e c i w y r z e c z e n i e się s w y c h 
p r a w s u w e r e n n y c h , z n a n a j es t 
w s z y s t k i m . 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 
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« REMILITARYZACJA * NIEMIEC ZACHODNICH 
ZNAJDUJE W RZĄDZIE TURECKIM SERDE-
CZNYCH I ZDECYDOWANYCH OBROŃCÓW» 

- STWIERDZA PRASA ADENAUEROWSKA 
Wynik podróży Adenauera do Turc j i , oraz wyrażona we 

wspólnej deklaracj i zgoda rządu tureckiego na remilitary-
zację Niemiec zachodnich. . . wywołały w sferach adenaue-
rowskich łatwo zrozumiałe zadowolenie. 

PRASA zachodnio - niemiecka 
nie szczędzi komplementów 
pod adresem rzeczników tu-

reckich, którzy z taką wspaniało-
myślnością przekreślili zbrodnie 
hitlerowskie, dokonane na in-
nych narodach i które z miłą Wa-
szyngtonowi niecierpliwością o-
czekują utworzenia Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej, wygodnego 
pretekstu dla uzbrojenia odweto-
wych Niemiec zachodnich. 

W Niemczech Zachodnich pod-
kreśla się chętnie fakt, że pod-
czas ostatniej wojny dobra nie-
mieckie w Turcji zostały nietknię-
te i to wbrew presji aliantów an-
tyhitlerowskich ! Toteż dziennik 
„Deutsche Korrespondenz" śpie-
wa hymny pochwalne na temat 
„tradycyjnej przyjaźni niemiecko-
tureckiej". „Frankfurter Allgemei-
ne Zeitung" podkreśla, że „Turcy 
z chęcią wspominają stare bra-
terstwo broni z Niemcami (aluzja 
do przymierza, które łączyło 
Niemcy Wilhelma z Turcją pod-
czas pierwszej wojny światowej). 

Pismo zachodnio - niemieckie 
podkreśla również, że Turcja po-
siada 16 dywizji piechoty, 3 dy-
wizje konne i 6 brygad pancer-
nych gotowa jest odegrać rolę 
żandarma na Bliskim Wschodzie. 
„Misję tę spełni Ankara — pisze 
„Frankfurter Allgemeine Zeitung" 
ażeby zachować wolność. My z 
naszej strony możemy pomóc na-
szemu silnemu przyjacielowi". 

W dalszym ciągu swego arty-
kułu pismo zachodnio-niemieckie 
wyjaśnia jakiego rodzaju wolność 
mają na myśli sfery adenauerow-
skie: rozchodzi im się o wolność 

Straszliwe w y p a d k i na Oceanie Spokojnym 
wykazują słuszność walki przeciwko 

użyciu broni atomowej i wszelkiej 
i n n e j b r o n i m a s o w e j z a g ł a d y 
Rezultaty ostatnich doś-

wiadczeń atomowych przepro-
wadzonych przez Amerykanów 

„MILITARYŚC1 N I E M I E C C Y 
Z A J M U J Ą K L U C Z O W E 

S T A N O W I S K A 
W N I E M C Z E C H Z A C H . " — 

pisze angie lsk i dz iennik 
,Dai ly E x p r e s s " 

Angielski dziennik konser-
watywny „ D a i l y Express" o-
publikował reportaż redakto-
ra rubryki zagranicznej , Sef-
ton Delmera o powrocie do 
władzy kliki militarystycznej w 
Niemczech zachodnich. 

Op isu jąc atmosferę stra-
chu przez nich wytworzoną, 
Delmer pisze: 

„Wszędzie napotkałem lu-
dzi żyjących w strachu... O b a -
wiają się oni tajnej karności, 
którą aparał* militarystów nie-
mieckich uisłuje na nowo na-
rzucić... Odkryłem tendencje 
i nastroje, których istnienie 
stwierdziłem w 1930 r. przed 
dojściem Hitlera do wła-
dzy.. ." 

Delmer wykazuje jak kl ika 
militarystów zajmuje kluczo-
we stanowiska w rządzie boń-
skim, dysponuje podżegający-
mi do wojny pismami, orga-
nizacjami szturmowymi i po-
siada potężne poparcie f inan-
sowe. „Jeśli chodzi o przesz-
łość — pisze dziennikarz 
angielski — to nie mogą 
przetrawić klęski, jaką ponie-
śli i obecnie znajdują się zno-
wuż, w sposób najbardziej o-
czywisty, u władzy". 

„...Wyścig zbrojeń w Niem 
czech Zachodnich — oświad-
czył Delmer — spowodował, 
że ta sama klika militarystów 
i przemysłowców, kłóra ode-
grała zgubną rolę w straszli-
wych wojnach agresywnych 
Bismarcka, Kaisera i Hitlera 
posiada już obecnie potęgę". 

na Ocean ie Spokojnym przy-
bierają straszliwe rozmiary. 
Stan 2 3 rybaków, którzy znaj-
dowali się w chwili doświad-
czenia w odległości 1 5 0 km. 
od wybuchu, jest bardzo cięż-
ki. 

Profesor japoński Tsuzuki 
opublikował raport, w którym 
oświadcza, że stwierdził u ry-
baków zmianę w zawartości 
krwi (ilość białych ciałek krwi 
zmniejszyła się o połowę), 
która wywołuje groźne zabu-
rzenia organiczne; wzrok ich 

zbrojenia się, wolność przygoto-
wania nowej wojny, wolność od-
tworzenia Reichu ...z Nancy, 
Strasburgiem, Gdańskiem i Wro-
cławiem... 

„Turcy — pisze „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung" — trzymają 
południowe skrzydło atlantyckiego 
systemu obrony. Ale skrzydło to 
jest skuteczną twierdzą tylko w 
wypadku, gdy opiera się na oś-
rodku strategicznym. Tym ośrod-
kiem byłyby uzbrojone Niemcy za-
chodnie". „Niemcy zachodnie — 

znacznie osłabł — trzem z 
nich grozi śmierć. 

Zasadniczymi składnikami 
pyłu, który po wybuchu po-
krył statek rybaków są stron-
tium ( jedną z form tego pier-
wiastka jest S R 9 0 , którego 
właściwości radioaktywne trwa 
ją 2 5 lat) i barium. Atakują 
one mlecz pacierzowy, nerki 
i wątrobę. 

Tę , grozę i oburzenie, 
wzbudzające wypadki wywo-
łały silny protest japońskiej 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Wreszcie nastała tale długo oczekiwana wiosna.. Na zdjęciu: 

kwitnące już drzewa na tle słynnej paryskiej wierzy -Eiffel. 

Po prawej popiersie jej twórcy. (Photo ADI>) 

pisze dalej pismo adenauerowskie 
— znajdują w rządzie tureckim 
serdecznych i zdecydowanych ob-
rońców stanowiska według którego 
Republika zachodnio-niemiecka 
winna być przyjęta do Organiza-
cji Paktu Atlantyckiego w wy-
padku gdyby utworzenie Europej-
skiej Wspólnoty Obronnej (której 
konieczność podkreśla komunikat 
z Ankary) nie nastąpiło bez-
zwłocznie". 

„Niemcy i Francuzi nie są sa-
mi w Europie". 

Jak widać, Adenauer rośnie w 
znaczeniu wśród jego zwolenni-
ków, dzięki jego podróży do kra-
jów paktu bałkańskiego : Grecji 
i Turcji, skąd udać się ma do 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

A b y 2 4 - g o d z i n n y 
strajk rewindykacyjny 

odniósł sukces 
Nowe propozycje jednosciowe 

Federacji Górników 

Groźba odebrania 
'K 

obywatelstwa francuskiego 
A. Krakowiakowi wzbudza 
wielkie oburzenie wśród 

pracującego Wychodźstwa 
polskiego 

R z u c o n e przez C G T has ło 24 
g o d z i n n e g o s t ra jku zosta ło z 
e n t u z j a z m e m p o d j ę t e przez 
f r a n c u s k i e rzesze p r a c u j ą c e . W 
przyszłą sobotę i n iedz ie lę ty-
s iące de legatów r o b o t n i c z y c h 
wsze lk i ch korporac j i wezmą u -
dzia ł w p r z y g o t o w a w c z y c h de -
p a r t a m e n t a l n y c h z g r o m a d z e -
n i a c h r o b o t n i c z y c h , k t ó r y c h 
t e r m i n został j u ż d o t y c h c z a s 
w y z n a c z o n y w 60 d e p a r t a m e n -
tach . N a c a ł y m terenie F r a n -
c j i odby ły się j u ż lub o d b y w a -

R O Z M O W Y WASZYNGTOŃSKIE 
NA TEMAT DALSZEGO PROWA-
DZENIA WOJNY W INDOCHINACH 

P o g w a ł t o w n y m n a t a r c i u l u d o w e j a r m i i v i e t n a m s k i e j n a 
f o r t e c ę D i e n - B i e n - F u , w p ó ł n o c n y m L a o s i e i z d o b y c i u d w ó c h 
spośród cz terech g ł ó w n y c h b a s t i o n ó w b r o n i ą c y c h ten o b ó z 
w a r o w n y — w a l k a wesz ła w n o w ą fazę , w fazę w o j n y n a po-
z y c j a c h , A g e n c j a p r a s o w a R e u t e r d o n o s i , że V i e t n a m c z y c y 
przeprowadz i l i sys tem o k o p ó w za insta lowal i artyler ie n a 
p o z y c j a c h o d d a l o n y c h za l edwie o 200 d o 500 m e t r ó w od pozy-
c j i k o r p u s u e k s p e d y c y j n e g o . 

Obecnie u w a g a kół pol itycz-
n y c h z w r ó c o n a jest szczególnie 
n a r o z m o w y , jakie rozpoczęły 
się w poniedziałek w W a s z y n g -
tonie między f r a n c u s k i m sze-
f e m sztabu generalnego , gen. 

Indyjski premier ministrów, 
Nehru, w przemówieniu wy-
głoszonym we wtorek w Par-
lamencie, przypomniał o swo-
im ostatnim apelu, nawołują-
cym do zawieszenia działań wo 
jennych w Indochinach. Wo-
bec tego, że .sprawa Indochin 
będzie przedmiotem obrad Kon 
ferencji Genewskiej — oś-
wiadczył Nehru — byłoby po-
żądane, aby położony został 
kres obecnej rzezi. Nehru do-
dał : 

„Zawieszenie broni będzie 
musiało być zadecydowane w 
Genewie łub gdzieindziej. Dla-
czego nie zadecydować o tym 
natychmiast?" 

Ely , który , jak w i a d o m o , t owa -
rzyszył f r a n c u s k i e m u ministro -
w i Obrony N a r o d o w e j , Pleve-
n o w i w jego ostatniej podróży 
do Indochin — a prez. Eisenho-
werem. 

W poniedziałek, gen. E l y udał 
się dó Białego Domu, gdzie w 
obecności admira ła Radforda , 
szefa a m e r y k a ń s k i e g o sztabu 
g ł ó w n e g o zapoznał prez. Eisen-

h o w e r a z sytuacją w Indochi -
nach , zre ferowaną w raporc ie 
sporządzonym przez min . Ple-
vena, podczas jego ostatniej 
podróży do Indochin. 

W. .wyn iku ty ch p ierwszych 
r o z m ó w nie został opub l ikowa-
n y żaden komunikat . Jednakże 
jak w y n i k a z i n f o r m a c j i i ko-
mentarzy a m e r y k a ń s k i c h agen-
cji p r a s o w y c h , rozchodzi się o 
p o m o c mater ia lną i f inansową 
m a j ą c ą być udzieloną przez St. 
Z jednoczone rządowi f rancus -
kiemu, ce lem prowadzenia dal-
szych działań w o j e n n y c h . W ł a -
dze a m e r y k a ń s k i e przewidują 
wys łan ie do Indoch in n o w e g o 
kontyngentu b o m b o w c ó w B-26, 
aby zastąpić aparaty, które zo-
stały zniszczone podczas ostat-
niej b i t w y o Dien-Bien-Fu. Pod-
czas pon iedz ia łkowych r o z m ó w 
mia ła być n a w e t m o w a o dos-
tarczeniu przez rząd a m e r y k a ń -
ski większe j i lości samolotów. 
Ta m a s o w a w y s y ł k a s a m o l o t ó w 
wobec niedostatecznej ilości lu-
dzi do i ch obsługi, jakie posia-
da korpus ekspedycy jny , będzie 
w y m a g a ł a dostarczenia r ó w -
nież l i cznych p i lo tów a m e r y -
kańskich, którzy b y wzięl i u-
dział w nalotach. 

Ale s p r a w a dostarczenia no -
w e g o kontyngentu b o m b o w c ó w 
jest ty lko częściowo tematem 
pertraktacj i waszyngtońskich . 

Jak w y n i k a z o f i c ja lne j de-
klarac j i Dullesa złożonej na 
konferenc j i prasowej , odbytej 
w e wtorek, g ł ówną troską W a -
szyngtonu jest k o n t y n u o w a n i e 
w o j n y w Indochinach . A m e r y -
kański sekretarz Stanu nie za-
w a h a ł się oświadczyć publicz-
nie : „Niedopuszczalna jest hi-
poteza zwyc ięs twa komunis tów. 
Rząd amerykańsk i nie widzi 
żadnego powodu, dla którego 
mia łby porzucić plan Navarre 
przewidu jący odniesienie z w y -
cięstwa za d w a lata" . 

• 

K o m e n t u j ą c wypadki w Indo-
chinach Radio Pekin podkreśli -
ło w tych s łowach rolę jaką 
o d g r y w a j ą A m e r y k a n i e w dal-
s zym prowadzeniu w o j n y w 
Indochinach : 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

ją z g r o m a d z e n i a loka lne lub 
k o r p o r a c y j n e , które poprzedza -
ją k o n f e r e n c j e d e p a r t a m e n t a l -
ne. Jednocześn ie co raz t o l icz-
n ie jsze są uk łady zawierane 
między r ó ż n y m i o r g a n i z a c j a m i 
C G T , C F T C i F O , c e l e m w s p ó l -
n e g o przys tąp ien ia d o wie l -
kie j a k c j i r e w i n d y k a c y j n e j . 

• 

F e d e r a c j a g ó r n i k ó w opub l i -
kowa ła k o m u n i k a t , w k t ó r y m 
podkreś la sukces akc j i przygo -
t o w a w c z e j w k o r p o r a c j i g ó r n i -
cze j . N a se tkach zebrań has ł o 
24-godz innego s t ra jku zosta ło 
p rzy j ę te w a t m o s f e r z e en tu -
z j a z m u . 

P o stwierdzeniu , że c z ł o n k o -
wie , dz ia łacze lokaln i i n a w e t 
o r g a n i z a c j e l oka lne F O i 
C F T C w y p o w i a d a j ą się za j e d -
nośc ią akc j i , F e d e r a c j a G ó r n i -

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Żywe oburzenie wśród wy-
chodźstwa polskiego wzbudziła 
wiadomość, że władze francu-
skie noszą się z zaimarem ode-
brania obywatelstwa francus-
kiego bo. .4. KRAKOWIAKO-
WI, który zamieszkuje w miej-
scowości ROUVROY (P. de C.). 

Na wniosek Komitetu Obro-
ny Obywatelstwa Francuskiego 
którego przewodniczącym jest 
adw. paryski, Etienne NOU-
VEAU, w dniu 20 marca br. od-
było się w Annexe de la Mairie 
w Rouvroy, pod przewodnic-
twem mera Rouvroy, p. Augu-
ste Pidoux — ważne zebranie 
informacyjne. 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

J E D N O M Y Ś L N A R E Z O L U C J A 

R A D Y MIEJSKIEJ — R O U V R O Y (P . de C . ) 

P R Z E C I W K O G R O Ź B I E O D E B R A N I A 

O B Y W A T E L S T W A F R A N C U S K I E G O 

A. K R A K O W I A K O W I 
Na swym posiedzeniu w dniu 22 b. m. Rada Miejska 

miasta Rouvroy powzięła jednomyślnie rezolucję przeciw-
ko propozycji rządu mającej na celu odebranie obywatel-
stwa francuskiego ob. A. K R A K O W I A K O W I . Poniżej po-
dajemy wyjątek z tej rezolucji. 

„Po zaznajomieniu się z wnioskiem rządu o odebranie 
obywatelstwa francuskiego Aleksisowi K R A K O W I A K , ur. 
w Henin-Lietard i zam. w Rouvroy od lat 26, który odbył 
służbę wojskową w armii francuskiej — i uważając, że za-
interesowany posiadał zawsze postawę dobrego obywatela 
francuskiego, nie popełnił żadnego przewinienia, zachowy-
wał się w sposób najbardziej poprawny wobec Francji — 
domagamy się wycofania godzącego w niego projektu de-
kretu". 

Manifestacje winogradników francuskich 
' " • « t M * 

ftf« w t f ń i 
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Podroi inspekcyjna adm. Fechie era do Alrtki 

Czy Mers-el-Kebir i Bizerte 
STANĄ SIĘ BAZAMI 
AMERYKAŃSKIMI ? 

eAŁA prasa francuska zamieściła wiadomość oraz liczne 
komentarze dotyczące wyjazdu amerykańskiego admira-
ła Fechlełera do Afryki północnej, gdzie ma odbyć dzie-

sięciodniową podróż inspekcyjną. 

A d m i r a ł Fechte ler , n a c z e l n y 
d o w ó d c a „ s t r e f y p o ł u d n i o w o -
e u r o p e j s k i e j " o r g a n i z a c j i at-
l a n t y c k i e j m a d o k o n a ć m . in. 
i n s p e k c j i w a ż n y c h ins ta lac j i 
w o j s k o w y c h w p r o w a d z o n y c h 
o s ta tn i o d o f r a n c u s k i c h baz 
w o j s k o w y c h , Mers - e l -Keb i r i 
B izer ta — p o m i m o , że teore-
tyczn ie t e ry tor ium T u n i s u nie 
na leży d o o r g a n i z a c j i a t lan -
t y c k i e j ( O T A N ) . 

W e d ł u g n i e k t ó r y c h i n f o r m a -
c j i p r a s o w y c h , a d m i r a ł F e c h -
teler m a p r z y g o t o w a ć przeka-
zanie t y c h d w ó c h baz d o ca ł -
k o w i t e j d y s p o z y c j i m a r y n a r k i 
i l o t n i c t w a a m e r y k a ń s k i e g o . 

P r z y p o m n i j m y , że a d m . F e c h 
teler j es t z w o l e n n i k i e m teorii 
strategi i t.zw. p e r y f e r y j n e j , 
w e d ł u g k t ó r e j podczas przysz-
łe j w o j n y , S tany Z j e d n o c z o n e 
za insta lu ją w A f r y c e p ó ł n o c -
n e j po tężne siły z b r o j n e po -
wie t rzno - morskie , zaopatrzo -
ne w l iczną b r o ń a t o m o w ą i 
s t a m t ą d skierują m o r d e r c z e 

n a l o t y n a Europę , c e ł em j e j 
o k u p a c j i w o j s k o w e j . 

K o m e n t u j ą c p o d r ó ż a d m . 
Fechte le ra , f r a n c u s k i dz ien-
nik „ L i b e r a t i o n " pisze : 

„ D l a c e l ó w z r o z u m i a ł y c h 
rząd a m e r y k a ń s k i stara się u-
spoko i ć s w y c h a l i a n t ó w euro-
pe j sk i ch o ś w i a d c z a j ą c , że n a 
razie strategia p e r y f e r y j n a jest 
p r z e d m i o t e m b a d a ń teoretycz-
n y c h . J e d n a k ż e dz ie je się tak, 
j a k g d y b y rozpoczęto w p r o w a -
d z a ć ją w życie . Jakiż i n n y a-
m e r y k a ń s k i szef w o j s k o w y był-
b y b a r d z i e j k w a l i f i k o w a n y d o 
z rea l i zowania „ p l a n u F e c h t e -
l e ra " niż a d m . F e c h t e l e r we 
w ł a s n e j osob ie ? Po twierdza 
się b o w i e m , że p o d r ó ż a d m . 
Fechte lera m a na celu p o d d a -
nie f r a n c u s k i c h baz m o r s k i c h 
w Mers -e l -Keb i r i Bizerte k o n -
troli a m e r y k a ń s k i e j . 

„ Z drug ie j s t rony d o w i a d u -
j e m y się, że W a s z y n g t o n mia l -

(Dokończenie na str, 3) 

W ubiegłą niedzielę odbyła się 
w mieście Carcassonne potężna 
manifestacja 35.000 francuskich 
winogradników niezadowolo-
nych z polityki rządu stosowa-

nej względem nich. 
(Photo UFP) 
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P O K Ł A D J O A N N Y i 

Proces Marii Besnard 
staje się coraz bardziej 

zawikłany... 
Na ostatniej audiencji procesu „dobrej pani : Loudun" 

obrońca oskarżonej, adwokat Gautrat oświadczył : „Dopiero 
dzisiaj r ozpoczynamy właśc iwe badanie akt s p r a w y " . I na-
tychmiast potem wystosował energiczny atak w stronę leka-
rzy sądowych. 

Doktor Seta był pierwszym, 
któremu poruczono badania tok-
sykologiczne. Dziewięć trupów 
przeszło mu przez ręce. Działo się 
to już dawno temu. Obecnie 
przypomina on sobie już tylko 
niewiele z dokonanych badań. 

Adwokat Gautrat zwraca uwa-
gę na nieprawidłowości, jakie ist-
niały w sprawozdaniu o ekshu-
macji zwłok Marcelin Besnard. 
Jedno pudełko zawierające szczą-
tki zniknęło. Szczątki wdowy La-
breche pomieszane -z ziemią mia-
ły zostać złożone na trumnie Mar-
celin Besnard... Adwokat twier-
dzi, że mogło zaistnieć zmieszanie 
części składowych szczątek obu 
osób. 

Doktor Seta: — Nic podobnego. 

Trudno jest zresztą przypuszczać, 
że sumiaste wąsy „a la gauloise" 
jakie znalazłem w trumnie mogły 
należeć do wdowy Labreche. 

Podczas gdy toczy się dyskusja 
na makabryczne tematy, twarz os-
karżonej przybiera wyraz coraz 
bardziej umęczony. Oczy ma spu-
szczone i raz po raz podnosi chu-
steczkę do ust. 

Ale oto mowa jest o owych 
osławionych słojach dra Beroud 
zawierających „materiał" do ba-
dania toksykologicznego. 

Adw. Gautrat stwierdza, że 
doktor Beroud nie sterylizował 
ani słojów ani swych instrumen-
tów. Ze pudełka zawiera! ące 
szczątki dostarczone zostały prze* 

(Dokońcienie na str. 3) 



2 0 lat t e m u I r e n a i F r y d e r y k 
Joliot-Curie odkryl i sztuczną 

p r o m i e n i o t w ó r c z o ś ć 
20 lat temu Irena i Fryderyk Joliot-Curie dokonali odkry-

cia sztucznej promieniotwórczości. Za odkrycie to otrzymali 
oni nagrodę Nobla. 

Już w 193i roku prace nad strukturą atomu były daleko 
posunięte. Małżonkowie Joliot-Curie w ogromnej mierze przy-
czynili się do rozwoju tych prac dzięki doświadczeniom, jakie 
dokonali na elektronie pozytywnym i neutronie. 

0 , D 1919 r. w iedz iano , dzięki 
p r a c o m R u t h e r f o r d a , że z 

b o m b a r d o w a n e g o przez pro -
mien ie a l fa azotu p o w s t a j e 
w o d ó f i t len. Z n a n e były r ó w -

Irena Joliot-Curie 

nież inne , odkryte tego rodza-
j u reakc je . 

W ł a ś n i e w toku p o d o b n y c h 
d o ś w i a d c z e ń I rena i Frederyk 
Jo l i o t -Cur ie podda l i p łytkę a-
l u m i n i o w ą pod dz ia łanie pro -
mien i a l f a p o c h o d z ą c y c h od 
p ierwiastka p o l o n i u m . Stwier-
dzili oni , że po usunięc iu źró-
dła p r o m i e n i a l fa , p łytka alu-
m i n i o w a przez jak i ś czas na-
świet lona , w da lszym c iągu 
z a c h o w u j e właśc iwośc i p r o m i e 
n io twórcze . Doświadczen ie z 
b o r e m i m a g n e z e m da ło te sa-
m e rezultaty . S z u k a j ą c źród ła 
tego p r o m i e n i o w a n i a odkryl i 
oni , że w a l u m i n i u m źród łem 
p r o m i e n i o t w ó r c z y m jest f o s f o r , 
w borze — azot , a w magnez i e 
— k r z e m ( s i l i c ium) . Pierwiast -
ki te powsta ły przez przeksztal 
cenią a t o m o w e . T a k więc po-

DZIENNIKARZE 
„ L ' H U M A N I T E " 

NIE DOPUSZCZENI 
DO Z W I E D Z E N I A 
OŚRODKA BADAN 

ATOMOWYCH 

Do Centrum Badań Naukowych 
w Sacley zostali zaproszeni na 
zwiedzenie go wszyscy dzienni-
karze oprócz przedstawiciela 
„L'Humanité", centralnego orga-
nu Francuskiej Partii Komunis-
tycznej. Co najlepsze — pod 
przewodnictwem sekretarza stanu 
w Radzie Ministrów p. July, za-
graniczni dziennikarze — nie 
wyłączając dziennikarzy amery-
kańskich — wzięli udział w 
zwiedzeniu centrum, gdzie pono 
istnieje sekret wojskowy... 

Maccartyzm czyni swe próby 
we Francji. 

s ł u g u j ą c się s ta łymi pierwiast -
kami c h e m i c z n y m i m o ż l i w e 
było tworzenie n o w y c h e l e m e n 
t ó w p r o m i e n i o t w ó r c z y c h . 

O d k r y c i e to z a p o c z ą t k o w a ł o 
l i czne prace w te j dziedzinie . 
W c i ą g u 8 mies ięcy w r ó ż n y c h 
l a b o r a t o r i a c h odkry to 70 no -
w y c h p ierwias tków p r o m i e n i o -
twórczych . J e d n o c z e ś n i e rozpo 
częto s t o sować wykryte , sztu-
czne pierwiastki p r o m i e n i o -
twórcze w praktyce , a w szcze-
gó lnośc i j a k o wskaźn ik pozwa-
l a j ą c y ś ledzić za m o l e k u ł a m i 
m i n e r a l n y m i lub o rgan i czny -
mi , do k tó rych w p r o w a d z o n o 
te n o w e pierwiastki podczas 
d o k o n y w a n i a reakc j i chemicz -
n y c h lub b i o l og i c znych . 

L e c z to nie wszystko . N a sku-
tek prac n a d b o m b a r d o w a -
n i e m u r a n u przez neut rony , 
p r a c w y k o n a n y c h przez H a h n 
i S t r e s e m a n n ' a w N i e m c z e c h i 
I r e n y Jo l io t -Cur ie i Sawicza 
we F r a n c j i — Fryderyk Jo l io t -
Curie j e d n o c z e ś n i e z F r i s c h e m 
w Dan i i i n iezależnie od n iego 
— dali d o w o d y d o ś w i a d c z a l n e 
r o z p a d u w y b u c h o w e g o u r a n u i 
toru pod w p ł y w e m akc j i neu-
t ronów. Następnie we wrześ-
n iu 1939 r. i m a j u 1940 roku 
Fryderyk Jol iot -Curie , H a l b a n 
i K o w a r s k i z „Col lege de F r a n -
c e " stwierdzil i istnienie emis j i 
n e u t r o n ó w podczas rozpadu j ą -
der uranu . Uczeni c i mog l i 
dzięki temu przewidz ieć reak-
c j e ł a ń c u c h o w e w d u ż y c h m a -
sach uranu. 

T o był począ tek w y z w o l e n i a 
energi i a t o m o w e j . J a k w i d a ć z 
powyższego w c iągu 50 lat tyl-
ko w dziedzinie f izyki a t o m o -
w e j świat zawdzięcza F r a n c j i 
odkryc ie p r o m i e n i o t w ó r c z o ś c i 

przez Becquere l ' » , e l e m e n t ó w 
p r o m i e n i o t w ó r c z y c h — przez 
Pierre i M a r i e Curie , ele-
m e n t ó w p r o m i e n i o t w ó r c z y c h 
przez I renę i Fryderyka 
Jo l i o t - Curie , p ierwszych 

zasad o wyzwo len iu energi i a-
t o m o w e j przez Fryderyka Jo -
l iot -Curie , a w dziedzinie f izy-
ki m a t e m a t y c z n e j — m e c h a -
niki f a l o w e j , przez L u d w i k a de 
Brogl ie . 

T e g o r odza ju b i lans po tw ier -
dza s łuszność z d a n i a Frydery -
ka Jo l iot -Curie , gdy w s w y m 
p r z e m ó w i e n i u na K r a j o w e j R a 
dzie R u c h u P o k o j u , stwierdzi ł : 
„ K t ó ż z nas nie o d c z u w a gnie-
wu w o b e c twierdzenia n iektó -
rych o s o b n i k ó w , że k r a j nasz 
jest za stary i w y c z e r p a n y , że 
brak m u moż l iwośc i i ludzi , i 
że j u ż nie m o ż e j a k ong iś o d -
g rywać s w e j roli w s p r a w a c h 
m i ę d z y n a r o d o w y c h . Ci k tórzy 
głoszą tego r o d z a j u oszczer-
stwa, d o w o d z ą , że nie m a j ą 
z a u f a n i a do ludu. Natomias t , 
aby zabezpieczyć swą władze 
i swe przywi le je godzą on i w 
s w o b o d y i n iezawis łość swego 
k r a j u " . 

Narodziny życia 
W ciągu ostatnich 100 lat uczeni uważali, że życie znaj-

duje się tylko tam, gdzie istnieją żywe komórki. Tak zdecy-
dował niemiecki uczony Virchow i nikt nie ośmielił się pod-
ważyć jego twierdzenia. 

Skąd jednak biorą się Jcom órki? 
Odpowiedź na to można było znaleźć w każdym podręczniku 

biologii: nowa komórka może powstać dopiero wtedy, kiedy 
rozpotowi się komórka już istnie jąca. Alt tkąd $ię wzięła ta 
pierwsza komórka, z której powstały inne? Na to pytanie uczeni 
znowu mówili, te pierwszą kom órkę stworzyła jakaś nieznana 
wyższa siła. 

L A W A 
Z W U L K A N U E T N Y 

PRZEROBIONA 
NA... W E Ł N Ę 

Przedsiębiorstwo przemysłowe, 
jedyne w swoim rodzaju, które 
będzie miało przerabiać lawę 
wulkanu Etny (Sycylia) na weł-
nę, zostanie otwarte w kwietniu 
w mieście Santa-Tereza-di-Riva. 

Lawę topi się w temperaturze 
IjQOO stopni, następnie poddaje 
się ją innym operacjom, które 
ją przetwarzają na coś w rodza-
ju pilśniu. 

W ten sposób otrzymamy pro-
dukt jest zupełnie niezwykły, nie 
starzejący się, nie gnijący — nie-
naruszalny. 

R 
PIERWSZE ODKRYCIE 

OK 1933. Stara kobieta z 
krótko ostrzyźopp czupryną 
pochyla się nad' mikrosko-

pem. Uważnie wpatruje się w o-
kular. Po chwili podnosi głowę. 

— Popatrzcie — mówi do 
współpracowników. — Co spo-
strzegacie? 

Niestety, kropla znajdująca 
sję na szkiełku jest zupełnie 
przeźroczysta. 

— Poczekajmy chwilę — mówi 
kobieta — opowiem wam tymcza-
sem co to za kropla. 

W naszych rzekach żyje ma-
leńki polip — słodkowodna hy -
dra. Ma około 1 cm. długości, 
a j e j budowa jest bardzo pro-
sta. Moja laborantka roztarła w 
moździerzu 20 takich hydr. O-
trzymała przeźroczystą masę, ro -
dzaj galarety. Tę masę rozcień-
czyła wodą i wlała roztwór do 
wirówki, która oddzieliła ciecz 
od osadu. Powstały bezbarwny 
osad jeszcze raz został roztar-
ty w moździerzu, znowu rozcień-
czony wodą i odwirowany. W 
ten sposób otrzymaliśmy prze-
źroczystą substancję, której kro-
pla znajduje się obecnie pod 
mikroskopem. W tej kropli nie 

Olga Lepeszyńska w swojej bibliotece. 

W tych dniach obchodzono 75 rocznicę urodzin wielkiego 
uczonego. Alberta Einsteina. Z okazji tej amerykański „Komi-
tet natychmiastowej obrony swobód demokratycznych" zorga-
nizował uroczystość, w której Einstein nie mógł wziąć udziału, 
lecz na której został odęzylany list jego. 

W l i śc ie t y m E i n s t e i n , c z y -
n i ą c a l u z j ę d o z a r z ą d z e ń M a c 
C a r t h y ' e g o i t y c h , k t ó r z y g o 
p o p i e r a j ą , z w r a c a s ię d o i n -
t e l e k t u a l i s t ó w a m e r y k a ń s k i c h i 
o ś w i a d c z a co n a s t ę p u j e : 

„ I n t e l e k t u a l i ś c i , w n a j -
s z e r s z y m t e g o s tówa z n a c z e -
r r i u , z n a j d u j ą s i ę w s p e c j a l -
n e j s y t u a c j i w t y m s e n s i e , iż 
z e w z g l ę d u na s t a n o w i s k a , 
k t ó r e z a j m u j ą p o s i a d a j ą s z c ze 

K o n f e r e n c j a w C a r a c a s 
W stolicy Wenezueli, Caracas, zakończyła ostatnio swe obra-

dy konferencja t. zw. „Organizacji Państw Amerykańskich", do 
której należy 21 republik, położonych na zachodniej półkuli. 

Oficjalnie, konferencja poś-
więcona miała być sprawom 
„ogólno-amerykańskim". Ale czyż 
może być mowa o jakichkol-
wiek wspólnych interesach kra-
jów Ameryki, o jakiejkolwiek 
równości praw czy też wolności 
głosu delegatów, gdy przy jed-
nym stole zasiada minister Sta-
nów Zjednoczonych, p. Foster 
Dulles ł przedstawiciele rządów 
republik południowo- i środkowo-
amerykańskich, w ogromnej wię-
kszości całkowicie zależnych od 
Stanów Zjednoczonych, gospodar-
czo skolonizowanych i pozbawio-
nych praw politycznych i suwe-
renności narodowej? 

Czyż można mówić o autentycz-
nych przedstawicielach narodów 
tych republik, skoro wiadomym 
jest, że ct lub inni generałowie, 
dyktatorzy wojskowi lub polity-
cy, którzy sprawują nad nimi 
rządy, są albo marionetkami, po-
stawionymi na straży interesów 
tego lub innego potężnego mono-
polu amerykańskiego, albo też 
ludźmi, znajdującymi się pod 
bezlitosnym uciskiem i pozbawio-
nymi wolności działania? Skoro 
wiadomo, że owe częste zamachy 
stanu i zmiany rządów i dykta-
tur w republikach amerykań-
skich, których przyczyny wydają 
się niezrozumiale, najczęściej nie 
są niczym innym, jak wyrazem 
zwycięstwa jednego z monopoli 
w walce o bogactwa naturalne 
krajów południowo - amerykań-
skich, o najwyższe dochody, cią-
gnione z wyzysku ich ludności? 

Nie ma chyba ani jednego 
Wśród dyktatorialnych rządów re-

publik amerykańskich, o któ-
rym nie można by powiedzieć, 
na czyich usługach się znajdu-
je i do jakiego stopnia polityka 
jego jest dyktowana przez po-
trzeby zniżki lub podwyżki na 
giełdach Nowego Jorku czy Chi-
cago cen na naftę czy na cynę, 
na bawełnę czy na cukier. 

W tych warunkach, konferen-
cja w Karakas miała być, wed-
ług planów amerykańskich czymś 
w rodzaju dyktanda woli p. Fo-
ster Dullesa, narzuconego pozo-
stałym dwudziestu rządom ame-
rykańskim. 

Projekt rezolucji o „walce z ko-
munizmem", który minister Sta-
nów Zjednoczonych przedłożył 
konferencji, przewidywał wspólną 
interwencję członków „Organiza-
cji amerykańskiej" w razie, gdy-
by jedno z państw Ameryki 
„znajdowało się pod panowa-
niem lub pod kontrolą między-
narodowego komunizmu". Zna-
czenie tej decyzji jest jasne: za-
stosowanie je j daje nową broń w 
ręce rządu Stanów Zjednoczo-
nych, który w interesie monopo-
lów, miałby możność wmieszania 
się w sprawy wewnętrzne słab-
szych republik i nawet interwen-
cji zbrojnej, mógłby tłumić wszel-
kie przejawy ich walki o chleb, 
o prawa społeczne, o pokój, o su-
werenność narodową. 

Rezolucja p. Dullesa przyjęta 
została 17 głosami przeciwko 
głosowi Guatemali i wstrzyma-
niu się od głosu Argentyny i Me-
ksyku. P. Toriello, minister Spraw 
Zagranicznych Guatemali oświad-
czył mocno, że naród jego od-

rzuca decyzję, skierowaną prze-
ciwko niemu, która gwałci zasa-
dę nieinterweniowania w wewnę-
trzne sprawy jego kraju i idzie 
na rękę potężnej kopalni „Uni-
ted Fruit", która monopolizuje 
zakup owoców i jarzyn w Gua-
temali i niemiłosiernie eksplo-
atuje jego ludność pracującą. 

Zdecydowane stanowisko, zaję-
te przez Toriello zyskało mu o-
gólną sympatię, a fakt, że dwa 
tak ważne państwa jak Argen-
tyna i Meksyk nie aprobowały 
projektu Foster Dullesa, wska-
zał na to, jak poważna jest opo-
zycja przeciw polityce Waszyng-
tonu. Zresztą, aby otrzymać glo-
sy rządów czterech najważniej-
szych pod względem strategicz-
nym państw — Boliwii, Brazylii, 
Chile i Urugwaju, rząd waszyng-
toński wywarł na nie silny na-
cisk, nawet posłużył się przekup-
stwem (obietnice pożyczek dola-
rowych lub niewielkiej podwyżki 
cen na skupowane surowce). De-
legaci tych państw nie ukrywali 
zresztą, że działają pod nacis-
kiem. Delegat Urugwaju oświad-
czył szczerze : „Głosowaliśmy bez 
entuzjazmu, bez optymizmu i bez 
uczucia, że przyczyniamy się do 
konstruktywnego kroku" . . 

„Zwycięstwo", które p. Dulles 
odniósł w Karakas nie oszukało 
nikogo. Bo mimo uległego stano 
wiska łudzi, którzy nimi rządzą, 
mimo ucisku, wyzysku i represji, 
narody krajów południowej i środ 
kowej Ameryki wzmagają swą 
walkę o wyzwolenie narodowe i o 
prawo do życia. Walczą one o to, 
aby bogactwa ich ziemi stały się 
własnościa ludności, która na tej 
ziemi żyje i pracuje. 

pozostała już ani jedna żywa 
komórka. 

Zostały one w moździerzu ca ł -
kowicie zniszczone. lA więc i 
kropla jest martwM Według 
twierdzeń uczonych l e może z 
niej powstać nowe ż f t i e , ponie-
waż żywa komórka wg nich m o -
że powstać tylko z już istnieją-
cych komórek. 

Głowy uczonych znowu pochy-
l i ły siç nad mikroskopem. Co to? 
W kropli dotychczas zupełnie 
przeźroczystej i martwej migocą 
jakieś lśniące kropeczki. Stop-
niowo zwiększają się, powstają z 

nich „ziarenka". Powiększają 
się dalej, zmieniają jednocześ-
nie swoje zarysy. Zaczynają się 
przesuwać. Oto w jednym drob-
niutkim ciałku powstał ciemny 
rdzeń jądra. 

Przecież to komórka! Pręży 
się, potem dzieli na dwie rów-
ne części, ż y j e ! 

— Tak, te komórki żyją — mó-
wi uczona. — Jeżeli będą mia-
ły odpowiednie warunki 1 poży-
wienie, rozwiną się z nich no-
we hydry. 

A więc zniszczone komórki po-
wstały ponownie. Powstały z 
substancji b iałkowej , która po -
została w kropli, chociaż w niej 
zniszczono wszystkie komórki, 
a nawet usunięto ich szczątki. 

Siwą kobietą, która dokonała 
ważnego odkrycia, by ła Olga Le-
pieszyńska, kierownik Instytutu 
Biologii przy Akademii Medycz-
nej ZSRR. 

D 
TAJEMNICA Z O Ł T K A 

ALSZE prace nad moż l iwo-
ścią powstania komórek z 
bezkomórkowej substancji 

b ia łkowej rozpoczęła Lepieszyń-
ska od badań zwykłego kurzego 
ja ja . 

Każdy wie, jak zbudowane jest 
ja jko . Pod jego skorupką mieści 

się galaretowate białko, w któ-
rym pływa żółtko. W żółtku 
znajduje się punkcik zwany za-
rodkiem. Uczeni twierdzili, że w 
zarodku właśnie kryją się żywe 
komórki. Pod wpływem ciepła 
komórki te zaczynają się dzielić 
i stopniowo tworzy się z nich 
kurczątko. W pozostałej części 
żółtka i białka — twierdzili •— 
komórek nie ma. Uważano, że są 
to substancje martwe, z których 
komórki powstać nie mogą, a 
które służą tylko jako pokarm dla 
rozwijającego się kurczątka. 

Lepieszyńska zdecydowała, że 
trzeba sprawdzić, czy tak jest 
rzeczywiście. Lecz jak zajrzeć w 
głąb ja jka w momencie, kiedy 
zaczyna w nim się rozwijać za-
rodek? Zajrzeć tak, ażeby nie 
przerwać jego rozwo ju? 

Uczona znalazła sposób- Ostroż 
nie ścięła część skorupki ja jka 
i zasłoniła otwór cienką gumo-
wą błonką. W gumę wstawiła 
kawałek przeźroczystej miki. W 
ten sposób otrzymała „ok ienko" 
dla oka mikroskopu. 

Jajko położone do wylęgarni 
zaczęto nagrzewać. Lepieszyńska 
obserwowała, co się dzieje we -
wnątrz żółtka tam, gdzie nie ma 
zarodka. I zobaczyła to, czego 
nikt dotychczas nie widz ia ł : w 
żółtku zachodziły zmiany. Po -
czątkowo widać by ło tylko ma-
leńkie kuleczki składające się z 
drobniutkich ziarenek, bryłek 
białkowej substancji. Ziarenka te 
poruszały się, zbierały, aż wre-
szcie skupiły się w niewielki pę-
cherzyk. Mijały godziny — wre-
szcie część kulek przeistoczyła 
się w żywe komórki z pęcherzy-
ków wytworzyły się jądra. Po-
tem dopiero powstałe w ten spo-
sób komórki zaczęły się dzieMć 
i zmieniać w kształty. 

Doświadczenie to potwierdziło 
znowu, że żywe komórki mogą 
powstawać z bezkomórkowej sub-
stancji b ia łkowej zawartej w 
żółtku. Lepieszyńska udowodni -
ła, że komórki mogą powstawać 
nie tylko z komórek już istnie-
jących, lecz także z żywej sub-
wej w odpowiednich warunkach. 
Pierwszy krok do rozwiązania 
stancji b ia łkowej pozakomórko-
zagadki powstania życia na ziemi 
został zrobiony. 

Zmarł wielki uczony polski 
L U D W I K H I R S Z F E L D 

7 b m . z m a r ł w e W r o c ł a w i u 
p r o f . d r . L u d w i k H i r s z f e l d , u -
c z o n y p o l s k i ś w i a t o w e j s ł a w y , 
c z ł o n e k P r e z y d i u m P o l s k i e j 
A k a d e m i i N a u k ( P . A . N . ) , 
w y c h o w a w c a l i c z n y c h k a d r 
l e k a r z y , a k t y w n y d z i a ł a c z r u -
c h u o b r o ń c ó w p o k o j u . 

L u d w i k H i r s z f e l d , u r o d z o -
n y w r . 1 8 8 4 , o d b y w a ł s t u -

Ludwik Hirszfeld 

d i a u n i w e r s y t e c k i e w W u e r z -
b u r g u , g d z i e u z y s k a ł d o k t o -
r a t . 

W c z a s i e p i e r w s z e j w o j n y 
ś w i a t o w e j L . H i r s z f e l d ^bada 
z a g a d n i e n i a e p i d e m i o l o g i c z -
n e i d o k o n y w a s z e r e g u o d -
k r y ć , j a k o d k r y c i e z a r a z k a z 
g r u p y p a r a d u r ó w ( p a r a t y f u s ) 
o r a z z d z i e d z i n y b a d a ń n a d 
m a l a r i ą . R o z s z e r z a s w o j e 
p r a c e n a d g r u p a m i k r w i u 
r o z m a i t y c h ras I n a r o d ó w . 

P o w o j n i e w r a c a d o k r a -
j u I z o s t a j e k i e r o w n i k i e m Z a -
k ł a d u B a d a ń S u r o w i c p r z y 
P a ń s t w o w y m I n s t y t u c i e H i -

g i e n y . J e s t d o c e n t e m W o l n e j 
W s z e c h n i c y , a n a s t ę p n i e p r o -
f e s o r e m U . W . W o k r e s i e o -
k u p a c j i p r o w a d z i d z i a ł a l n o ś ć 
p e d a g o g i c z n ą n a t e r a n i e g e t -
ta w a r s z a w s k i e g o . 

P o w y z w o l e n i u k r a j u p r o f . 
H i r s z f e l d j e s t o r g a n i z a t o r e m 
i p i e r w s z y m d z i e k a n e m w y -
d z i a ł u l e k a r s k i e g o U n i w e r -
s y t e t u I P o l i t e c h n i k i W r o c ł a -
w s k i e j , n a s t ę p n i e p r o f e s o r e m 
z w y c z a j n y m A k a d e m i i M e d y -
c z n e j . W c h o d z i w s k ł a d P r e -
z y d i u m ' P A N I z o s t a j e d y r e -
k t o r e m I n s t y t u t u I m m u n o l o -
g i i i T e r a p i i D o ś w i a d c z a l n e j 
P A N . P r a c ę n a u k o w ą i p e -
d a g o g i c z n ą ł ą c z y z d z i a ł a l n o -
ś c i ą s p o ł e c z n ą , n a l e ż ą c d o 
a k t y w n y c h d z i a ł a c z y r u c h u o b -
r o ń c ó w p o k o j u . 

P r o f . H i r s z f e l d p o z o s t a w i ł 
b o g a t y d o r o b e k n a u k o w y , k t ó 
ry z d o b y ł m u s ł a w ę ś w i a t o w ą . 
B a d a n i a z n a k o m i t e g o u c z o n e -
g o n a d g r u p a m i k r w i o r a z d o -
n i o s ł e o d k r y c i a w t e j d z i e d z i -
n i e s t a w i a j ą g o w r z ę d z i e 
w s p ó ł t w ó r c ó w n a u k i o g r u p a c h 
k r w i , n a u k i , k t ó r a p r z y c z y n i ł a 
s i ę m . i n . d o s z e r o k i e g o r o z -
w o j u l e c z n i c t w a k r w i ą . 

P r o f . H i r s z f e l d b y ł o d z n a -
c z o n y K r z y ż e m K o m a n d o r -
s k i m O r d e r u O d r o d z e n i a P o l -
sk i o r a z N a g r o d ą P a ń s t w o w ą 
I s t o p n i a — w d z i e d z i n i e n a -
u k l e k a r s k i c h . 

Z m a r ł y p o s i a d a ł t e ż l i c z n e 
t y t u ł y i o d z n a c z e n i a z a g r a n t -
c z n e . B y ł m . i n . d o k t o r e m h o -
nor i s c a u s a U n i w e r s y t e t u w 
Z u r y c h u . 

Ś w i a t t r a c i w z m a r ł y m z n a -
k o m i t e g o u c z o n e g o , a P o l s k a 
L u d o w a z a s ł u ż o n e g o d z i a ł a -
c z a s p o ł e c z n e g o i o b y w a t e l a . 

JAK BATYSKAF « FNRS-3» P 0 B I 1 DOTYCHCZASOWE 
R E K O R D Y OSIĄGAJĄC 4 . 0 5 0 m GŁĘBOKOŚCI 

B a t y s k a f j es t to b a l o n g ł ę b i n o w y z a p r o j e k t o w a n y przez 
p r o f . P i c c a r d a , n a r o d o w o ś c i be lg i j sk ie j . K a p i t a n H o u o t i inż . 
W i l l m d o k o n a l i k i lka w y p r a w d o g łębin m o r z ą . P ierwsze i c h 
w y p r a w y n a m o r z u Ś r ó d z i e m n y m n a b a t y s k a f i e zw. „ F N R S -
3" o d b y ł y się w s ierpniu ub . r. w t oku k t ó r y c h os iągnę l i o n i 
750 i 1550 m . g ł ębokośc i . 

Wielki uczony Albert Einstein wzywa intelektualistów 
amerykańskich do odrzucenia wszelkiej współpracy z Mac Carthy'm 

g ó l n y w p ł y w na o p i n i ę p u b -
l i c z n ą . 

J e s t to w ł a ś n i e p r z y c z y n ą , 
iż c i , k t ó r z y p r o w a d z ą nas k u 
d e s p o t y c z n e m u r z ą d o w i . s t a -
r a j ą s i ę z a s t r a s z y ć i n t e l e k t u a -
l i s tów , z m u s z a j ą c i ch d o m i l -
c z e n i a . Z t e g o w y n i k a , ż e w 
o b e c n y c h w a r u n k a c h r z e c z ą 
b a r d z o w a ż n ą j e s t , a b y i n t e -
l e k t u a l i ś c i s p e ł n i l i swó j o b o -
w i ą z e k . 

O b o w i ą z e k t e n w e d ł u g 
m n i e p o l e g a na o d m o w i e 
w s p ó ł p r a c y w e w s z e l k i c h z a -
r z ą d z e n i a c h , g w a ł c ą c y c h k o n -
s t y t u c y j n e p r a w a j e d n o s t k i . 
D o t y c z y to z w ł a s z c z a i n g e r e n -
c j i p o l i c y j n e j w p r y w a t n e i p o -
l i t y c z n e ż y c i e o b y w a t e l i . 

S p r a w ą w i e l k i e j w a g i d l a 
o b r o n y p r a w o b y w a t e l i j e s t 
s p r a w a p r z y j ś c i a z p o m o c ą 
w s z y s t k i m t y m , k t ó r z y u c i e r -
p i e l i na s k u t e k w z i ę c i a u d z i a -
ł u w o b r o n i e t y c h p r a w , o d -
m a w i a j ą c ro l i ś w i a d k ó w w ś l e -
d z t w a c h p o l i c y j n y c h o r a z wszy 
s t k l m t y m , k t ó r z y p o n i e ś l i z 
w i n y t y c h ś l e d z t w j a k i e k o l -
w i e k b ą d ź s z k o d y " . 

Albert Einstein 

PR O F . P I C C A R D , k tó ry 
w r a z ze s w y m s y n e m 

w k r ó t c e p o t e m — 30 wrześ -
n i a 1953 r. — d o t a r ł d o g łębo -
kośc i 3.150 m e t r ó w pob i ł t en 
rekord . W l u t y m br. k a p i t a n 
H u o t i inż. W i l l m p o n o w n i e 
d o k o n a l i w y p r a w y w oko l i cy 
D a k a r u n a A t l a n t y k u w za-
m i a r z e p o b i c i a r e k o r d u P i c -
carda . Lecz w y p r a w a ta n ie 
p o w i o d ł a się, gdyż w a r u n k i at -
m o s f e r y c z n e i w z b u r z o n y A t -
l a n t y k s tanę ły t e m u n a prze-
szkodzie . W czas ie h o l o w a n i a 
przez s ta tek „ E l i e - M o n n i e r " , 
ba tyska f u r w a ł się z l iny i 
przechy l i ł się n iebezp iecznie , 
p rawie p o d k ą t e m 45 s topni . 
S y t u a c j a zos ta ła u r a t o w a n a 
dzięki „ l u d z i o m - ż a b o m " ( n a z -
w a n y m tak z p o w o d u przycze -
p i o n y c h d o n ó g p łe tw, u m o ż l i -
w i a j ą c y c h i m s w o b o d n e p o r u -
szanie się w w o d z i e ) , k t ó r y m 
u d a ł o się za łożyć l inę h o l o w -
niczą . 

P r ó b ę p o b i c i a r e k o r d u pps-
t a n o w i o n o o d ł o ż y ć d o chwi l i 
p o p r a w i e n i a się p o g o d y . 

W k r ó t c e p o w p r o w a -
dzen iu w b a t y s k a f i e p e w n y c h 
u d o s k o n a l e ń i p o po l epszen iu 
się p o g o d y , p o s t a n o w i o n o d o -
k o n a ć n o w e j w y p r a w y . B a t y s -
kaf „ F N R S — 3", p o zatrzaś-
n i ę c i u się 200 kg. p o k r y w y w ł a -
zu, p o c z ą ł z a n u r z a ć się w o t -
c h ł a ń m o r s k ą z z a m k n i ę t y m i 
w n i m k a p i t a n e m H o u o t i inż. 
W i l l m . 

Przez p e w i e n czas t owarzy -
szą m u jeszcze „ ludz ie -żaby" , 
k t ó rzy o b s e r w u j ą czy ba tyska f 
n a l e ż y c i e f u n k c j o n u j e . D o w ó d -
c a „El ie M o n n i e r " ze s ł u c h a w -
k a m i n a u s z a c h odb iera ł o s t a t -
n i e w i a d o m o ś c i o d inż. W i l l -
m a . Z a ł o g a b a t y s k a f u s p r a w -
dza dz ia łan ie a p a r a t ó w e lek-
t r y c z n y c h , u t r z y m u j ą c y c h b a -
last e l e k t r o m a g n e s ó w , r e f l ek -
t o r ó w oraz c a ł e g o szeregu przy 
r z ą d ó w m i e r n i c z y c h . T e n os tat 
n i k o n t a k t ze ś w i a t e m zew-
n ę t r z n y m k o ń c z y się z chwi lą 

R Y B Y ZAMROŻONE.. . 

. . .ALE Ż Y W E 

Uczony duński p. Arne Joeker, 
z Instytutu biologicznego w Char-
lotenlund najprzód zamroził ryby, 
a w 4 tygodnie później przywrócił 
je do życia odmrażając je. 

Do dokonania tego niezwykłego 
doświadczenia p. Joeker uśpił ry-
by za pomocą narkotyku zw. „ure-
tan", następnie poddał je nagłe-
mu zamrożeniu przy temperaturze 
40 stopni poniżej zera. 

Zastosowanie wyżej opisanych 
rezultatów pozwoliłoby rozwiązać 
sprawę dostarczania świeżych ryb 
na wielkie odległości. 

g d y a n t e n a b a t y s k a f u z n i k a 
z n a d p o w i e r z c h n i m o r z a . 

Z a p a n o w a ł o m i l c z e n i e w ś r ó d 
t y c h , którzy pozosta l i n a p o -
wierzchni . . . Nag le w s ł u c h a w -
k a c h sza lupy „El ie M o n n i e r " , 

roz leg ł się s łaby z d a l e k a i d ą -
c y g łos : „ M ó w i Wi l lm. . . U 
n a s wszys tko w porządku. . . D o -
s i ęg l i śmy d n a m o r z a t o j e s t 
4.050 m e t r ó w . P o w t a r z a m — 
4.050 metrów. . . " . 

W i a d o m o ś ć ta z b ł y s k a w i c z -
ną szybkośc ią rozesz ła się n a 
w s z y s t k i c h o k r ę t a c h , k tóre t o -
warzyszy ły b a t y s k a f o w i , roz -
p r a s z a j ą c p r z y t ł a c z a j ą c y n i e -
p o k ó j o c z e k u j ą c y c h . 

P o raz p ierwszy w h is tor i i 

ludzkośc i m i e s z k a ń c y g l o b u 
z i e m s k i e g o d o t a r l i d o 4.050 m e -
t r ó w w g ł ą b m o r z a . 

P o p o w r o c i e z w y p r a w y k a -
p i t a n H o u o t z a p y t a n y c o w i -
dzie l i n a d n i e m o r z a p o w i e -
dzia ł : „ C i ą g l e to w z m a g a j ą c e 
się życ ie w w i e l k i c h g ł ę b i n a c h , 
życ ie , w k t ó r y m b iorą u d z i a ł 
j e d y n i e s t w o r z e n i a n a d z w y c z a j 
m a ł e , k t ó r y c h c i a ł o w y d a j e się 
b y ć g a l e r e t o w a t e , w y d z i e l a j ą c e 
f o s f o r y c z n y b l a s k " . 

Na zdjęciu : batyskaf gotowy di swej wielkiej przygody. Od lewa i 
dole z prawa : kapitan Houot. 

u góry inż. Willm, na 

Winidur - tworzywo sztuczne - cenny surowiec dla produkcj i rur 
W i n i d u r jest tworzywem b a r d z o l e k k i m , ośmiokrot -

nie l że j s zym o d o łowiu , a ruroc iąg i z w i n i d u r u są w i e l o -
krotn ie tańsze o d o ł o w i a n y c h . Ich wyt rzymałość na c i ś n i e -
nie jest d o b r a ( d o 6 a tmosfer ) , a p o n i e w a ż n ie u l e g a j ą ko-
rozj i — w i ę c p o s i a d a j ą o g r o m n ą trwałość. 

C e n n ą i c h z a l e t ą j e s t d u k c j a t y c h r u r w P o l s c e 
t e ż z ł e p r z e w o d n i c t w o 
c i e p l n e i e l e k t r y c z n e , 
d z i ę k i c z e m u p r z y r u r a c h 
w i n i d u r o w y c h z b ę d n a j e s t 
i z o l a c j a t e r m i c z n a 
( w c h ł o d n i a c h , b r o w a -

r a c h i t d . ) , a p r z y p r z e w o -
d a c h e l e k t r y c z n y c h — 
d i a l e k t r y c z n a . L e k k o ś ć w i 
n i d u r u u ł a t w i a b u d o w ę 
k o n s t r u k c j i r u r o c i ą g ó w 
n a p o w i e t r z n y c h i w y s o -
k o ś c i o w y c h . R u r a m i w i n i -
d u r o w y m i z a s t ą p i ć m o ż n a 
t e r u r y s t a l o w e , w y k o n a -
n e z e stalli s p e c j a l n e j — 
k w a s o o d p o r n e j , g d y ż w i n -
d u r o d p o r n y j e s t i n a 
d z i a ł a n i e k w a s u f l u o r o -
w o d o r o w e g o , 

W r o k u p r z y s z ł y m p r o -

w z r o ś n i e t a k z n a c z n i e , ż e 
b ę d z i e w s t a n i e p o k r y ć 
p o t r z e b y p r z e m y s ł u c h e -
m i c z n e g o , s p o ż y w c z e g o 
( r u r o c i ą g i d o p i w a , m l e k a 
i t d . ) , g ó r n i c t w a i h u t n i -
c t w a , a t a k ż e p r z e m y s ł u 
w ł ó k i e n s z t u c z n y c h , f a r -
b i a r ń i g a r b ' a r n . C z ę ś c i o -
w o z a ś m o ż e t e ż p o k r y ć i 
z a p o t r z e b o w a n i e p r z e m y -
s ł u b u d o w l a n e g o n a r u r y 
w o d o c i ą g o w e d o p ł y w o w e , 
o d p ł y w o w e i t d . P r o d u k o -
w a n e o r ó ż n y c h ś r e d n i -
c a c h ( 1 0 m m — 6 5 m m . ) 
r u r y w i n i d u r o w e z n a j d u j ą 
z a s t o s o w a n i e b a r d z o r ó ż -
n o r o d n e , a u z u p e ł n i e n i e m 
i c h są s p e c j a l n e z ł ą c z a , 
m u f y , t r ó j n i k i , k r z y ż a k i , 

k o l a n k a i z a w o r y . 
Z t e g o s a m e g o s u r o w c a , 

p o l i c h l o r k u w i n y l u , p r o d u -
k o w a n e są t e ż r u r y , a r a -
c z e j w ę ż e m i ę k k i e , z w a n e 
i g e l i t o w y m i . 

Z a k ł a d y T w o r z y w S z t u -
c z n y c h n a P o m o r z u w y p r o 
d u k o w a ł y w r . b i e ż . k i l k a -
d z i e s i ą t t o n r u r w i n i d u r o -
w y c h n a p o t r z e b y p r z e m y -
s ł u p o l s k i e g o . S u r o w c e m 
d l a t e g o t w o r z y w a s z t u c z -
n e g o j e s t p o l i c h l o r e k w i -
n y l u , s u b s t a n c j a w ę g l o p o -
c h o d n a . 

Z a s t o s o w a n i e w i n i d u r a 
d o p r o d u k c j i r u r j e s t b a r -
d z o s z c z ę ś l i w y m r o z w i ą z a -
n i e m t e c h n i c z n y m , d a j e 
b o w i e m p o l s k i e j g o s p o d a r -
c e n a r o d o w e j o g r o m n e o -
s z c z ę d n o ś c i w o ł o w i u , c y n -
k u , m o s i ą d z u i i n n y c h m e -
t a l a c h k o l o r o w y c h o r a z w 
s t a l i k w a s o o d p o r n e j . 

Michał Irzyk 
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ECHA Z KONGRESU PRZYJAZNI W N I E M C Z E C H ZACHODNICH 
FRANCUSKO 

w w ¥ n 

POLSKIE] 
rdn. 5 i 6 bm. odbył się w Paryżu Krajowy Kongres Stow Przyjaźni Francusko-Polskiej 

Na sali zebrani byli delegaci z całej Francji. Przy stole prezydialnym zasiadły zna-
ne osobistości francuskie :p. E. Cotton, p. Henry de Korab, p. Chevalier, profesor Sorbo-

ny. p. Duguet, sekretarz Generalny Federacji Górniczej i inne. 

W toku obrad i dyskus j i głó-
wny nac i sk został po łożony 
jrz.ez pre legentów n a w a l k ę 
) rzec iwko o d r a d z a j ą c e m u się 
n i l i t a r y z m o w i n i emieck iemu, 
j r z e c i w k o u m o w o m z B o n n i 
Paryża, p rzec iwko „europe j -
skiej wspó lnoc i e obronne j " , któ 
•ą pan H. de K o r a b w s w y m 
j r z e m ó w i e n i u słusznie n a z y w a 
.europejską wspó lnotą agresy -
w n ą " oraz za r o z w o j e m przy-
jaznych s t o s u n k ó w kul tura l -
l y c h i h a n d l o w y c h między 
FYancją i Po lską . 

Podkreś l i l i oni również , że 
l ą ż e n i e m c z ł o n k ó w S t o w a r z y -
szenia jest rozpowszechnianie 
p r a w d z i w y c h , a nie k ł a m l i -
w y c h i oszczerczych, j a k to się 
;zęeto dzieje, w i a d o m o ś c i o Pol -
sce, zapoznanie F r a n c u z ó w z 
p i ęknymi rea l i zac jami w e wszy 
stkich dz iedz inach życ ia Pol-
skiej Rzeczypospol i te j Ludo-
we j o raz pogłębienie przy jaźni 
między n a r o d e m f r a n c u s k i m i 
po lskim. 

Po obradach o d b y ł y się w y -
b o r y c z ł o n k ó w K o m i t e t u Kie -
rowni czego Stowarzyszenia . Do 
K o m i t e t u w y b r a n i zostali m . 
in. pro fesor F r y d e r y k Joliot -
Curie, p rzewodn i cząca Świato -
w e j D e m o k r a t y c z n e j Federac j i 
Kobiet pani E u g e n i a Cotton, se-
kretarka CGT Olga Tournade , 
sekretarz z w i ą z k ó w zawodo -
w y c h g ó r n i k ó w V . Duguet, se-
nator Pr imet , poseł F l o r i m o n d 
Bónte, p r o f e s o r o w i e Portal , 
Cheva l ier i Bernard , księża 
P ie r re i Depierre, pisarz Noa-
ro , a d w o k a t V i e n n e y oraz ge-
n e r a ł Le Corgui l le . 

Do P r e z y d i u m K o n g r e s u na-
p ł y n ę ł y l iczne depesze i l isty 
z w y r a z a m i so l idarnośc i . Depu-
t o w a n y Jacques Soustel le prze-
słał list, w k t ó r y m podkreśla , 
że p r z y j a ź ń f r a n c u s k o - po lska 
m o ż e i p o w i n n a s tanowić po-
tężny c z y n n i k stabi l izac j i poko-
ju. D e p u t o w a n y Pierre Lebon 
s twierdza w s w y m liście, że Po 
l a c y b y l i zawsze przy jac i ó łmi 
F r a n c u z ó w i o b o w i ą z u j e się do-
ł ożyć w s z e l k i c h starań, a b y 
z n ó w odży ła p a r l a m e n t a r n a 
g r u p a przy jaźn i f r a n c u s k o -
po lsk ie j . 

N a zakończenie obrad K o n -
gres j ednogłośnie u c h w a l i ł na -
stępującą rezo luc ję : 

K o n g r e s S towarzyszen ia Przy 
jaźni F r a n c u s k o - Po lsk ie j , 
z w o ł a n y z okaz j i dziesięciolet-
n ie j r o czn i cy w y z w o l e n i a Pol -
ski , j a k r ó w n i e ż dziesiątej 
r o c z n i c y u t w o r z e n i a S t o w a r z y -
szenia, stwierdza, „że zadaniem 
S t o w a r z y s z e n i a jest zacieśnienie 
i pogłębienie t r a d y c y j n e j przy-
jaźn i ł ą czące j naród polski z 
n a r o d e m f r a n c u s k i m . 

„ W o b e c pog łęb ia jącego się 
k r y z y s u gospodarczego w e 
F r a n c j i K o n g r e s stwierdza, iż 
w z n o w i e n i e i rozszerzenie sto-
s u n k ó w h a n d l o w y c h z wszyst -
k i m i k r a j a m i , a w szczególno-
ści z Po lską , jest n i e z b ę d n y m 
w a r u n k i e m dźwign ięc ia gospo-
dark i f rancusk ie j . 

„ Z w r a c a on u w a g ę pos ł ów i 
r z ą d u n a konieczność w p r o w a -
dzen ia z m i a n w e f r a n c u s k i e j 
po l i tyce gospodarcze j . 

„ S t o w a r z y s z e n i e Przy jaźn i 
F r a n c u s k o - Po l sk ie j przypo-
m i n a , że setki tys ięcy p r a c o w -
n i k ó w po lskich , w kopa ln iach , 
w f a b r y k a c h , po w s i a c h przy-
c zyn i ł o się do s tworzenia ogro -
m n y c h b o g a c t w n a r o d o w y c h 
F r a n c j i . Tys iące z n i ch w 1939 
r. oraz w R u c h u Op.brało udział 
w w a l c e przec iwko o k u p a n t o w i 

h i t l e r o w s k i e m u i oddało w tej 
w a l c e swe życie za Franc ję . I -
m i g r a c j a po lska zdobyła sobie 
p r a w o do naszej wdzięczności i 
naszej opieki. 

„Dziś rząd f rancusk i , w y r z e -
k a j ą c się w i e k o w e j przy jaźni 
ekspulsuje d e m o k r a t ó w pol -
skich, zakazuje ich p isma i pod-
daje tę i m i g r a c j ę pracu jącą 
n iegodz iwe j presj i po l i cy jne j , 
podczas g d y toleruje i popiera 
g r u p y P o l a k ó w , z d r a j c ó w s w e j 
Ojczyzny , k tó rych działalność 
s tanowi groźbę dla poko ju . 

„ K o n g r e s w z y w a wszys tk i ch 
F r a n c u z ó w do wnies ien ia pro-
testu przec iwko t y m zarządze-
n i o m i d o m a g a n i a się dla pol -
skie j demokratyczne j imigrac j i 
p r a w a s w o b o d n e g o w y b o r u 
s w y c h pism. 

„Stowarzyszen ie Przy jaźn i 
F r a n c u s k o - Po lsk ie j w dal -
s z y m c iągu będzie popierało 
w a l k ę przec iwko „Europe j sk i e j 
W s p ó l n o c i e Obronne j " , potwier -
dza jąc t y m s a m y m , że interesy 
F r a n c j i i Po lsk i w obl iczu 
wskrzeszenia m i l i t a r y z m u nie-
mieck iego są j ednakowe . 

„ K o n g r e s s twierdza uroczy -

ście, że g ran i ca nad Odrą i N y -
są jest n ie tyka lną , słuszną gra-
nicą Polski , granicą poko ju i 
demasku je zawarte w u m o w a c h 
z Bonn i Paryża niebezpieczeń-
stwo w y b u c h u n o w e j w o j n y , w 
które j Po lacy i Francuz i , zjed-
noczeni w ięzami k r w i i przy-
jaźni , po raz p ierwszy w , h i s t o -
rii będą zmuszeni stanąć do 
w a l k i przec iwko sobie" . 

W zakończeniu rezo luc ja pod-
kreśla, że w z w i ą z k u z dz iewią-
tą rocznicą w y z w o l e n i a Polski , 
mies iąc Przy jaźn i F r a n c u s k o -
Polskie j , k tó ry odbędzie się od 
15 kwie tn ia do 15 m a j a br. — 
będzie mia ł szczególnie donio -
słe znaczenie. 

Po zakończeniu obrad K o n -
gresu uczestnicy jego udal i się 
n a g r ó b Nieznanego Żołnierza 
pod Ł u k i e m T r i u m f a l n y m , n a 
k t ó r y m złożyli k w i a t y i w i e ń -
ce. 

Podczas krótk ie j p r z e r w y w 
n iedz ie lnych obradach K o n g r e -
su, g r u p a m ł o d y c h Polek i Po-
l a k ó w w stro jach r e g i o n a l n y c h 
z w i e l k i m sukcesem odtańczyła 
k i lka tańców f o l k l o r y c z n y c h . 

S. J. 

POWSTAJE S T O W A R Z Y S Z E N I E 
POKRZYWDZONYCH NA SKUTEK 

D E N A Z Y F I K A C J I » 
« 

W Niemczech zachodnich, 
w których zrzeszenia byłych 
ofiar nazizmu są zakazane 
utworzone zostało , ,Stowarzy-
szenie uwłaszczonych na sku-
tek d e n a z y f i k a c j i " . Przewod-
niczącym tego Stowarzyszenia 
utworzonego w Monachium 
jest porucznik S S Kar l O r t -
ner, członek parti i hit lerow-
skie j od 1 9 2 2 r. odznaczony 
złotym krzyżem zasługi parti i 
hit lerowskiej i Zakonu Krwi 
(oznaka faszystowska). Stowa-
rzyszenie to zna jdu je się pod 
„wysokim pat ronatem" mini-
stra bońsl^ego O b e r l a e n d e -
ra, b . kapitana S A i szefa 
„ Z w i ą z k u Niemców uchodź-
ców ze W s c h o d u " . 

Jednocześnie założone zo-
stało w Hamburgu „S towa-
rzyszenie T r a d y c j i " b . dywiz j i 
żandarmów sprawujących kon-
trolę nad Wehrmachtem. 
Dywiz je te , niegdyś pod ko-
mendą zbrodniarza wo jenne-
go H immlera , rzucane by ły 

przeciwko partyzantom w kra-
jach okupowanych. Zasadni-
czą rolą nowego stowarzysze-
nia jest utrzymywanie tradycj i 
szowinistycznych militaryzmu 
niemieckiego. 

W tym samym mieście za-
łożona została również bojo-
wa organizacja faszystowska, 
zwana skromnie „Wspólnotą 
Kó ł Demokratycznych" . O r -
ganizacja ta jest subwencjo-
nowana przez ministerstwo 
K a isera i Kance lar ię rządową. 

Rezolucja przeciwko «Europejskiej 
W s p ó l n o c i e O b r o n n e j » 

przyjęta jednomyślnie na Konferencji paryskiej 

ODBYTA w ub. sobotę i niedzielę międzynarodowa konferencja krajów, którym zagraża 
włączenie do Europejskiej Wspólnoty Obronnej, jest wielkim wydarzeniem w rozwoju 
ruchu oporu ludów zachodnio - europejskich przeciw armii europejskiej. 

Sukces tej konferenc j i polega 
nie ty lko n a tym, że została zre-
a l i zowana j ednomyś lność wszy -
stkich jej uczestników, pocho-
dzących przecież z tak różnią-
c y c h się od siebie środowisk . 
Sukces tej konferenc j i polega 
zwłaszcza n a dalszych skutkach 
jakie nie omieszka s p o w o d o w a ć 
ta bardzo w a ż n a mani fes tac ja 
międzynarodowa . 

Niżej p o d a j e m y rezolucję, ja-
ka została j ednomyśln ie przyję -
ta przez wszystk i ch jej uczest-
n i k ó w : 

Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 
ustawę w sprawie eksmisji lokatorów 

tych kryzysem mieszkanio-
w y m " . 

Jednocześnie z tekstem us-
tawy, Zgromadzenie uchwali-
ło jednomyślnie tekst życze-
nia pod adresem rządu, wzy-
wający go do ; 

ZG R O M A D Z E N I E Narodowe zakończyło we wtorek de-
batę nad projektem ustawy, zabraniającej eksmisję 
lokatorów w wypadku nieprzydzielenia im mieszkania 

zastępczego. 

O t ó ż , uchwalony tekst (który 
winien jeszcze zostać zatwier-
dzony przez R a d ę Repub l i -
k i ) , pomimo, że stanowi p ier-
wszy sukces w walce w obro-
nie lokatorów, jaką prowadzi 
na płaszczyźnie par lamentar-
ne j zwłaszcza grupa komunis-
tyczna — nie da j e j ednak 
całkowitego zadośćuczynienia 
zagrożonym eksmisją . 

Z uchwalonego tekstu zos-
tał usunięty pierwotnie za-
mieszczony paragraf , przyzna-
jący prefektowi prawo odmó-
wienia przydzie lenia pol ic j i 
przy eksmis jach. 

Uchwalona ustawa zawiera 
jednak następujące pozytyw-
ne osiągnięcie : zagrożeni eks-
misją lokatorzy będą mogli u-
zyskać odroczenie trwające 
d łuże j niż rok, mogące być 
odnowione aż do 1 l ipca 
1 9 5 6 roku. 

Poza tym uchwalona usta-
wa ułatwia rekwizycje na 
rzecz lokatorów eksmitowa-
nych. O d t ą d prefekt będz ie 
miał prawo zarekwirowania 

1) przedsięwzięcia wszel-
kich środków celem zapew-
nienia zastępczego mieszka-
nia eksmitowanym lub zagro-
żonym eksmisją oraz 2 ) u -
dz ie lenia pomocy lokatorom 
eksmitowanym, w wypadku 
gdy ci ostatni otrzymują mie-
szkanie zastępcze w inne j 
miejscowości niż ta , którą u-
przednio zamieszkiwal i . 

W Niemczech Adenauera 
zarządzenia Hitlera 

zachowały moc prawną 
O c h o t n i k W a f f e n SS, oby -

w a t e l ho lendersk i , W i l l e m Al -
bertus Po l lak , byl w H o l a n d i i 
s ą d z o n y za z b r o d n i e w o j e n n e i 
o d s i a d y w a ł karę w więz ieniu 
w Bredz ie . 

W r o k u u b i e g ł y m siec naz i -
s t owska o p e r u j ą c a w H o l a n d i i , 
Be lg i i i N i e m c z e c h z a c h o d n i c h , 
z o g r a n i z o w a l a uc ieczkę c a ł e j 
g r u p y zbrodn iarzy w o j e n n y c h . 
M i ę d z y i n n y m i zbiegi r ównież 
H o l e n d e r , Po l lak . 

O d t e j chwi l i r ząd h o l e n -
derski k i lkakro tn ie zażąda ł 
w y d a n i a uc iek in iera . O t ó ż z 
B o n n d o n o s z ą , że o r z e c z e n i e m 
N a j w y ż s z e g o S ą d u F e d e r a l n e -
g o z d n . 29 g r u d n i a 1953 r. 
P o l l a k pozos tan ie w o l n y w 
N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h . 

Orzeczen ie swe u m o t y w o w a ł 
S ą d w sposób n a s t ę p u j ą c y : 

„ O b c o k r a j o w c y p o c h o d z e n i a 
n i e m i e c k i e g o — za w y j ą t k i e m 
o b y w a t e l i f r a n c u s k i c h i luk-

sembursk i ch — którzy zac ią -
g a j ą c się o c h o t n i c z o do W a f -
f e n SS stali się a u t o m a t y c z n i e 
o b y w a t e l a m i n i e m i e c k i m i " — 
nie m o g ą być n i e p o k o j e n i ! 

Powyższe orzeczenie opar ł 
N a j w y ż s z y S ą d Federa lny n a 
rozporządzen iu w y d a n y m przez 
Hi t l era 19 m a j a 1943 r., które , 
j a k sąd przy t e j okaz j i p o d -
kreśla, z a c h o w a ł o m o c praw-
ną . 

I tak 9 lat po k lęsce Hit lera, 
w N i e m c z e c h A d e n a u e r a obo -
w i ą z u j ą p r a w a hit lerowskie , 
za k t ó r y m i kry ją się zbrodn ia -
rze w o j e n n i . 

1) Europejska Wspólnota Obron 
na daleka od sprzyjania możliwoś-
ciom pokoju i bynajmniej nie 
stanowiąca mniejszego zła, zam-
knęłaby drogę dla rokowań mię-
dzy Wschodem i Zachodem, sta-
nowiłaby przeszkodę nie do zwal-
czenia na drodze do pokojowego 
zjednoczenia Niemiec, których po-
dział wywołuje skutki natury 
etnicznej, gospodarczej i moral-
nej — negatywne dla całej Euro-
py. Europejska Wspólnota Obron-
na spowodowałaby istnienie na 
świecie atmosfery coraz bardziej 
nasilającego się naprężenia, z 
którego mogłaby wyniknąć wojna. 

2) Uzbrojenie Niemiec w formie 
przewidzianej przez Wspólnotę 
Europejską, dalekie od zwiększe-
nia szans istnienia Niemiec de-
mokratycznych, wystawia je raz 
jeszcze na zagładę przez odnowie-
nie militaryzmu. Rzekome gwa-
rancje zawarte w traktacie Euro-
pejskiej Wspólnoty Obr. są ilu-
zoryczne. 

3) Mogą więc tylko wyniknąć 
skutki ujemne z projektu trakta-
tu, domagającego się od parla-
mentów poszczególnych krajów 
nadania ważnych kompetencji or-
ganom nieodpowiedzialnym, wcho 
dzącym w skład wspólnoty sztu-
cznie stworzonej i zagrażającej 
moralnym wartościom poszczegól-
nych krajów oraz ich niezależnoś-
ci. Traktat taki może przynieść 
zmierzch swobód osobistych. 

4). Wobec powyższego, Konfe-
rencja dążąca do zapewnienia 
istnienia Europie pełnowartościo-
wej, odrzuca Europejską Wspól-
notę Obronną. Konferencja doma 
ga się wznowienia rokowań, które 
odbywały się w Berlinie, w celu 
znalezienia rozwiązania dla róż-

ncyh problemów międzynarodo-
wych, m. in. problemów pokojo-
wego zjednoczenia Niemiec, wol-
nych wyborów na całym teryto-
rium Niemiec, podpisania trakta-
tu pokojowego z Niemcami i Au-
strią oraz nawiązanie normalnych 
stosunków handlowych i kultural-
nych między krajami Wschodu i 
Zachodu, utworzenia systemu bez-
pieczeństwa zbiorowego ł wprowa-
dzenia rozbrojenia na zasadach 
zjednoczenia krajów Europy, w 
poszanowaniu Karty Narodów 
Zjednoczonych i obowiązujących 
traktatów, z wykluczeniem prze-
wagi jakiegokolwiek kraju. Tylko 
taką drogą a nie poprzez wstępne 
uzbrojenie, Niemcy uzyskają na-
leżne sobie miejsce w łonie wspól-
noty narodów. 

5) Uczestnicy Konferencji wy-
rażają swą wdzięczność inicjato-
rom zebrania, które miało miej-
sce w Paryżu. Wyrażają oni ży-
czenie, ażeby współpraca w ten 
sopsób nawiązana między prze-
ciwnikami traktatu Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej trwała nadal 
i rozwinęła się jak najszerzej. 

Dulles nalega na koniecznosc 
ratyfikowania układów 
o cc armii europejskiej» 

mieszkania nie tylko w gmi-
nach posiadających urząd mie 
szkaniowy, a le we wszyst-
kich innych gminach „ o b j ę -

Podróż adm. Fechtelera 
(Ciąg dalszy nastąpi) 

b y ż ą d a ć p r a w a o b j ę c i a op iek i 
p o w i e t r z n e j n a d całą stre fą 
p ó ł n o c n o - a f r y k a ń s k ą : M a r o -
k i e m , A ł g e r e m , T u n i s e m . T y l -
k o a n i s ł o w a o t y m p a r l a m e n -
t a r z y s t o m ! 

„ W ł a ś c i w i e St . Z j e d n o c z o n e 
d o m a g a j ą się od nas , a b y ś m y 
zgodz i l i się n a u t w o r z e n i e w 
A f r y c e p ó ł n o c n e j bazy d la i c h 
b o m b o w c ó w , m a j ą c y c h za mi -
sję z a m i e n i ć F r a n c j ę w p r o c h 
przy p o m o c y b o m b a t o m o -
w y c h " . 

(Dokończenie ze str. 1) 

P o w y ż s z e o ś w i a d c z e n i a d o -
w o d z ą , że r zeczn i cy a m e r y k a ń -
scy życzą sobie i wszys tko czy-
n ią , a b y o f i c j a l n e przeszkody , 
k tóre s to ją n a d r o d z e d o ra ty -
f i k a c j i zos ta ły o d s u n i ę t e n a 
b o k i usun ię te o czywiśc i e n a 
korzyść N i e m i e c A d e n a u e r a . 

S z a m p i o n „ e u r o p e i z a c j i " — 
F r a n c j i i i n n y c h k r a j ó w , A d e -
n a u e r , n ie z g a d z a się n a „ e u -
r o p e i z a c j ę " Saary . D o m a g a się 
o n u p r z e d n i e g o w p r o w a d z e n i a 
w życ ie t r a k t a t ó w o „ a r m i i 
e u r o p e j s k i e j " w i e d z ą c dobrze , 
że t rakta ty te d a ł y b y N i e m -
c o m Z a c h o d n i m p r z e w a g ę n a d 
F r a n c j ą i t y m s a m y m zl ikwi -
d o w a ł y b y p r e t e n s j e j a k i e o n a 
rośc i sob ie d o S a a r y . 

W s a m y c h N i e m c z e c h Z a c h . 
p r z y g o t o w a n i a d o remi l i tary -
zac j i t rwa ją bezus tann ie . 

W B o n n f u n k c j o n u j e już , w 
p e ł n y m tego s ł o w a z n a c z e n i u , 
m i n i s t e r s t w o W o j n y , n a czele 
k t ó r e g o stoi T e o d o r B l a n k . 

T e r y t o r i u m z a c h o d n i o - n i e -
m i e c k i e p o d z i e l o n e zos ta ło n a 
sześć o k r ę g ó w w o j s k o w y c h . 
K a ż d y z o k r ę g ó w p o d l e g a ć m a 
d o w ó d z t w u o k r ę g o w e g o sz tabu 
w o j s k o w e g o ( W e h r k r e i s k o m -
m a n d o ) . M a j ą o n e z a j ą ć się 
u r z ą d z e n i e m j e d n o s t e k w o j -
s k o w y c h oraz r e k r u t a c j ą spe-

c j a l i s t ó w . Jûz o b e c n i e i s tn ie j e 
g o t o w a l ista, o b e j m u j ą c a 30 ty -
s ięcy o f i c e r ó w ( w ś r ó d k t ó r y c h 
l i czni g e n e r a ł o w i e i w y s o c y dy -
gn i tarze n a z i s t o w s c y ) o r a z 100 
tys ięcy p o d o f i c e r ó w . W s z y s c y 
on i g o t o w i są o b j ą ć swe f u n k -
c j e w c h w i l i r a t y f i k a c j i uk ła -
d ó w o „ E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o -
c ie O b r o n n e j " . Śą to k a d r y d la 
n o w e g o W e h r m a c h t u , k t ó r y li-
c z y ć m a 560 tys ięcy żo łn ierzy i 
szybko w z r o s n ą ć w 800 tysięcz-
ną armię . 

P o n a d t o s tan j e d n o s t e k uz-
b r o j o n y c h i d z i a ł a j ą c y c h j u ż 
o b e c n i e w y n o s i p o n a d 300 ty-
s ięcy ludzi . Należą d o n i c h u -
g r u p o w a n i a straży g r a n i c z n e j , 
po l i c j i , oddz ia ły pracy , o raz 
f o r m a c j e p o m o c n i c z e za t rud -

n i o n e przez w ładze o k u p a c y j -
ne . 

Z g o d n i e z t a j n y m i u k ł a d a -
m i z a w a r t y m i z r z ą d e m U S A , 
N i e m c y z a c h o d n i e p o s i a d a ć 
m a j ą a rmię powie t rzną składa-
j ą c ą się z 80 tys. l o t n i k ó w i 
1326 s a m o l o t ó w . L i czba ta m a 
zresztą szybko w z r o s n ą ć . 

P l a n y f a b r y k a c j i c iężk ich 
b o m b o w c ó w o d r z u t o w y c h , p la -
n y b a d a ń a t o m o w y c h oraz ba -
d a ń z dz iedz iny e lektro -ener -
gi i ( d l a k t ó r y c h p r z e w i d z i a n y 
j es t budżet w y n o s z ą c y j e d e n i 
p ó ł m i l i a r d a m a r e k ) pozwo l i -
ł yby wskrzeszonemu, pod za-
s łoną „ E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o -
ty O b r o n n e j " , W e h r m a c h t o w i 
d y k t o w a ć swe ż ą d a n i a c a ł e j 
Europ ie . 

Proces Marii Besnard 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

służbę cmentarną i nie można 
było stwierdzić skąd one przyby-
wały. 

Prokurator Steck odpowiada, że 
gdyby nawet ziemia z Loudun 
skalała narzędzia, to ziemia ta 
zawiera zaledwie dwa miligramy 
arszeniku na kilogram, że wresz-
cie ostatnie prace toksykologicz-
ne zostały dokonane przez profe-
sora Piedelievre, który miał pow-
ziąć konieczne środki ostrożności. 

Świadek Georges Confolent, 
podoficer żandarmerii z Loudun 
opowiada,, w jakich warunkach 
odbyło się ostatnio pobranie 
szczątków po zmarłych. 

Adwokat Gautrat zwraca się do 
świadka z pytaniem, kto sprawo-
wał kontrolę nad ekshumacją. 
„Chciałbym wiedzieć — mówi ad-
wokat — czy nie wzięto trupa p. 
Rivet za trupa jego żony". 

Dowiadujemy się, że to grabarz 
z Loudun, Rousseau. 

Adw. Gautrat: Sprawa przed-
stawia się jeszcze gorzej niż przy-
puszczałem, jeżeli grabarzowi po-
ruczono kontrolę nad ekshumacją 
zwłok... 

Ostatni świadkowie z Loudun 
nie wnoszą żadnych nowych ele-
mentów. Dowiadujemy się, że 
świadek pani Rossignol miała 
pewne powody do nie żywienia 
sympatii do Marii Besnard, al-
bowiem ta ostatnia świadczyła 
przeciwko niej w procesie rozwo-
dowym. 

Następnie adw. Hayot stwier-
dza, że policja zmieniła raport 
żandarmów o zeznaniu młodego 
parobka, zatrudnionego u mał-
żonków Besnard. Młodzieniec oś-
wiadczył w sądzie : „Szefowa 
chciała, żebym ją całował rano i 
wieczorem". W zeznaniu złożo-
nym w lokalu żandarmerii dorzu-
cił : „Propozycję tę uczyniła mi w 
obecności swego męża". Adw. 
Hayot dodaje, że to ostatnie i 
bardzo wymowne zdanie zostało 
z raportu wykreślone. 

ABY 24-GODZINNY 

STRAJK ODNIÓSŁ SUKCES 

Dokończenie ze str. 1) 

k ó w d o m a g a się zawarc ia u -
k ładu j e d n o ś c i o w e g o w skal i 
k r a j o w e j . 

F e d e r a c j a g ó r n i k ó w o z n a j -
m i a , że z n ó w z a p r o p o n o w a ł a 
F e d e r a c j o m k r a j o w y m F O i 
C F T C wspó lną akc j ę , c e l e m 
p r z y g o t o w a n i a 24 -godz innego 
s tra jku . P r z y p o m i n a o n a z j e -
d n e j s trony , w y p o w i e d ź b iura 
f e d e r a l n e g o F O , które o ś w i a d -
czyło os tatn io , że „ zgadza się 
n a przy jęc ie udz ia łu wszyst -
k i ch , c e l em w y w a l c z e n i a za -
dośćuczyn ien ia r e w i n d y k a c j i 
k o r p o r a c j i gó rn i c ze j " , a z dru -
gie j — u k ł a d y j e d n o ś c i o w e j u ż 
zawarte między f e d e r a c j a m i 
C F T C i C G T k o r p o r a c j i m e t a -
lurg iczne j , skórzane j i s p o ż y w -
czej i wyraża nadz ie je , iż o -
t rzyma wkró t ce przychy lną o d -
powiedź o d k i e r o w n i c t w a f e -
derac j i g ó r n i c z y c h F O i C F T C . 

REKORD ŚWIATA W GŁODOWANIU 

Fakir Burmah dał się zamknąć w szklanej trumnie w towarz y siwie żmij. Pragnie on pobić 
rekord świata w głodowaniu, który był dotychczas własnością fakira niemieckiego — Ero-

sa i wynosił 80 dni. . (Pûoto E. -M) . 

Oburzenie Wychodźstwa polskiego 
wobec groźby odebrania 

obywatelstwa A. Krakowiakowi 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

JA C Q U E S G r e s a , b. k w e s t o r 
w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o -

w y m potęp i ł z p u n k t u widze -
n i a p r a w n e g o po l i tykę a n t y -
r e p u b l i k a ń s k ą , sprzeczną z 
K o n s t y t u c j ą , u p r a w i a n ą przez 
rząd . 

I tak, n a skutek z w y k ł y c h 
r a p o r t ó w p o l i c y j n y c h , p. A le -
xis K R A K O W I A K — o b y w a t e l 
f r a n c u s k i , u r o d z o n y w H e n i n -
L ie tard w r. 1927, i k t ó r y o d -
by ł s łużbę w o j s k o w ą w a r m i i 
f r a n c u s k i e j — z n a j d u j e się p o d 
groźbą u t r a t y o b y w a t e l s t w a 
f r a n c u s k i e g o , n a p o d s t a w i e za-
w i a d o m i e n i a n a d e s ł a n e g o przez 
M i n i s t e r s t w o Z d r o w i a Pub l i c z -
n e g o i L u d n o ś c i i bez ż a d n e -
go w y t ł u m a c z e n i a . 

A lex i s K R A K O W I A K by ł 
k a n d y d a t e m d o o s t a t n i c h w y -
b o r ó w z r a m i e n i a Z w i ą z k u R e -
p u b l i k a n ó w i b. C z ł o n k ó w R u -
c h u O p o r u z R o u v r o y , gdzie 
mieszka od roku 1929. R o d z i -
n a j e g o c ieszy się o g ó l n y m 
p o w a ż a n i e m wśród m i e j s c o w e j 
ludnośc i . 

P . G r e s a podkreś l i ł wie lk ie 
znaczen ie a k c j i w o b r o n i e o -
b y w a t e l s t w a f r a n c u s k i e g o , k tó -
ra właśc iwie , jest akc ją w o -
b r o n i e K o n s t y t u c j i . P o w a ż n a 
groźba wisi n a d se tkami tysię-
cy r odz in f r a n c u s k i c h , które 
przez o d b y t e walki , przelaną 
krew, po ł oży ły wysok ie zas ługi 
d la F r a n c j i . 

P r z e m ó w i e n i e swe z a k o ń c z y ł 
w z y w a j ą c całą l u d n o ś ć d o ak-
c j i w o b r o n i e o b y w a t e l s t w a A -
lexisa K R A K O W I A K A , k t ó r y 
przez swe przyk ładne s p r a w o -
w a n i e zasłużył n a m i a n o oby -
w a t e l a f r a n c u s k i e g o . 

M e r R o u v r o y w y k a z a ł nas -
tępn ie k o n i e c z n o ś ć u t w o r z e n i a 
l o k a l n e g o k o m i t e t u o b r o n y o-

bywate l s twa K R A K O W I A K A . 
Przesz ło 30 o s ó b o n a j r o z -

m a i t s z y c h p r z e k o n a n i a c h pol i -
t y c z n y c h przys tąp i ł o d o n o w o -
u t w o r z o n e g o k o m i t e t u , stwa-
r z a j ą c w ten sposób p o d s t a w y 
d o rozwin ięc ia w R o u v r o y po-
t ężne j akc j i , w o b r o n i e sprawy 
s łusznej , ludzkie j , n a r o d o w e j . 

Z e b r a n i uchwal i l i rezo luc ję , 
k t ó r a p r z e d s t a w i o n a zostanie 
w R a d z i e Mie j sk i e j . 

L u d n o ś ć m i e j s c o w a wyraz i 
o g ó l n e n i e z a d o w o l e n i e s p o w o -
d o w a n e t y m a r b i t r a l n y m za-
r z ą d z e n i e m rządu w s tosunku 
d o o b y w a t e l a f r a n c u s k i e g o , 
K r a k o w i a k a , p o d p i s u j ą c m a s o -
w o i p r z e d s t a w i a j ą c do podpi -
s y w a n i a pe tyc j e d o m a g a j ą c e 
się, ażeby wszyscy Francuz i 
m o g l i z a c h o w a ć swe obywate l -
s two , w myś l l i tery K o n s t y t u -
c j i . 

STRASZLIWE WYPADKI 
NA OCEANIE SPOKOJNYM 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
opinii publ iczne j . Japońskie 
Towarzystwo Audyc j i Radio-
wych przygotowuje audyc ję , 
podczas której rzuci „ a p e l do 
świata" . Dr . Masao Tsuzuku 
szczegółowo omówi skutki za-
trucia przez radioaktywność. 

Stan 2 3 ofiar wywołał o-
czywiście zainteresowanie rze-
czoznawców amerykańskich. 
Dzienniki japońskie podkreś-
la ją . że rzeczoznawcy ci inte-
resują się zatrutymi rybami, 
by móc zebrać dane tyczące 
skutków wywołanych dz ia ła-
niem właściwości radioaktyw-
nych bomby wodorowej na ży-
wych istotach. 

Doktorzy japońscy, którzy 
leczą ofiary wybuchu oświad-
czyli , że „ n i e życzą sobie 
współpracy z ich kolegami a-
merykańskimi, którzy chcą 
zdobyć informacje tylko na 
swój użytek, a nie leczyć cho-

rych" — pisze agenc ja Fran-
ce-Presse. 

Te straszliwe i barbarzyń-
skie doświadczenia wykazują , 
jak bardzo słuszna jest walka 
narodów przeciw użyciu broni 
atomowej i wszelkiej innej 
broni masowej zagłady . 

ROZMOWY 
WASZYNGTOŃSKIE... 

Dokończenie ze str. 1 ) 
„ N a r o d y na c a ł y m świecie li-

czą na Konferenc j ę Genewską, 
aby doprowadzić do zawarc ia 
poko ju w Indochinach , ale Sta-
n y Zjednoczone konspirują w 
Waszyngton ie i w Paryżu, aby 
przec iwstawić się temu ogólne-
m u żądaniu. 

„Magnac i Wal l -Street nie 
chcą, aby pokó j został zawar-
ty... Chcą oni przede wszystk im 
zmusić F r a n c u z ó w do dalszego 
przelewu krwi , w ó w c z a s gdy 
naród francuski pragnie zawar-
cia poko ju w Indoch inach" s 

1 GODZIN CZEKA-Ł NA POMOC 

Czlerdziesto-tonowy samochód ciężarowy zjeżdżając z górki 
złamał hamulce i strzaskał się o mur. Szofer który został przy-

gnieciony czekał 7 godzin na pomoc. 

NIECODZIENNE «MENU» 
PODAJĄ z Nowego Jorku, że 

w ub. niedzielę Amerykański 
Klub Badaczy z okazji 50-

lecia istnienia Klubu gościł w 
swojej siedzibie w Nowym Jorku 
dwóch wybitnych Francuzów, ko-
mendanta Willm'a i inżyniera 
Marynarki Francuskiej — Houot, 
którzy dwa miesiące temu w oko-
licach Dakaru zanurzyli się na 
swym batyskafie w głębiny mor-
skie na 4.050 m., pobijając tym 
samym rekord w tej dziedzinie. 
W przyjęciu uczestniczyło 500 róż-
nych badaczy, w tym duża ilość 
myśliwych amerykańskich. 

Aby uczcić zarówno gości jak i 
rocznicę Klubu przyszykowano na 
ten weiczór niecodzienne menu. 

Na wstępie, jako przystawki, 
podano znakomicie przyrządzony 
żołądek węża boa, pasztet z mró-
wek i jaj , mających przeszło 400 
lat. 

To wyszukane wstępne danie 
zakrapiano whisky, którą — na 
biało ubrani — kelnerzy dolewali 
do kieliszków gości, roznosząc je-
dnocześnie jako następne danie 
krokodyle jaja i frytki z termi-
tów. Według jednego znawcy ma-
ją one (te frytki) smak orzechów 
laskowych. 

Pośrodku olbrzymiego salonu, 
ustawiony byl długi (15 m.) stół, 
zastawiony setką półmisków z 
najrozmaitszymi p o t r a w a -
mi, wśród których każdy mógł 
wybrać odpowiednie dla swego 
gustu i smaku danie. Apetyt sma-
koszów zaostrzał się, gdy m. in. 
zauważono pieczone serce foki, 
ośmiornicę w sosie, potrawę z ła-
będzia i z ragondin (rodzaj gry-
zonia), pieczeń z niedźwiedzia, 

polędwicę hipopotama, pieczone 
ptaki egzotyczne itp., itp. 

Niektórzy z zaproszonych żału-
ją, że na stole nie znalazły się 
smażone robaki z Ameryki Środ-
kowej. Podobno w drodze do No-
wego Jorku udało im się ujść z 
życiem. 

P. Aleksander Henson, lat 87, 
najstarszy członek klubu, wywołał 
incydent. Mianowicie odmówił on 
zjedzenia kawałka foki, oświad-
czając : 

,,Za moich czasów fokę jadło 
się na surowo, bowiem pieczona 
traci swój smak..." 

REMILITARYZACJA 
NIEMIEC ZACHODNICH 

Dokończenie ze str. 1) 
Włoch, które wraz z Francją 
zbytnio — według nich — ocią-
gają się z ratyfikacją układów 
uzbrajających Niemcy zachodnie. 

Świadome groźby jakie układy 
te zawierają, pewne że ich intere-
sy i aspiracje sprzeczne są z in-
teresami Adenauerów, Papagosów 
czy innych Keuprulów, społe-
czeństwa Francji i Włoch nie do-
puszczą do pogorszenia sytuacji 
międzynarodowej i pogłębienia 
niebezpieczeństwa wojny. 

Wręcz odwrotnie, domagać się 
one będą zaniechania projektu 
utworzenia Wspólnoty Europej-
skiej, projektu przeciwstawienia 
jednej części Europy drugiej. Do-
magać się one będą dyskusji i 
porozumienia celem zawarcia 
prawdziwie pokojowego układu 
b e z p i e c z e ń s t w a , obej-
mującego wszystkie państwa. 
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VIII . Z W I f K S Z E N I E ZATRUDNIENIA I W Z R O S T 
W Y D A J N O Ś C I P R A C Y W G O S P O D A R C E 

S O C J A L I S T Y C Z N E J 

LI C Z B A z a t r u d n i o n y c h w 
g o s p o d a r c e s o c ja l i s ty czne j 

w y n o s i ł a w 1953 r. o g ó ł e m o -
k o l o 6 m i n . osób , przy c z y m 
l i czba z a t r u d n i o n y c h w g o s p o -
d a r c e soc ja l i s tyczne j p o z a ro l -
n i c t w e m wzros ła o o k o ł o 7 p r o c • 
w p o r ó w n a n i u z 1952 r , a w Y\J 1953 r. d o c h ó d n a r o d o w y 
ro ln i c twie o 14 proc . W szcze- * " wzrós ł o o k o ł o 10 p r o c . w 
gó lnośc i w przemyś le za t rud - p o r ó w n a n i u z 1952 r. W s k u t e k 

c z o r o w y c h u k o ń c z y ł o n a u k ę o -
k o ł o 14,2 tys. p r a c o w n i k ó w . 

S z k o l e n i e m w e w n ą t r z z a k ł a -
d o w y m o b j ę t o w 1953 r. o k o ł o 
300 tys. o s ó b t j . o 12 p r o c w ię -
ce j n iż w 1952 r. 

A z nowych domów, s nowych osiedli idzie otucha i wiara w 
spokojną i twórczą przyszłość nas wszystkich i tych, co po 

•nas przyjdą. 

n i e n i e wzros ło o o k o ł o 6 proc . , 
w t ransporc i e i ł ą cznośc i o o -
k o ł o 9 p r o c , w P a ń s t w o w y c h 
G o s p o d a r s t w a c h R o l n y c h o o -
k o ł o 12 p r o c , w P a ń s t w o w y c h 
O ś r o d k a c h M a s z y n o w y c h o o -
k o ł o 45 proc . 

W 1953 r. u k o ń c z y ł o średnie 
szkoły z a w o d o w e i szkoły w y ż -
sze 83 tys. a b s o l w e n t ó w , którzy 
zostal i sk ierowani d o p r a c y w 
g o s p o d a r c e soc ja l i s tyczne j , c zę -
ś c i o w o zaś n a dalsze studia . 
P o n a d t o w w y ż s z y c h i ś red-
n i c h s z k o ł a c h z a o c z n y c h i w ie -

przekroczen ia p l a n u p r o d u k c j i 
p rzemys łowe j z a d a n i a p l a n o w e 
w zakresie d o c h o d u n a r o d o -
w e g o zostały w 1953 r. w p e ł -
n i w y k o n a n e , p o m i m o n i e p e ł -
n e g o w y k o n a n i a p l a n u p r o d u k 
c j i ro ln i cze j . Udz ia ł g o s p o d a r -
ki soc ja l i s tyczne j w tworzen iu 
d o c h o d u n a r o d o w e g o w y n i ó s ł 
76 p r o c . 

W 1953 r. w y d a t k i p a ń s t w a 
n a naukę , oświatę , kulturę , o -
c h r o n ę zdrowia , ubezp ieczen ia 
spo łeczne i i n n e ce le s o c j a l n e 
wzros ły w c e n a c h p o r ó w n y w a l -

n y c h o o k o ł o 6 proc . w p o r ó w -
n a n i u z 1952 r. 

Udz ia ł p r o c e n t o w y u c z n i ó w 
w s z k o ł a c h o p e ł n y m p r o g r a -
m i e 7 - k l a s o w y m w s tosunku d o 
l i czby u c z n i ó w o g ó ł e m wzrós ł 
z 85,4 proc . n a 87,3 proc . L i c z -
ba u c z n i ó w w l i c each o g ó l n o -
k s z t a ł c ą c y c h wzros ła ze 186,9 
tys. n a 188,3 tys. L i czba u c z -
n i ó w w z a s a d n i c z y c h s z k o ł a c h 
z a w o d o w y c h w y n i o s ł a o k o ł o 
184 tys., c o s t a n o w i w z r o s t w 
p o r ó w n a n i u z 1952 r. o 10 p r o c . 

W szko ln i c twie w y ż s z y m n a -
stąpi ł dalszy wzros t l i czby s tu 
d e n t ó w . W z r o s t t en n a wszy -
s tk i ch l a t a c h s t u d i ó w w y n i ó s ł 
— n i e l i c ząc w i e c z o r o w y c h 
szkó ł inżyn iersk i ch i s t u d i ó w 
z a o c z n y c h — p o n a d 5 tys. s tu -
d e n t ó w , t j . 4,7 proc . w p o r ó w -
n a n i u z 1952 r. Z n a c z n i e zwięk 
szyła się l i czba s t u d e n t ó w n a 
w y ż s z y c h s t u d i a c h w i e c z o r o -
w y c h i z a o c z n y c h . L i c z b a s łu-
c h a c z y w w i e c z o r o w y c h szko -
ł a c h inżyn iersk i ch wzros ła z 
11,7 tys. n a 12,6 tys. L i c z b a s łu-
c h a c z y n a s t u d i a c h z a o c z n y c h 
zwiększyła się o 11 proc . R o z -
b u d o w a n o l iczbę d o m ó w a k a -
d e m i c k i c h , a l i czba m i e j s c w 
d o m a c h a k a d e m i c k i c h wzros ła 
o ok. 12 p r o c . w p o r ó w n a n i u 
z 1952 r. 

W zakresie s łużby z d r o w i a 
ł ą c z n a l i czba łóżek s z p i t a l n y c h 
wzros ła o o k o ł o 12 tys. L i c z b a 
g o d z i n p r a c y l ekarzy i d e n t y s -
t ó w w lecznic twie o t w a r t y m 
w z r o s ł a o 5.300 tys. P o w a ż n y 
wzros t us ług s łużby z d r o w i a 
n a s t ą p i ł n a t e ren ie wsi . L i c z b a 
ł óżek w i z b a c h p o r o d o w y c h 
ws i wzros ła o 18 p r o c . w p o -
r ó w n a n i u z 1952 r., a l i c zba ł ó -
żek w szp i ta lach p o w i a t o w y c h 
k t ó r e w duże j mierze obs ługu -
j ą l u d n o ś ć w ie j ską , wzros ła o 
8 proc . P o w a ż n y m o s i ą g n i ę -
c i e m s łużby z d r o w i a b y ł a z n a -
c z n a r o z b u d o w a w 1953 r. s łuż-
b y s a n i t a r n o - e p i d e m i o l o g i c z -
n e j , c o zna laz ło w y r a z w z o r -
g a n i z o w a n i u w c o 4 - t y m p o -
wiec i e s tac j i s a n i t a m o - e p i d e -
m i o l o g i c z n e j . 

W zakresie r o z w o j u czyte l -
n i c t w a l i c zba b ib l i o tek p o w -
s z e c h n y c h zwiększy ła s ię w 
1953 r. o 3 proc . , w p o r ó w n a n i u 
z 1952 r., a l i czba t o m ó w w 
b i b l i o t e k a c h p o w s z e c h n y c h o 
7 proc . L i czba p u n k t ó w b i b l i o -
t e c z n y c h n a ws i zwiększy ła s ię 
z 21,3 tys. n a 23,8 tys. L i c z b a 

t y t u ł ó w w y d a n y c h ks iążek 1 
broszur zwiększyła się o 7 p r o c . 
•w p o r ó w n a n i u z 1952 r., a n a -
k łady o g ó ł e m o 6 proc . 

L i czba k i n m i e j s k i c h zwięk-
szy ła się o 52, s ta łych k i n w i e j -
s k i c h o 127. 

L i c z b a przedstawień i k o n -
c e r t ó w wzros ła o g ó ł e m o 13 
proc . w p o r ó w n a n i u z 1952 r., 
a l i czba w i d z ó w i s ł u c h a c z y o 
16 proc . 

W 1953 r . n a s t ą p i ł a dalsza 
p o p r a w a w a r u n k ó w k o m u n a l -
n y c h i b y t o w y c h w m i a s t a c h 
i o s i e d l a c h r o b o t n i c z y c h . 

Dzięki w z r o s t o w i " n a k ł a d ó w 
n a k a p i t a l n e r e m o n t y w g o -
s p o d a r c e m i e s z k a n i o w e j , w y r e -
m o n t o w a n o w b u d y n k a c h p o d 
z a r z ą d e m r a d n a r o d o w y c h o -
k o ł o 524, 2 tys. i zb m i e s z k a l -
n y c h . 

P e w n e j p o p r a w i e u l e g ł a k o -
m u n i k a c j a k o m u n a l n a w rezul 
t a c i e zwiększen ia ł ą c z n e j d ł u -
gośc i tras t r a m w a j o w y c h o o -
k o l o 3 proc . w p o r ó w n a n i u z 
1952 r. o r a z zwiększen ia t a b o -
ru w o z ó w t r a m w a j o w y c h o 4 
proc . , a u t o b u s ó w o 12 p r o c . O -
g ó ł e m w y b u d o w a n o w 1953 r . 
p o n a d 50 k m t o r u t r a m w a j o w e 
g o p o j e d y n c z e g o . U r u c h o m i o -
n o n o w ą k o m u n i k a c j ę t r a m -
w a j o w ą w N o w e j H u c i e i B y d -
goszczy o r a z r o z b u d o w a n o 
s ieć k o m u n i k a c y j n ą , w W a r -
szawie . 

W s t y c z n i u 1953 r . R z ą d 
P R L p r z e p r o w a d z i ł znies ienie 
z a o p a t r z e n i a k a r t k o w e g o i sy -
s t e m u p o d w ó j n y c h c e n reg la -
m e n t o w a n y c h i r y n k o w y c h , c o 
b y ł o n i e z b ę d n y m w a r u n k i e m 
u p o r z ą d k o w a n i a s t o s u n k ó w 
r y n k o w y c h i zabezp ieczenia 
w z r o s t u s t opy ż y c i o w e j l u d n o -
śc i p r a c u j ą c e j . C z ę ś c i o w a o b -
n i ż k a c e n p r z e p r o w a d z o n a w 
l i s topadz ie 1953 r . p r z y n i o s ł a 
l u d n o ś c i w skal i r o c z n e j 4,5 
m i l i a r d a zł, a ł ą c z n i e z o b n i ż -

ką c e n d o k o n a n ą w drodze 
sprzedaży p o r e m a n e n t o w e j i 
p o s e z o n o w e j , 5,4 m l d . zł. W 
1953 r. R z ą d p o d j ą ł szereg u c h -
wał , k t ó r e po lepszyły o g ó l n e 
w a r u n k i k o n t r a k t a c j i a r t y k u -
ł ó w r o l n i c z y c h , z a k u p y w a n y c h 
przez P a ń s t w o i zwiększy ły d o 
c h o d y n o m i n a l n e l u d n o ś c i ro l -
n i c z e j o p o n a d 3 m l d . zł. 
R ó w n o c z e ś n i e dzięki n i es i en iu 
o g r a n i c z e ń w h a n d l u n a d w y ż -
k a m i p r o d u k t ó w ro ln i c zych , 
wzros ły w p ł y w y p i en iężne c h ł o -
p ó w ze sprzedaży w o l n o r y n -
k o w e j . 

W I V kwarta le 1953 r. zaz -
n a c z y ł a się j u ż p o p r a w a p o -
ł o ż e n i a m a t e r i a l n e g o l u d n o ś c i 
p r a c u j ą c e j w w y n i k u p i e r w -
s z y c h k r o k ó w p o d j ę t y c h w t o -
k u rea l i zac j i u c h w a ł P l e n u m 
K C P Z P R . 

NASZ K O Ł C H O Z 
( K O R E S P 

L a t e m , 1953 r. u d a ł e m się d o 

O N D E N C J A z Z S R R ) 
M o s k w y , gdyż M i n i s t e r s t w o 

R o l n i c t w a w Z S R R pros i ł o m n i e o s p r a w o z d a n i e z dz ia ła l -
nośc i n a s z e g o ko ł chozu . W p o c i ą g u n a w i ą z a ł e m r o z m o w ę z 
t o w a r z y s z a m i p o d r ó ż y . S łysząc , że j e s t e m p r z e w o d n i c z ą c y m 
o l b r z y m i e g o k o ł c h o z u r o l n i c z e g o , z a g a d n ę l i m n i e n a t e m a t 
p r a c y w k o ł c h o z a c h . 
— „Towarzysz twierdzi, że 

dochód z kołchozu w gotówce 
wyraża się w cyfrach 2 milio-
nów rubli w r. 1950, a powy-
żej II milionów w r. 1952. Czym 
tłumaczycie ten wzrost prawie 
sześciokrotny w okresie tak 
krótkim ?" zapytał jeden z n ich . 

Odpowiedziałem mu wyczer-
pująco. Przywykłem już do da-
wania tego rodzaju wyjaśnień, 
ustnie lub piśmiennie. Więk-
szość skromniejszych obszarów 
eksploatowanych ostatnio — 
zjednoczyła się. Ludzie radziec-
cy żywo interesują się tym no-
wym rodzajem życia w kołcho-
zach. Dlatego też często indagu-
ją nas na ten temat, nas — kol-

muje tu pierwsze miejsce. Poza 
tym uprawiamy tutaj ricinus, 
słoneczniki i inne rośliny prze-
twórcze, sadzimy warzywa, 
drzewa owocowe. Hodowla by-
dła rozwinęła się u nas rów-
nież pokaźnie. Dokładnie obmy-
śliliśmy plan jaknajlepszej or-
ganizacji eksploatowania na-
szych olbrzymich terenów o 
lak różnorodnej wydajności, by 
osiągnąć maksimum korzyści 

Ziemia nasza — czarnoziem, 
słynie z urodzajności. Dla o-
trzymania lepszych zbiorów sto 
sujemy głęboką orkę. Przegru-
powaliśmy też ogrody warzyw-
ne, dawniej rozproszone, które 
zajmują dzisiaj powierzchnię 

Kołchozy i sowchozy zostawiają ziemię odłogiem, by móc później lepiej przeprowadzić upra-
wę roli przy pomocy maszyn. Na zdjęciu : Wyrównanie nowych ziem w kołchozie „Iskra 

(w turkmenskiej republice radzieckiej) przeznaczone do uprawy bawełny. 

Dostawy urządzeń radzieckich 
dla huty im. Lenina 

, ,Drogim przyjaciołom — 
budowniczym huty im. Leni-
na — towarzysze z Kra ma -
torska" — brzmi napis na 
jednej z wielkich skrzyń z 
precyzyjną aparaturą sterów-

W każdym mieszkaniu na wsi czy w mieście 
Izie można gotować na gazie będ; 

Gospodynie w a r s z a w -
skie z mieszkań na p e r y f e -
r iach , gdzie nie m a j e s z -
c z e instalac j i g a z o w y c h , 
n i « b & w e m odetchną z u l -
g ą : w k r ó t c e w każdym 
mieszkaniu warszawskim, 
a w przyszłośc i w innych 
miastach , a nawet i na 
w s i , będz i e m o ż n a g o t o -
w a ć na gazie. Przy Z w i ą z -
ku Spółdz ie ln i Rzemieś ln i 
c zych i P r z e m y s ł o w y c h o r -
ganizu je się n o w a s p ó ł -
dzielnia p o d nazwą „ P o l -
g a z " . 

Spółdzie lnia ta za jmie 
się dostarczaniem do m i e -
szkań w y m i e n n y c h butl i 

ze sprężonym gazem. B u t -
le zaopatrzone w s p e c j a l -
ny reduktor będz ie m o ż n a 
d o ł ą c z y ć do zwykłych k u -
c h e n e k lub p i e c y k ó w g a -
z o w y c h . 

Zapas gazu, w z a l e ż n o -
ści od w i e l k o ś c i butl i , w y -
starczy na z a p o t r z e b o w a -
nie przec ię tne j rodziny na 
okres od 2 do 4 tygodni . 
Butle takie, w r a z z m a -
szynkami g a z o w y m i , b ę -
dzie można łatwo zabierać 
na letnisko. Cena gazu w 
but lach nie będz ie k a l k u -
lowała się o w i e l e droże j , 
niż normalna cena gazu 

dostarczanego przez G a -
z o w n i ę Mie jską . 

Z a r ó w n o Gazownia W a r 
szawska, j ak i Huty ś l ą s -
kie, dysponują p e w n ą i l o -
ścią gazu zbędnego , k t ó r y 
m o g ą przeznaczyć na ten 
cel . Gazownia W a r s z a w -
ska jest w stanie d o s t a r -
czać , poza n o r m a l n y m z a -
opatrzeniem stol icy, o k o -
ło 3 0 0 tys. m . sześć, gazu 
roczn ie . 

Niezależnie od o r g a n i -
z u j ą c e j się spółdzie lni 
„ P o l g a z " , w y t y p o w a n e z o -
staną dwie w y t w ó r n i e , kto 
re zajmą się p r o d u k c j ą 
butl i do gazu o rozmiarach 

t y p o w y c h . P r z e w i d u j e 'się 
u t w o r z e n i ë w W a r s z a w i e , 
a późn ie j i w innych m i a s -
tach, szeregu p u n k t ó w 
w y m i a n y butl i , k t ó re w 
przyszłośc i dos tarczać j e 
będą n a w e t do d o m ó w 

Organizac ja n o w e j s p ó ł 
dzielni p o t r w a j e s z c z e k i l -
ka m i e s i ę c y , ale j u ż 8 m a r 
ca w M i ę d z y n a r o d o w y m 
Dniu Kobiet , Sp. „ P o l g a z " 
z a o f i a r o w a ł a p ierwsze b u t 
le z g a z e m dzies ięc iu w a r -
szawskim p r z o d o w n i c o m 
pracy , d e m o n s t r u j ą c j e d -
n o c z e ś n i e prosty sposób 
o b c h o d z e n i a się z instala-
c j ą . 

niczą nadesłaną do huty im. 
Lenina ze Zw. Radzieckiego. 
Dziesiątki takich skrzyń, któ-
rych waga niejednokrotnie 
dochodzi do 2 0 i 2 5 ton, 
przychodzi na stację przeła-
dunkową huty im. Lenina . W 
ciągu ub. mies.. przyby-
ło tu ponad 9 0 wagonów ko-
lejowych, przewożąc dz ie-
siątki ton maszyn i urządzeń 
dla podstawowych obiektów 
huty, jak siłownia, stalownia, 
wielkie piece, walcownia i 
koksownia. 

Z każdym niemal dniem 
coraz więcej transportów na-
pływa na budowę jednego z 
najważniejszych i najwięk-
szych obiektów huty im. Le-
nina — walcowni blachy. 
Terminowe uruchomienie te-
go rejonu, to 10-k i tysięcy 
ton surowca potrzebnych m. 
in. do produkcj i artykułów 
gospodarstwa domowego. W 
ciągu ostatnich dni budowni-
czowie walcowni blachy o-
trzymali z zakładów radziec-
kich części tzw. samotoków, 
konstrukcje wielkiego zespo-
łu do cięcia blach i inne u-
rządzenia. 

choźników z Grigoripoliskaia, 
zarówno jak i tych z innych 
zjednoczonych kołchozów, któż 
bowiem lepiej niż my, zrozu-
miał korzyści płynące z tego sy-
stemu fuzji obszarniczej. Tymi 
wiadomościami pragną zresztą 
podzielić się z szerokimi rze-
szami czytelników. 

(7T OŁCHOZ Stalina sformował 
*** się 3 lata temu, jako rezul-
tat zjednoczenia 8 folwarków 
rolniczych, zajmujących 23.000 
hektarów. Eksploatacja owego 
kołchozu wyraża się w aktyw-
ności różnorodnej. Zboże z aj-

O R C H I D E E Z Ł A Ń C U T A 

W K W I A C I A R N I A C H 

W A R S Z A W S K I C H 

Atrakcją ogrodu P G R (Pań-
stwowe Gospodarstwa Rolne) w 
Łańcucie, dawnej siedzibie mag-
nata Potockiego — są egzotycz-
ne storczyki, zwane również or-
chideami, hodowane tu we wszy-
stkich niemal odmianach. 

Mimo trudnej hodowli, zdołano 
wypielęgnować tu w ciągu roku 
około 4 tys. tych rzadkich kwia-
tów, które dostarczono już kwia-
ciarniom w Warszawie, Stalino-
grodzie, Łodzi i w innych więk-
szych miastach. 

W łańcuckich ogrodach hoduje 
się również duże ilości hortensji, 
tulipanów, narcyzów, prymulek, 
chryzantem, cyklamenów, goź-
dzików 1 bzów. 

500 hekt. Zbudowaliśmy stację 
pomp i system nawadniania. 
Pompy, doprowadzają do ogro-
dów warzywnych wodę z Ru-
bania. Jesteśmy więc zabezpie-
czeni przed suszą, co ma niesły-
chanie wielkie znaczenie. Róż-
nego rodzaju analogiczne zmia-
ny wprowadziliśmy we wszyst-
kich dziedzinach eksploatacji. 
Kołchoz poświęcił część swych 
dochodów, jak również i kre-
dyty Państwa na wzrost i u-
lepszenie pachtu, mechanizację 
młockarni i budowę obór i sta-
jen. W przeciągu 2 lat wydaliś-
my 2.800.000 rubli na krowiar-
nie i lokale przeznaczone na bu-
dowlę, zaopatrzone w wodopoje 
automatyczne, powietrzne dźwi-
gi i wodę bieżącą. Nasza eks-
ploatacja oparta jest na meto-
dach ściśle naukowych. Głów-
ne jej działy posiadają wykwa-
filikowanych specjalistów : a-
gronomów, inżynierów, mecha-
ników, inżynierów budowla-
nych, 200 techników o wyż-
szym wykształceniu itd. Wszy-
scy oni są członkami kołchozu, 
a niektórzy należą do dyrekcji. 

il M y 1 
'A terenie prób, zajmującym 

150 hektaiów, przeprowa-
dza się różnego rodzaju doś-
wiadczenia, pod kierunkiem a-
gronomów. Szczepi się tu różne 
odmiany zbóż i roślin przetwór-
czych, bada się nowe odmiany 
stosuje się nowe sposoby nawo-
żenia. Wtedy z wielką pewno-
ścią i na dużą skalę stosujemy 

wszystko to, co dało dobre re-
zultaty na terenie próbnym. 
Dlatego też, ostatnio siejemy 
jedynie nowe odmiany zbóż zi-
mowych i słoneczników. Jakiż 
jest bilans naszej pracy ? Prze-
de wszystkim, zbiory zbóż zosta 
ły podwojone w stosunku do 
r. 1950. Liczba rogacizny z 15i1 
głów przeszła do 2500, świń z 
900 do 2500, koni z 395 do 560, 
owiec z 2765 do 8500, drobiu z 
10730 do 100.000. 

Hodowla, przyniosła kołcho-
zowi w roku ubiegłym sumę 
3.071.000 rubli. Rozumie się sa-
mo przez się, że kołchoźnicy sa-
mi sobie mogli powinszować. 
Po sporządzeniu bilansu, nastą-
pił przydział za każdy dzień pra 
cy, w postaci warzyw i innych 
produktów, ponadto 6 rubli sre-
brnych na głowę : 3,5 kg. zbo-
ża. Liczne rodziny otrzymały po 
kilka ton zboża. W roku 1952, 
150 kg kołchoźników wybudo-
wało sobie nowe domy. Ubie-
głego roku przeznaczyliśmy 
2.200.000 rubli na ulepszenia 
naszej kolektywnej pracy. Za-
początkowaliśmy również ho-
dowlę karpii w 5-ciu stawach. 
Dla wygody kołchoźników i 
mechaników traktorowych, za-
instalowaliśmy w pełnym polu 
komfortowe domki. Mieszczą 
się w nich sypialnie, kantyny, 
kabiny kąpielowe. Domki te to-
ną w zieleni i kwiatach. Tych 
ostatnich, o żywych barwach 
zasadziliśmy w roku ubiegłym 
20.000 sztuk. W okresie wiel-
kiej pracy organizujemy ogród-
ki dziecięce. Matki są w polu, 
ale ich dzieci znajdują się pod 
dobrą opieką, są dobrze i o wła-
ściwej porze nakarmione. Od-
poczywają one po obiedzie, a 
wieczorem wracają do domu, 
wesołe i pełne wrażeń po przy-
jemnie spędzonym dniu. 

Cl AK zarządzamy kołchozem, 
którego pole i fermy ciągną 

się na olbrzymich przestrze-
niach, oddalonych czasem od 
nas o 25 km. ? 

Jesteśmy zawsze w kontakcie 
z ekipami drogą radiową. Każ-
da ekipa posiada aparat, a w 
dyrekcji kołchozu znajduje 
się centrala radiowa. W ten 
sposób dyrekcja danej (ermy 
poinformowana o wszystkim 
może wyznaczyć pracę. Człon-
kowie jej tylko w określonych 
godzinach urzędują w biu-
rach. Większą część dnia spę-
dzają w polach, na fermach-bu-
dowlanych. Mają oni dó dyspo-
zycji 5 aut i zbierają się 3 ra-
zy w miesiącu ,by dyskutować 
na temat rozwoju działalności 
kołchozu. 

Zycie kołchozu Stalina jest 
bardzo urozmaicone, ciekawe. 
Nasi kołchoźnicy są spragnieni 
kultury i chcieliby się kształ-
cić. Co roku, ponad iOO osób 
uczęszcza do szkół mechaniki i 
na różnego rodzaju kursy. W 
kołchozie istnieją 4 kluby, oraz 
kino. Liczne kola grupują mi-
łośników muzyki śpiewu i tań-
ca. Biblioteka zaopatrzona jest 
w tysiące książek. Wszystkie 
dzieci kołchoźników uczą się. 
J est tu 6 szkół. Żyjemy • więc 
wcale dobrze, ale przyjrzawszy 
się rzeczom z bliska musimy 
stwierdzić, że wiele możliwości 
nie zostało jeszcze wykorzysta-
nych, że zwiększony wysiłek 
nasz może o wiele bardziej u-
doskonalić naszą eksploatację 
i co za tym idzie — poprawić 
egzystencję chłopa. Kołchoźnicy 
podsuwają nam stale propozy-
cje. 
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Przy zwózce k a r t o f l i u G r z e l a k a czę -
s to ł a d o w a ł a w o r k i n a f u r ę z p a r o b k i e m 
W o j d y n ą . B y ł a s i lna j a k k o ń i wca l e ją 
ta r o b o t a n ie przemęcza ła . Aż raz, k iedy 
k ładl i wielki , m o ż e p ó ł t o r a m e t r o w y wór , 
stał się w y p a d e k . W o j d y n a , w y m i z e r o -
w a n y c h ł o p a k , w ą t ł y n a s w o j e lata, przy-
siadł p o d c i ężarem. M o c o w a l i się o b o j e 
k i lkanaśc ie m i n u t , n i m włoży ł w o r e k n a 
wóz . 

P a j dż inie w t e d y o d razu „wlaz ło w 
krzyż" . N a drugi dz ień n ie m o g ł a się 
podn ieś ć z łóżka. Józek przestał c h o d z i ć 
d o pracy , b o b y ł o akurat wie le r o b o t y 
w gospodarstwie i k o ł o d o m u , a m a t k a 
n i e podnos i ła się przez trzy t y g o d n i e . 
P ó ź n i e j , c h o ć już zaczęła c h o d z i ć , j eszcze 
z m i e s i ą c n ie m o g ł a p r a c o w a ć c ięże j . 

G o s p o d a r z e m d o m u stał się Józek . B a r -
d z o troskl iwie op iekował się m a t k ą . P o -
c ieszał ją m ó w i ą c , że „wszystko będzie 
d o b r z e " , a b y ty lko się nie mar twi ła . W t e -
d y j u ż z a c z ą ł j e j o p o w i a d a ć o n o w y m 
życ iu , i d ą c y m przez wieś . 

K o b i e t a s ł u c h a ł a l k iwała g łową -— ta -
kie t o b y ł o w s z y s t k o d z i w n e i p o n ę t n e . 
Z a s t a n o w i ł o j ą , gdz ie J ó z e k nas łuchał się 
t y c h m ą d r y c h rzeczy. I r a p t e m p r z y p o m -
n i a ł a sob ie Grze laka . 

— T a k , tak, to w łaśn ie to... — p o w i e -
dział j e j Grzelak, k iedy zwierzyła m u się 
późn ie j w sekrecie ze s w o j e g o zdz iwienia . 
— Już go og łupi l i g a d a n i e m . J u ż widz i 
raj. . . raj. . . bo l szewick i taki , wiecie. . . — 
s y k n ą ł c oś d o u c h a z a t r w o ż o n e j k o b i e -
cie. — U w a ż a j c i e , P a j d z i n a , n a c h ł o p a -
ka, j a w a s zawsze os t rzegam. W y b i j c i e 
m u ze łba... M ł o d e to , głupie.. . by le c z y m 
d a się omamić . . . T a k i e m u t o i k o ł c h o z y 
z a c h w a l ą — z o b a c z y c i e ! 

P a j d z i n a wzię ła się za Józka . D o c h o -
dz i ło z p o c z ą t k u d o o s t r y c h sprzeczek, 
a le w k r ó t c e J ó z e k zmięk ł i stał się ł a g o d -
nie jszy . K i e d y widział , że m a t k ę zaczy -
n a p o n o s i ć z łość , mi lk ł a lbo starał się 
ł agodn ie p e r s w a d o w a ć . 

R a z w z łośc i w y g a d a ł a się m i m o wol i , 
k to ją ostrzega przez „ zarazą" . Józek zro -
zumia ł teraz sy tuac ję . U n i k a ł os t rze j -
szych r o z m ó w . 

M i m o to w cz terdz ies tym ó s m y m r o -
ku, k iedy oświadczy ł m a t c e , że w s t ę p u j e 
d o Z M P , w y b u c h ł a p ierwsza p o w a ż n a 
k łótnia . R a z e m z kolegą s w o i m C h o j -
n a c k i m p r z e k o n y w a ł P a j d z i n ę j a k u m i a ł , 
u p a r ł a się j e d n a k i rob i ła p iekło . 

Z d e n e r w o w a ł się w t e d y Józek i zagro -
ził m a t c e , że p ó j d z i e z d o m u . ż a ł o w a ł 
p ó ź n i e j t y c h s ł ów z d a j ą c sob ie sprawę , 
że wyrządz i ł kob iec ie wielką przykrość . 
P o p ł a k a ł a się przec ież i nażal i ła . A l e 
przy t y m dosz ła P a j d z i n a d o w n i o s k u , że 
g d y b y Józek poszedł , ź le b y b y ł o d la n ie j . 
Zawsze t r o c h ę grosza zarob i , o b r ó b k ę p o -
la wz ią ł n a swo ją g ł owę — jest wielką 
p o m o c ą i ulgą w d o m u . 

P a j d z i n a z lękła się... M i o d y — w i a d o -
m o : głupi . Strzel i c o ś d o łba i pó jdz ie . A 
w t e d y c o ? 
, I J ó z e k wstąp i ł d o o r g a n i z a c j i . 
I N a b r a ł śmia łośc i , o p o w i a d a ł m a t c e p o 

k a ż d y m z e b r a n i u n o w e , c i e k a w e rzeczy . 
— Zobaczysz , m a m o — m ó w i ł — n i e -

d ł u g o n a w s i n i e będz ie t a k i c h z a h a r o -
w a n y c h n i e w o l n i c j a k ty . K o b i e t a będz ie 
kob ie tą , n i e z a h u k a n y m w o ł e m r o b o c z y m . 

Jesienią szczupłe g r o n o m ł o d z i e ż y Z a -
krzewka z m a l a ł o o t r z e c h c h ł o p c ó w , p o -
w o ł a n y c h d o s łużby w o j s k o w e j . W t r ó j c e 
te j był i P a j d z i a k . T a k się z łożyło , że 
trze j p o b o r o w i s tanowi l i t r z o n z e t e m p o w -
skie j o r g a n i z a c j i , k t ó r a s tawia ła w Z a -
krzewku p ierwsze kroki . P r z e w o d n i c z ą c y 
ko ła , C h o j n a c k i , n i e p o t r a f i ł o ż y w i ć p r a -
cy. P r z e d l a c c z a k zg łasza ł p r o p o z y c j e , a b y 
k o ł o r ozwiązać , g d y ż p o z o s t a ł o w n i m 
dz iewięc iu ty lko c z ł o n k ó w , z zasady n i e 
p r z y c h o d z ą c y c h n a zebrania . B r o n i ł się 
C h o j n a c k i t y m , że d o o r g a n i z a c j i przy -
c i ą g n i e się k o g o ś j e szcze z Z a k r z e w k a i 
że trze j c z ł o n k o w i e wrócą n i e d ł u g o z 
w o j s k a . 

W r ó c i ł ty lko P a j d z i a k . K o s i o r e k — s y n 
k o w a l a z Z a k r z e w k a — pozos ta ł w w o j -
sku n a stałe. P o d z i w w y w o ł a ł a w i a d o -
m o ś ć , że „ k o w a l a k " j e s t w szkole o f i c e r -
skie j . Trzec i w p r o s t z w o j s k a poszedł d o 
p r a c y w mieśc ie . 

O d k ą d w e ws i p o w s t a ł o k o ł o Z M P , 
G r z e l a k n a b r a ł n i e u f n o ś c i d o m ł o d y c h . 
N i e k t ó r y m odradza ł , b u n t o w a ł s tarych , 
a l e m i m o wszys tko zna laz ła się g r u p k a 
c h ę t n y c h . Grze lak o d c h o r o w a ł t e n fakt . 

Czy był w r o g i e m o r g a n i z a c j i m ł o d z i e -
ż o w y c h ? 

Nie . W „ W i c i a c h " p r a c o w a ł k i lkanaśc ie 
l a t B y ł p i e rwszym prezesem g m i n n y m 
w Lip iu . A k iedy j u ż w y c o f a ł się z p r a c y 
o r g a n i z a c y j n e j , m ł o d z i z Z a k r z e w k a w y -
bral i g o prezesem h o n o r o w y m ko ła — 

. „ o j c e m c h r z e s t n y m " , j a k m ó w i l i m i ę d z y 

sobą . N i e j e d n o zebran ie d o o s t a t n i c h lat 
u ś w i e t n i a ł s w o j ą o b e c n o ś c i ą . Jeszcze w 
cz te rdz i es tym s z ó s t y m r o k u G r z e l a k d u -
ż o z n a c z y ł w ko le . G d y n a prezesa w y -
b r a n o C h o j n a c k i e g o , k t ó r y g o s p o d a r o w a ł 
n a d w u h e k t a r a c h z m a t k ą , w d o w ą , 
G r z e l a k s p o w o d o w a ł w y b ó r n o w e g o za -
r ządu . 

— Prezes — t o r eprezentant k o ł a — u -
ś w i a d a m i a ł z a u f a n y c h m ł o d z i a k ó w . —• 
M u s i s ię p o k a z a ć i tu , i t a m , mus i p o j e -
c h a ć gdz ieś w de l egac j ę , m i e ć j a k ą taką 
ogładę. . . A c o z C h o j n a c k i e g o za reprezen -
t a n t ! W n iedz ie lę c zęs to w p o ł a t a n y c h 
p o r t k a c h n a z e b r a n i e idz ie ! I co , m o ż e 
j eszcze d o p o w i a t u będz ie c h c i a ł j e c h a ć 
ze s z t a n d a r e m ? M o ż e jeszcze będz ie 
chc ia ł , ż e b y ś m y d o n i e g o dop łaca l i . 

G r z e l a k m i a ł p r a w o m ó w i ć o s z t a n d a -
rze. Dz ies i ę ć z ł o t y c h d a ł przed w o j n ą , 
k iedy j eszcze prezesował . P o u c z a ł teraz 
c h ł o p a k ó w , j a k i c o m a j ą robić . W y m y -
ślili j a k i e ś t a m p o w o d y , n o i w k o ń c u 
C h o j n a c k i e g o usunę l i z zarządu . L e p s z y m 
r e p r e z e n t a n t e m by ł Przed lack i , g o s p o -
darski syn całą gębą. 

O s t a t n i w y s t ę p G r z e l a k a n a terenie 
„ W i c i " m i a ł m i e j s c e w p i e r w s z y c h d n i a c h 
l ipca 1948 roku . O d b y w a ł o się b a r d z o u -
roczys te zebran ie c a ł e g o ko ła . Z a p r o s z o -
n o i Grze laka . W i e d z i a ł j u ż dobrze , o c o 
chodz i , i nas tawi ł się o d p o w i e d n i o . 

Przed lack i , prezes koła , m ó w i ł n a te -
m a t z j e d n o c z e n i a młodz ieży . M ó w i ł bez 
p r z e k o n a n i a , o g ó l n i k o w o i n ie z a c h ę c a j ą -
co . Z a r a z p o n i m zabra ł g łos Grze lak . 
W s t a ł i c h w i l k i lka patrzy ł n a salę w m i l -
czeniu . W p o w i e t r z u wis ia ła c isza i dusz -
n o ś ć — j a k przed burzą w u p a l n y dzień. 

— K o l e d z y 1 — powiedz ia ł z teatra l -
n y m gestęjn — k o n i e c n a s z y c h „ W i c i " ! 

, Nie będz ie „ W i c i " !... Z a ś p i e w a j m y nasz 

k o c h a n y , c h ł o p s k i h y m n , c h o ć t e n o s t a t -
n i raz... a p o t e m — p ó j d z i e m y s p a ć ! — 
z a k o ń c z y ł i r on i czn ie . 

K i l k u p o r w a ł o się z m i e j s c , reszta 
w s t a w a ł a n i e c h ę t n i e , n i e z d e c y d o w a n i e . 
G r z e l a k z a i n t o n o w a ł o c h r y p ł y m g ł o s e m . 

D o n ieb iesk i ch p o w a l 
O d grud c z a r n e j ziemi. . . 

P i e ś ń p ł y n ę ł a n i e r ó w n o , c o c h w i l a się 
rwa ła . G r z e l a k śp iewał z c h u s t k ą przy 
o c z a c h . 

J e d n a k n a t y m n i e s k o ń c z y ł o się ze -
bran ie . D o g łosu d o r w a l i się j u ż inn i . 
P i e r w s z y m by ł C h o j n a c k i . 

— K o l e d z y ! — zaczą ł . — G r z e l a k p o -
wiedz ia ł n i e p r a w d ę ! N ie p ó j d z i e m y 
s p a ć ! Jeśli p ó j d ą , to t a c y j a k Grze lak . 
N i e c h sobie idą ! 

P r ó b o w a l i m u przerywać , a le n i e prze -
stał , m ó w i ł . P ó k i m ó g ł , g ó r o w a ł g ł o s e m 
n a d p o t ę ż n i e j ą c y m g w a r e m . 

— W e m n i e b i j e serce c h ł o p s k i e ! — 
k r z y k n ą ł G r z e l a k w y c h o d z ą c z sal i w 
czas ie p r z e m ó w i e n i a C h o j n a c k i e g o . — 
W i c i a r z e m b y ł e m i j e s t e m ! W i c i a r z e m , 
n i e k o m u n i s t ą ! C h ł o p s k a m ł o d z i e ż s w o -
ją w łasną m i e ć m u s i o r g a n i z a c j ę — s w o -
j ą , w i c i o w ą ! 

Z e b r a n i e s k o ń c z y ł o się burz l iwie . Przy 
C h o j n a c k i m zos ta ł o j e d n a k k i lku c h ł o p a -
k ó w i ko ło , c h o c i a ż n ie l i czne , r o z p o c z ę ł o 
pracę . W cz te rdz i es tym d z i e w i ą t y m r o k u 
o d e j ś c i e d o w o j s k a t r z e c h n a j c z y n n i e j -
s z y c h c z ł o n k ó w w p ł y n ę ł o n a z a h a m o w a -
n i e te j pracy . K o ł a j a k b y n ie b y ł o w Z a -
krzewku. G r z e l a k czuł się s p o k o j n i e j s z y . 

Z a n i e p o k o i ł go p o w r ó t P a j d z i a k a . J ó z e k 
b o w i e m i C h o j n a c k i wzięl i się d o s t a w i a -
n i a k o ł a n a n o g i . U d a ł o i m się p o d n i e ś ć 

d y s c y p l i n ę , u r z ą d z a l i z e b r a n i a , a o d l i s t o -
p a d a p i ę ć d z i e s i ą t e g o r o k u zaczę l i w y d a -
w a ć g a z e t k ę ś c i e n n ą , w k t ó r e j zaraz n a 
w s t ę p i e zaznaczy l i , że p i s a ć będą o k u ł a -
k a c h z a k r z e w s k i c h . 

G r z e l a k p o s t a n o w i ł m i e ć się n a os t roż -
nośc i . W i e d z i a ł d o b r z e o t y m , c o się dz ie -
j e w i n n y c h g r o m a d a c h . S k o r o ty lko z a -
k o ń c z y ł ż n i w a , p ierwszy z Z a k r z e w k a 
zg łos i ł się d o G m i n n e j R a d y N a r o d o w e j 
w Lip iu . 

— D a c i a m ł o c a r n i ę z S O M - u ? O d -
d a m całą nadzwyżkę . . . 

Z d z i w i l i się w G R N - i e . 
— M a c i e przec ież , G r z e l a k , s w o j ą m a -

szynę — z a u w a ż y ł sekretarz Ca łka . 
— Z e p s u t a . D o s iewu n a k a r t o f l i s k u 

m u s i a ł e m parę m e t r ó w o m ł ó c i ć c e p a m i . 
— P r a w d a — p o w i e d z i a ł ktoś , k i e d y 

G r z e l a k wyszed ł . — P r z e c h o d z ę k o ł o n i e -
g o c o d z i e ń i widz ia łem. . . P r z e d n i e d z i e -
lą m ł ó c i l i ręczn ie . G d y b y m i a ł m a s z y -
n ę w p o r z ą d k u , t o przec ież n i e p a p r a ł -
b y się z c e p a m i . 

I da l i m a s z y n ę . M ł ó c i l i c a ł y dz ień . 
T r ó j k a g r o m a d z k a wy l i c zy ła , i le m e -
t r ó w z b o ż a z o s t a w i ć G r z e l a k o w i d o s i e -
w u i n a w ł a s n y użytek . R e s z t ę o d d a ł . 
Kręc i l i g ł o w a m i , że t a k a m a ł a w y n i k ł a 
n a d w y ż k a . P o ł o w ę o r n y c h g r u n t ó w o b -
s iane m i a ł przec ież s a m y m ż y t e m . C h y -
b a z o s i e m h e k t a r ó w . 

— C ó ż c h c e c i e — m ó w i ł G r z e l a k — 
g r u n t y u m n i e kiepskie . W i d z i c i e t e r a z -
sami , j a k m n i e krzywdzą k l a s y f i k a c j ą . 
Z i e m i a c z w a r t e j i p i ą t e j k lasy , a za l i -
czyl i d o drug ie j . S a m i mlôci l is 'c ie . N ie 
s c h o w a ł e m — roz łoży ł ręce . 

Ci z t r ó j k i n a r a d z a l i się. P r z e w i d y -
wal i p r z y u k ł a d a n i u p l a n u , że G r z e l a k 
o d s t a w i c o n a j m n i e j z p i ę t n a ś c i e m e -
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>p R Z E B A 

J a k t o w i ę c się s ta ło , że 
w i e ś ta — d o t ą d c i c h a , z a g u -
b i o n a , n a b r a ł a n a g l e t u p e t u ? 
Ż e j e j n a z w a , o d m i e n i a n a w e 
w s z y s t k i c h p r z y p a d k a c h n i e 
s c h o d z i z us t b ia ł os toc czan . . . 
ż e s z t u r m u j e szpa l ty gazet. . . 
że w d z i e r a się n a m a p ę g o s p o -
darczą Polski , r o s z c z ą c s ob i e 
p r e t e n s j e d o t a k i c h s a m y c h 
o z n a c z e ń , k t ó r e n a m a p i e w i -
d n i e j ą o b o k P i o t r k o w a , A n d r y 
c h o w a czy Z a m b r o w a ? 

S t a ł o s ię z w y c z a j n i e , j a k z 
t y l o m a i n n y m i m i e j s c o w o ś c i a -
m i , k t ó r y m p o l i t y k a r o z w o j u 
g o s p o d a r c z e g o Po l sk i L u d o w e j 
p r z y d a ł a szlif g e n e r a l s k i c h i 
p o d n i o s ł a d o rzędu m i e j s c o w o -
śc i , r e p r e z e n t o w a n y c h n a m a -
p a c h c o r a z n o w y m i p u n k t a -
m i . 

O t o j e s t e ś m y ś w i a d k a m i , 
j a k o j e s z c z e j e d e n p u n k t t a 
m a p a się w z b o g a c a : o 10 k m . 
o d B i a ł e g o s t o k u p o w s t a j e j e -
d e n z n a j w i ę k s z y c h z a k ł a d ó w 
w ł ó k i e n n i c z y c h , o k r e ś l a n y k r ó t 
k o : F a s t y . 

A w a n s n i e z n a n e j m i e ś c i n y , 
w i o s k i d r z e m i ą c e j n a d S u p r a -
ślą — o t o p a t o s n a s z y c h dn i . 

S P R A W A N I E T Y L K O 
W Y O B R A Ź N I 

m i e ć w y o b r a ź n i ę 
f a n t a s t y , b y z a l u d n i ć t ę 

p u s t y n i ę śn i egu t r z e m a o g r o m -
n y m i h a l a m i , d z i e s i ą t k i e m i n -
n y c h z a b u d o w a ń , k i l k o m a t y -
s i ą c a m i r o b o t n i k ó w . B y z a m i a s t 
w i c h r u , k t ó r y świszczę w ś r ó d 
ga łęz i o g o ł o c o n y c h drzew , s ł y -
szeć t u r o z g w a r przysz ł ego 
k o m b i n a t u . T e c h n i k M u c z y ń -
ski m a tę w y o b r a ź n i ę . 

K a ż d a n o w a b u d o w a r o z w i -
j a ł a j ą i w z b o g a c a ł a . P l a n y , 
k t ó r e w j e g o o c z a c h przeksz ta ł 
c i ły się w rzeczywis tość , p o -
z w a l a j ą m u dz iś s p o g l ą d a ć n a 
p r o j e k t y j a k n a b r y ł y p l a s t y -
c z n e , u f o r m o w a n e , rea lne . 

G d y kreś l i w p o w i e t r z u p r o -
s t o k ą t y i k w a d r a t y , g d y b u -
d u j e r ę k a m i b r y ł y p r z y s z ł y c h 
h a l — w r a ż e n i e j e s t t a k s u g e -
s t y w n e , że świs t m r o ź n e g o 
w i a t r u z d a j e s ię b y ć ś w i s t e m 
w r z e c i o n . 

— S t ą d — kreśl i b u t e m rysę 
n a ś n i e g u — z a c z n i e s ię h a l a 
p r o d u k c y j n a przędza ln i . D r o -
ga , k t ó r a t ę d y p r o w a d z i — t o 
m n i e j w i ę c e j ś r o d e k t e j h a l i . 
Z a n ią t k a l n i a . D a l e j — t r ze -
c i a h a l a — w y k a ń c z a l n i a . 

A t u z n ó w h o t e l r o b o t n i c z y , 
t a m k o t ł o w a n i e , t u b u d y n k i 
m i e s z k a l n e , a o b o k sk lep . 
( P r z y j e d ź p a n t u l a t e m , p i w a 
s ię n a p i j e m y ) . 

Ł a z i m y p o t y m o b s z e r n y m 
3 0 - h e k t a r o w y m p l a c u , z a p a d a -
j ą c p o ł ydk i w śn iegu . W i a t r , 
k t ó r y w z b i e r a n a sile, ł a m i e 
i l u z j e ha l . T r z e m y uszy, r ę ce 
z a b i j a m y s z e r o k i m r o z m a c h e m 
ramion . . . 

A i m f a l a w i c h r u g w a ł t o w -
n i e j s z a , t y m g w a ł t o w n i e j s z e 
u d e r z e n i a s iekier , t y m szybsze 
r u c h y ł o p a t , t y m g ł o ś n i e j s z a 
k a n o n a d a idz ie o d b a r a k ó w , 
w z n o s z o n y c h m i m o m r o z ó w 
n a p l a c u b u d o w y . W dó ł idz ie 
s ł u p e k rtęc i , k u l ą c s ię z z i m -
n a — w g ó r ę p n i e się l i n i a n a 
w y k r e s a c h p r o d u k c y j n y c h . R o -
b o t y p r z y g o t o w a w c z e m u s z ą 
s k o ń c z y ć się z imą — o t o z a -
ł o ż e n i a p l a n u . W i o s n ą , n i m 
z ie leń wze jdz i e , p r z y j a d ą t u 

m a s z y n y i k o m b a j n y , s p y c h a -
c z e zaorzą g r u n t p o d zas i ew 
wie lk i e j ha l i . 

— A j es ien ią — m ó w i M u -
c z y ń s k i — jes ien ią b ę d z i e s ię 
j u ż p e w n i e m o n t o w a ć p ie rwsze 
m a s z y n y przędza ln i . K t o wie , 
c zy n i e w t y m w ł a ś n i e m i e j -
scu , w k t ó r y m dz iś s t o i m y ? 

D W I E R O Z M O W Y 

GD Z I E g r a n i c a p r o j e k t ó w , a 
gdz i e g r a n i c a m a r z e ń w 

czas ie , g d y p r o j e k t y śmie lsze 
są n i ż m a r z e n i a ?... 

W b a r a k u , gdz i e r o b o t n i c y 
m o n t u j ą p r z e n o ś n y p iecyk , że -
lazną „ k o z ę " — m ó w i m y o 
m o n t a ż u p r e c y z y j n y c h m a s z y n 
przędza ln i . M ó w i m y o t y m , że 
m o ż e l a t e m przysz łego r o k u 
p i e r w s z a p r z ę d z a w y j d z i e z f a -
bryki . O t y m , że w p r z y s z ł y m 
— p e w n i e — r o k u r o z p o c z n i e 
się b u d o w ę tka ln i , a za 2 l a ta 
— w y k a ń c z a l n i . 

A l e p r z e d e w s z y s t k i m m ó w i -
m y o l u d z i a c h . O c h ł o p a c h z a -
m i e s z k u j ą c y c h F a s t y i o k o l i -
c z n e wsie , o t y m , j a k o n i p r z y -
j ę l i w i a d o m o ś ć o r o z p o c z ę c i u 
b u d o w y k o m b i n a t u . 

P r z y p o m i n a m i s ię w ó w c z a s 
r o z m o w a z j e d n y m z d z i e n n i -
k a r z y b i a ł o s t o c k i c h : 

G d y p ó ł t o r a r o k u t e m u m i e j -
s c o w a gaze ta z a m i e ś c i ł a p ier -
wszą w z m i a n k ę o z a m i e r z o n e j 
b u d o w i e w i e l k i e g o z a k ł a d u 
w ł ó k i e n n i c z e g o w F a s t a c h d o 
r e d a k c j i w p ł y n ę ł y l i s ty o d 
m i e s z k a ń c ó w t e j m i e j s c o w o ś c i . 
T o z p e w n o ś c i ą n ieprawda . . . 
T o z p e w n o ś c i ą „ k i e ł b a s a w y -
b o r c z a " ( w z m i a n k a zamiesz -
c z o n a b y ł a w okres ie przed 
w y b o r a m i ) . » P r z e d w o j n ą , z o -
k a z j i w y b o r ó w , t eż n a m w i e -
le o b i e c y w a n o — t a k a b y ł a 
t reść l i s tów. C h ł o p i b i a ł o s t o c -
cy , m a j ą c y w p a m i ę c i k o l e j k i 
p rzed u r z ę d a m i p o ś r e d n i c t w a 
p r a c y , k o l e j k i p o „ z a p o m o g i " 
d l a b e z r o b o t n y c h , n i e b a r d z o 
chc i e l i w ie rzyć n a kredyt— 

Dziś?™ O p o w i a d a n o m i przy -
p a d k o w o p o d s ł u c h a n ą r o z m o -
w ę p o d g a b i n e t e m r a d c y p r a -
w n e g o , gdz ie d o k o n u j e się f o r -
m a l n o ś c i w z w i ą z k u z w y k u -
p e m z i emi o d m i e j s c o w e j l u d -
n o ś c i . 

R o z m o w a t o c z y ł a się m i ę d z y 
d w i e m a c h ł o p k a m i : 

— N a m o i m g r u n c i e b a r a k i 
j u ż p o s t a w i ł — n i e bez prze -
c h w a ł k i zwierza ła s ię j e d n a 
d r u g i e j . 

— N i e c h w a l t a się, n ie 
c h w a l t a . . m ó w i ł a d r u g a . — 
N a m o i m g r u n c i e , t a m gdz i e 
l a t o ś ży to p o s i a n e , c a ł a t a f a -
b r y k a wyrośn ie . . . ! 

T a k b i a ł o s t o c k i c h ł o p w i t a 
n o w ą i n w e s t y c j ę , t a k się n ią 
szczyc i , w i ą ż ą c z f a b r y k ą n a -
d z i e j ę lepsze j przysz łośc i . 

„ P R O J E K T Y " 
P. K O S C I A Ł K O W S K I E G O 

B I A Ł Y M S T O K U w p a d ł o 
m i d o r ą k s p r a w o z d a n i e 

b . w o j e w o d y b i a ł o s t o c k i e g o 
Z y n d r a m a K o ś c i a ł k o w s k i e g o z 
l a t 1932—33, w y g ł o s z o n e n a 
R a d z i e W o j e w ó d z k i e j . P r z e g l ą -
d a ł e m g r u b y t o m , w e r t u j ą c 
k a r t k ę p o kar t ce . 

Z k a ż d e g o w iersza t e g o spra -
w o z d a n i a bil p e s y m i z m i bez -
n a d z i e j n o ś ć . N a k a ż d e j k a r -
c i e i w k a ż d y m rozdz ia l e te -
g o o b s z e r n e g o s p r a w o z d a n i a 
r o i ł o się od- „ p r o j e k t ó w " , m a -
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j ą c y c h o g r a n i c z y ć k lęskę bez -
robocia . . . 

J a k i e ż t o b y ł y „ p r o j e k t y " , 
p r o j e k t y zresztą n i e w pe łn i 
r ea l i z owane , a w ż a d n y m w y -
p a d k u n i e r o z w i ą z u j ą c e n u r -
t u j ą c e g o p r o b l e m u ? 

J a k i e ś d o r a ź n e r o b o t y d r o -
g o w e , p o r z ą d k o w a n i e z i e l eń -
c ó w , b e z s e n s o w n e i b e z c e l o w e 
p r z e r z u c a n i e z i emi z m i e j s c a 
n a m i e j s c e , i... ( o i r o n i o ! ) 
zb i ó rk i c h a r y t a t y w n e n a rzecz 
b e z r o b o t n y c h w ś r ó d k o r p u s u 
pol ic j i . . . 

O w a d y m n a z a s ł o n a c h a r y -
t a t y w n e j a k c j i b i a ł o s t o c k i e g o 
k o r p u s u p o l i c j i m i a ł a przes ło -
n i ć i n n e g o r o d z a j u a k c j ę , b y -
n a j m n i e j n i e c h a r y t a t y w n ą , a 
z n a c z n i e c zęśc i e j przez p . w o -
j e w o d ę b i a ł o s t o c k i e g o s t o s o w a -
n ą , a k c j ę , o k t ó r e j p . w o j e w o -
d a ze s k r o m n o ś c i ą pisze w 
s w y m s p r a w o z d a n i u , c o n a s t ę -
p u j e : 

„ . . .Poza t y m w ł a d z e i o rga -
n a b e z p i e c z e ń s t w a u n i e r u c h o -
m i ł y k i lkudz ies ięc iu w y b i t n y c h 
d z i a ł a c z y w y w r o t o w y c h i zli-
k w i d o w a ł y k i l k a n a ś c i e w a ż -
n i e j s z y c h o g n i s k r u c h u wy -
w r o t o w e g o ™ " 

K i m by l i c i „ w y w r o t o w -
cy"? . . . L u d ź m i , k tó rzy d o m a g a -
li się p r a c y , c h l e b a , p r a w a d o 
życ ia . L u d ź m i , k t ó r y c h dz ie -
s ią tk i tys ięcy r e j e s t r o w a ł b i a -
ł o s t o c k i u r z ą d p o ś r e d n i c t w a 
p r a c y . I tą a w a n g a r d ą k lasy 
r o b o t n i c z e j , k t ó r a o r g a n i z o w a -
n i e m w a l k s t r a j k o w y c h prze -
c i w s t a w i a ł a s ię n i e l u d z k i e m u 
w y z y s k o w i przez f a b r y k a n t ó w . 

R o s ł a n ę d z a i z a n i e d b a n i e 
g o s p o d a r c z e c a ł y c h p o ł a c i n a -
szego k r a j u , a w i c h l i czbie i 
B i a ł o s t o c c z y z n y . 

• 

N o w a P o l s k a z n a l a z ł a z a -
t r u d n i e n i e d l a t y c h se tek t y -
s ięcy r ą k r o b o t n i c z y c h , k t ó r e 
p r z e d w o j n ą z m u s z o n e b y ł y 
w c i ą g a ć s ię w j a ł m u ż n y m ge -
śc i e p o p a c z k i z „ p o m o c ą z i -
m o w ą " . 

PIERWSZA 
POLSKA KOPARKA 

CZERPAKOWA 
l l - o s o b o w y zespó ł i n ż y n i e -

r ó w i t e c h n i k ó w C e n t r a l n e g o 
B i u r a K o n s t r u k c j i M a s z y n o -
w y c h w B y t o m i u o p r a c o w a ł 
p r o j e k t p o l s k i e j k o p a r k i c zer -
p a k o w e j . Z a ł o g a G l i w i c k i c h 
Z a k ł a d ó w U r z ą d z e ń T e c h n i c z -
n y c h w y k o n a ł a p ierwszą taką 
k o p a r k ę ; o b e c n i e d o b i e g a k o ń -
c a m o n t a ż . 

K o p a r k a c z e r p a k o w a z n a j -
dz ie szerok ie z a s t o s o w a n i e w 
o d k r y w k o w y c h k o p a l n i a c h w ę -
g la — przy z d e j m o w a n i u wierz -
c h n i c h w a r s t w z i emi o r a z w 
k o p a l n i a c h w ę g l a b r u n a t n e g o . 
S z c z e g ó l n e j e d n a k z n a c z e n i e 
m a s z y n a ta będz ie m i a ł a d l a 
z a o p a t r y w a n i a w p iasek k o -
p a l ń węg la , s t o s u j ą c y c h przy 
w y d o b y c i u p o d s a d z k ę p ł y n n ą . 
K o p a r k a b o w i e m j e s t w s ta -
n i e w y k o p a ć i z a ł a d o w a ć setki 
m sześć, p iasku w c i ą g u g o -
dz iny . P i e rwsza k o p a r k a r o z -
p o c z n i e w k r ó t c e p r a c e n a b o -
g a t e j w p iasku P u s t y n i B ł ę -
d o w s k i e j . 

C a ł a z a ł o g a k o p a r k i , k t ó r a 
z a s t ą p i p r a c ę setek ludzi , sk ła -
d a ć s ię będz ie z a l e d w i e z 3 o -
sób . W s z y s t k i e u r z ą d z e n i a k o -
park i s t e r o w a n e będą a u t o m a -
tyczn ie . 

N o w a P o l s k a przekreś la l i -
terę ,3", w k tó re j r z ą d y p r z e d -
w r z e ś n i o w e z a m k n ę ł y w s c h o d -
n i e z i e m i e n a s z e g o k r a j u . 

Z a m b r ó w , Fas ty , a n i e b a -
w e m i W a l i ł y ( g d z i e r o z p o c z -
n i e s ię b u d o w ę j eszcze j e d n e -
g o k o m b i n a t u w ł ó k i e n n i c z e g o 
n a B i a ł o s t o c z c z y ź n i e ) — z a -
k ł a d y o g r o m n e , m o g ą c e zatru-
d n i ć p o k i lka tys ięcy r o b o t n i -
k ó w k a ż d y — o t o n o w e l i tery 
d o n o w e g o n a s z e g o a l f a b e t u 
g o s p o d a r c z e g o , w t y m dziale , 
k t ó r y o b e j m i e p r z e m y s ł w ł ó -
k i enn i czy . 

O t o z a r a z e m n o w e — w c o -
r a z g ę s t n i e j ą c e j s iec i — p u n k -
ty n a m a p i e g o s p o d a r c z e j P o l -
ski. 

L . K O Ł O D Z I E J C Z Y K 

R O Z 
W M I N I S T E R S T W I E 

M O W 
P R Z E M Y S Ł U 

Niżej zamieszczamy przedruk ciekawych roz-
m ó w jakie przeprowadził przedstawiciel tygodnika 
„ P r z e k r ó j " w Ministerstwie Przemysłu Lekkiego 
na temat produkcj i w y r o b ó w powszechnego użytku. 
— Chcemy ubierać się lepiej, k i , p l a ż ó w k i i s z f l a f r o k i , 

ładniej i w sposób bardziej u-

rozmaicony. Co robicie, aby 

nam to umożliwić? 

— Już sporo. Na p e w -
no nie wiecie , ile np. m o -
deli odzieży męskiej , dam-
skiej i dziecięcej produ-
kuje w tym roku nasz 
przemysł odzieżowy. 

?! 
— Około 700. T o zna-

czy, że wybór go towe j o -
dzieży będzie w tym roku 
znacznie, ale to bardzo 
nina bawełniana na sukien 

tkaniny pikowe na blu-
zeczki i kołnierzyki, ład -
ne kretony o nowych, efek 
townych wzorach, nowe 
modne wełny na ubrania, 
płaszcze i pokrycia futer. 

— Ślicznie. A koszule? 

W tym roku z naszych 
fabryk nie wyjdzie już ani 
jeden metr popeliny, któ -
ryby nie przeszedł przez 
proces tzw. sanforyzacji , 
zapobiegający kurczeniu 
się tkaniny. W przyszłym 
roku obe jmiemy sanfory-

Wymagania klientów rosną. Żądają oni coraz lepszych wyrobów. Tak jak i w innych za-
kładach, w bytomskiej wytwórni odzieży każdy garnitur jest skrupulatnie badany przez kon-

trolerów, aby na półki sklepów nie dostały się ubrania źle uszyte. 

DO PORTÓW POLSKICH 

N A D C H O D Z Ą STATKI 

Z TRANSPORTAMI 

ARTYKUŁÓW 

KOLONIALNYCH 

O s t a t n i o d o p o r t ó w p o l s k i c h 
n a d c h o d z ą statki ze z n a c z n y -
m i t r a n s p o r t a m i a r t y k u ł ó w ko 
l o n i a l n y c h . 

W bież. r o k u s p r o w a d z i się 
z n a c z n e i lośc i h e r b a t y z C h i n 
i Z w . R a d z i e c k i e g o , k a w y z 
Brazy l i i , I n d o n e z j i i K o n g a 
Be lg i j sk i ego , z i a r n a k a k a o w e -
g o ze Z ł o t e g o W y b r z e ż a , B r a -
zyli i i C e j l o n u , p o m a r a ń c z y z 
I z r a e l a i G r e c j i . P o n a d t o z r ó ż 
n y c h k r a j ó w n a d c h o d z ą m . in . 
m i g d a ł y , w i n a , r o d z y n k i , ś l iw-
ki suszone , f i g i o r a z p o w a ż n e 
i l ośc i ryżu. W p o r ó w n a n i u z 
r o k i e m ub . i m p o r t t a k i c h ar -
t y k u ł ó w j a k h e r b a t a , k a w a , 
z i a r n a k a k a o w e , p i eprz i i n -
n e korzenie , w z r o ś n i e o o k o ł o 
50 proc . , i m p o r t p o m a r a ń c z y 
i c y t r y n o o k o ł o 30 p r o c e n t . 

znacznie większy w p o r ó w 
naniu z takim np. rokiem 
1952, kiedy cały nasz asor-
tyment wyniósł wszystkie-
go 279 wzorów. Ponadto 
zmniejszamy znacznie s e -
rie produkcyjne j ednego 
wzoru. Dawniej w y t w a -
rzaliśmy dziesiątki tysięcy 
jednakowych ubrań czy 
płaszczy. Klienci skarżyli 
się na tę jednostajność . 
Teraz np. seria sukien dam 
skich nie będzie przekra-
czać 5 tysięcy szfuk, s e -
ria bluzek 3 tysięcy itd. 
Oczywiście seria taka w i n -
na być rozprowadzona po 
całej Polsce. 

— A jak z nowymi wzorami 

tkanin? Czy też... 

— Owszem. Przemysł 
wełniany wyprodukuje w 
tym roku 500 nowych 
w z o r ó w tkanin — o 40 
proc . w i ę c e j niż w roku 
1953. Przemysł j edwabn i -
czy 800 zamiast 540. Już 
w najbliższym czasie znaj-
dą się na rynku nowe g a -
tunki tkanin np. : „ g o f f r e " , 
wytłaczana wzorzysta tka-

zacją dalsze tkaniny, prze-
de wszystkim zefiry. Bę -
dziemy wprowadzać stop-
niowo urządzenia zapew-
niające dobre wykończe -
nie, dobrą apreturę, sta-
ranną dekatyzację. I s iop-
niowo usuniemy błędy, 
wynikające z nadmierne-
go kurczenia się niektó-
rych tkanin. 

— Wróćmy do odzieży goto-
wej. Wiemy już, że wybór bę-
dzie znacznie większy, desenie 
ładniejsze. A wykończenie? 

— Dokładamy" starań i 
w tym kierunku. W z m a c -
niamy kontrolę technicz-
ną wykonania, w p r o w a -
dzamy prócz ob'rôbki m a -
szynowej obróbkę ręczną 
niektórych elementów 

wedle wymagań mody. 
— Jeszcze jedno pytanie: a 

cieple pończochy? 

— Zwiększamy produk-
c j ę pończoch damskich 
bawełniano - stylonowych 
i wełniano - stylonowych 
na razie o 16 proc. A w 
ogóle to przemysł dzie-
wiarski dostarczy w tym 
roku ponad 400 wzorów. 

. . .W Ministerstwie 
Przemysłu Drobnego 

i Rzemiosła 
Nasz resort kieruje dwo 

ma odrębnymi gałęziami 
wytwórczośc i : Państwo-
w y m przemysłem tereno-
wym i produkcją spółdziel 
czą. Zaczynamy od spół-
dzielczości... 

— Byle tylko konkretnie! 
— Oczywiście. Z szu-

felkami do węgla, patel-
niami itp. sprawa jest sto-
sunkowo najłatwiejsza. 

Wyrabia się ie z tzw. „ b l a -
chy czarnej" i wzrost pro 
dukcji spółdzielczej tych 
przedmiotów wynosić bę -
dzie w stosunku do roku 
ubiegłego całe 200 proc. 
Już pierwsze miesiące te-
go roku przyniosły p e w -
ną poprawę dotychczaso-
wych zaniedbań i braków. 
Z blachą „b ia łą " jest tru-
dniej i z metałami k o l o -
rowymi też. To bardzo 
cenne surowce (wzgl. 
pół fabrykaty) , n ieodzow-
ne dla naszych wielkich 
inwestycji . Dlatego wzrost 
produkcj i tych towarów 
w zakładach spółdziel-
czych możemy zwiększyć 
na razie tylko o 20 — 25 
proc . 

— Za to już w najbliż-
szych miesiącach staną 
się rzeczywistością p ierw-
sze pralki elektro-akusty-
czne, o których do nie -
dawna nasze gospodynie 
nawet nie marzyły! 

— Po pierwsze: czy to te, 
które widzieliśmy na kronice 
filmowej, jak rwą bieliznę w 
strzępy? A po drugie: ich ce-
na? 

— Po pierwsze: tamte 
niefortunne nie wyszły z 
podległych nam wytwór -
ni, Nasze piorą pięknie na-
wet delikatne jedwabie , 
firanki itp.; sprawdzaliś-
my skrupulatnie! A po 
drugie : w detalu pralka 

Y 
L E K K I E G O 
kosztować będzie tylko o -
koło 400 zł. To zresztą nie 
jedyny artykuł dotychczas 
w Polsce masowo nie p r o -
dukowany, do którego za-
biera się spółdzielczość. 
Kładziemy podwalliny pod 
produkcję budzików, p o -
pularnych zegarków... 

— Spółdzielczość ma się więc 
już czym pochwalić. A drugi 
departament: przemysł tereno-
wy? 

— Oto niektóre c iekaw-
sze cyfry wskazujące w 
jakim stopniu wzrośnie 
produkcja przemysłu te-
renowego w porównaniu 
z 1953 rokiem: wiadra o -
cynkowane — o 250 proc. , 
patelnie — o 100 proc. , 
garnki emaliowane — o 
60 proc. , wanienki do ką -
pania dzieci, kotły do pra-
nia ocynkowane — o 600 
proc. , szklanki i spodki — 
o 280 prou., szpilki, igły, 
ografki — o 200 proc. , 
uszczelki do kurków od 
gazu i wodociągu itp. — 
o 400 proc. 

— Cytry piękne. Realizacji 
postaramy się dopilnować. 

DO POLSKI NADCHODZĄ 
TRANSPORTY MASZYN 

ROLNICZYCH 
ZE ZW. RADZIECKIEGO 
Z e Z w . R a d z i e c k i e g o i k ra -

j ó w d e m o k r a c j i l u d o w e j n a d -
chodzą do Po lsk i t r a n s p o r t y 
m a s z y n dla r o l n i c t w a , z a k u p i o 
n y c h w r a m a c h u m ó w h a n d l o -
w y c h n a b ieżący rok. O s t a t n i o 
z Z S R R przybyły pierwsze w 
b.r. part ie k o m b a j n ó w zbożo -
w y c h , suszarń p r z e w o ź n y c h i 
c i ą g n i k ó w . K o m b a j n y nadesz -
ły r ó w n i e ż z Węg ie rsk ie j R e p . 
L u d o w e j . 

W na jb l i ższych d n i a c h ocze -
k i w a n e są t ranspor ty da l szych 
100 k o m b a j n ó w z b o ż o w y c h ze 
Z w . Radz ie ck iego . 100 s iewni -
k ó w d l a k u k u r y d z y z W ę g i e r , 
1000 wypie laczy z C z e c h o s ł o w a 
c j i o raz 61 s i e w n i k ó w zbożo -
w y c h i 200 czyszczalni z N R D . 

TV sklepach warszawskich pokazują się już pierwsze pralki 
elektryczne. 

t r ó w w i ę c e j . A l e cóż , by l i ś w i a d k a m i . — 
P r a w d a — przec ież d a ł uczciwie . . . ca łą 
n a d w y ż k ę . 

— T o dobrze , że o d d a ł n a j p i e r w s z y — 
p o w i e d z i a ł so ł tys . — M o ż n a będz ie j e sz -
c z e r o z ł o ż y ć d o m i a r n a i n n y c h , ż e b y 
p l a n g r o m a d z k i w y k o n a ć . 

U w a g a b y ł a s łuszna . T r ó j k a roz ł oży -
ł a p i ę t n a ś c i e m e t r ó w d o m i a r u n a i n -
n y c h , b i e d n i e j s z y c h . W p r a w d z i e K ł o s 
— j e d e n z t r ó j k i — o p i e r a ł się, a le w 
k o ń c u us tąp i ł . 

P a j d z i n a c z u ł a s ię n a p r a w d ę szczęś l i -
w a , k i e d y w i o s n ą p i ę ć d z i e s i ą t e g o r o k u 
o d z y s k a ł a s y n a . C i e k a w a by ła , c z y w y -
s z u m i a ł y m u z g ł o w y te wszys tk i e d a w -
n e p o m y s ł y . N a t e n t e m a t r o z m a w i a ł a 
n i e r a z z G r z e l a k i e m . T e n kręc i ł g ł o w ą , 
n i e m o g ą c przewidz ieć , j a k t o będz ie . 

B y ł o i n a c z e j , n i ż p r z y p u s z c z a ł a m a t -
k a . Józe f n i e t y lko p o d t r z y m y w a ł d a w -
n e s w o j e w y w o d y , a l e p r z y b y ł u z b r o j o -
n y w d u ż o n o w y c h . Z d z i w i ł się o g r o -
m n i e , że w s a m y m Z a k r z e w k u n iewie le 
się z m i e n i ł o przez p ó ł t o r a r o k u . 

Z a r a z p o p r z y b y c i u o ś w i a d c z y ł m a t c e , 
że w p r z y s z ł y m r o k u w y j e d z i e u c z y ć się 
d o W a r s z a w y . Przez r o k d o p o m o ż e j e j 
w g o s p o d a r c e i p r z y g o t u j e s w o j e spra -
w y . S ł u c h a ł a z p rzykroś c ią , a l e J ó z e f 
t a k u m i e j ę t n i e p o t r a f i ł r o z t a c z a ć p rzed 
n ią w i d o k i przysz łośc i , iż w k o ń c u z g o -
dz i ła s ię z j e g o p l a n a m i . 

— P o p a t r z — m ó w i ł — czy k t o ś b y 
przypuszcza ł , ż e K o s i o r e k będz ie w szko -
le o f i c e r s k i e j ? D y m a ł u o j c a m i e c h y i 
n i g d y n i e m a r z y ł o n a u c e . 

O p o w i a d a ł m a t c e d u ż o o spó łdz ie l -
n i a c h p r o d u k c y j n y c h , o t y m , j a k ży ją 
w n i c h c h ł o p i , i P a j d z i n a szczerze j u ż 
w d u c h u p r a g n ę ł a , żeby i w Z a k r z e w k u 
p o w s t a ł a spó łdz ie ln ia , g d y p e w n e g o d n i a 

G r z e l a k u ś w i a d o m i ł j ą , że spó łdz ie ln ia 
p r o d u k c y j n a — t o n i c i n n e g o , t y lko ko ł -
c h o z ! K o ł c h o z — o k t ó r y m o d d a w n a 
ty le s t r a s z n y c h rzeczy o p o w i a d a j ą w 
Z a k r z e w k u . 

I w t e d y u P a j d ó w w y b u c h ł a d r u g a 
w i e l k a k ł ó t n i a m a t k i z s y n e m . Nie d a -
ł a P a j d z i n a p r z y j ś ć d o s ł o w a J ó z k o w i . 
K i e d y s ię j u ż u s p o k o i ł a , us łyszała t w a r -
d e s ł o w a : 

— W i e m , d l a c z e g o t a k krzyczysz . 
G r z e l a k c i ę o g ł u p i a , b o c h c e b a r a n ó w 
m i e ć d o r o b o t y . S p ó ł d z i e l n i a p r o d u k -
c y j n a t o k o n i e c j e g o wyzysku . 

P a j d z i n a j e d n a k t r z y m a ł a się G r z e l a -
ka. J ó z e k n i e w iedz ia ł n a w e t , że G r z e -
lak teraz częśc i e j s p o t y k a ł się z m a t k ą 
a n a w e t — l i c h o wie p o c o — zaczę ła 
z a c h o d z i ć c z a s e m i P r z e d l a c k a . W s z y s t -
ko , c o k o l w i e k c h c i a ł m a t c e o b j a ś n i ć , 
r o z b i j a ł o się o przerażen ie wiz ją „ k o ł -
c h o z ó w " , m a l o w a n ą ze s z czegó łami 
przez G r z e l a k a , t y c h k o ł c h o z ó w , w k t ó -
r y c h są d z w o n k i , w s p ó l n e ko t ły i ż o n y . 

S t a n ę ł a z d e c y d o w a n i e p o s t ron ie 
G r z e l a k a . Z J ó z k i e m p r a w i e n ie gadal i 
o s p r a w a c h p o z a d o m o w y c h i p a n o w a ł 
s p o k ó j . N ie in te resowa ła się n a w e t P a j -
d z i n a t y m , że s y n c h o d z i d o R e d z i a n k i , 
B y ł a p o z o r n i e o b o j ę t n a n a wszys tko . 

I V . 

K o s i o r e k b y ł z dz iada , p r a d z i a d a k o -
w a l e m w Z a k r z e w k u . Mieszka ł n a skra-
j u wsi . P r z y c h a ł u p c e K o s i o r k a z n a j -
d o w a ł a się m a ł a szopa, s ł u ż ą c a z a k u ź -
n ię . Z a w s z e c o ś m a j s t r o w a ł w t e j kuźni . 
Z i m ą w ię ce j m i a ł r o b o t y niż l a tem. A t o 
k t o ś przyszedł z k o n i e m d o p o d k u c i a , a 
t o o b r ę c z e n a s a d z i ć n a koła , j a k a ś b a -

b a g a r n e k z a l u t o w a ć — b o i t y m się 
para ł — p r z y c h o d z i l i n a w e t os t rzyć 
rzezaki i n o ż e — j a k i e t y l k o k t o m i a ł 
k ł o p o t y , zaraz d o K o s i o r k a . 

K o s i o r e k n a l e ż a ł d o Part i i . W czter -
d z i e s t y m s z ó s t y m r o k u zgłos i ł s ię d o 
P P R w L lp iu i powiedz ia ł , że c h c e zo -
s tać c z ł o n k i e m . 

Sekretarz n iewie le w d a w a ł s ię w r o z -
m o w ę . S p o j r z a ł t y lko n a K o s i o r k a i u ś -
m i e c h n ą ł się. 

— W a h a l i ś c i e się d ługo , o d r o k u n a 
w a s c z e k a m y . 

— E, n i e w a h a ł e m się, c zasu n i e b y -
ło — w y k r ę c a ł s ię K o s i o r e k . Sekretarz 
S a w i c k i z n a ł K o s i o r k a j eszcze z t y c h 
c zasów , k iedy w r a z z j e g o b r a t e m dz ia -
łał n a terenie Part i i . P r z y c h o d z i ł n ie -
raz d o kuźn i , gdz ie p r a c o w a l i o b a j b ra -
cia. Józe f by ł c z ł o n k i e m K P P , I g n a c 
n ie c h c i a ł na leżeć , a le z n a ł wszystk ie 
sekrety i w n i e j e d n y m d o p o m ó g ł o r g a n i -
zac j i . G d y g r a n a t o w i st łukl i J ó z e f a , 
I g n a c był j e g o o p i e k u n e m i l ekarzem. 

— O, w idz i c i e — m ó w i ł p o t e m d o S a -
w i c k i e g o — d o m n i e n i e mie l i się o c o 
przyczep i ć . D a l i parę g u m i poszl i . 

P ó ź n i e j z o r i e n t o w a ł się l ep ie j i z rozu -
mia ł , że w c a l e n i e przynos i m u to s ła-
w y . Z a t o j eszcze bardz ie j t roskl iwie o -
p i e k o w a ł się b r a t e m , k t ó r y p o c h e r l a ł w 
ł óżku parę t y g o d n i i u m a r ł przed sa-
m ą w o j n ą . 

K i e d y I g n a c zap i sywał się w czter -
d z i e s t y m s z ó s t y m r o k u d o Part i i , wspo-
m i n a l i z S a w i c k i m t a m t e lata. 

W e wsi , tak j a k przed w o j n ą , ludzie 
stroni l i o d K o s i o r k a . Nikt n i e c h c i a ł się 
w d a w a ć z n i m w p o g a w ę d k i , ty lko p r ę d -
k o za łatwia ł s w o j e i uc iekał . Grze lak d o 

K o s i o r k a n i e przychodz i ł wca le . Jeździ ł 
d o k u ź n i w Lip iu . Nienawidz i ł , 3 o l s z e -
yrika" i o c z e r n i a ł g o przed ludźmi ra -
z e m z W n o r o w s k i m . J e d e n C h o j n a c k i , 
a o s t a t n i o i P a j d z i a k , c h ę t n i e c z a s e m 
gwarzy l i z k o w a l e m . 

S ą s i a d e m K o s i o r k a by ł Józe f S a d o c h , 
z w a n y w Z a k r z e w k u i L ip iu „N iedźwie -
d z i e m " . Przezwisko to przyros ło d o S a -
d o c h a , g d y był j e szcze k a w a l e r e m i 
m i e s z k a ł w Lip iu . C h ł o p , c h o ć m ł o d y , 
m i a ł c h ó d s tarca . Przy ż a d n e j r o b o c i e 
się n i e spieszył , a le j a k c o ś robi ł , to j u ż 
rze te ln ie i d o k ł a d n i e . C h o ć w l a t a c h 
kawalerk i S a d o c h c h o d z i ł n a z a b a w y , 
n i e z a t a ń c z y ł j e d n a k w ż y c i u a n i razu. 
Popatrzy ł , j a k tańczą inni , a p ó ź n i e j za -
szywał się zwykle w j a k i m ś alkierzu ze 
s t a r y m i c h ł o p a m i i pił d o rana . 

W t rzydz ies tym d z i e w i ą t y m r o k u o -
żeni ł się z w d o w ą , g o s p o d a r u j ą c ą w Z a -
krzewku n a c z t e r e c h h e k t a r a c h . Prze -
s ta ł p i ć . K i e d y b r a c i a wręczy l i S a d o c h o -
wi spłatę, p o s t a n o w i ł o n z żoną d o k u p i ć 
w L ip iu d w a h e k t a r y z iemi . P l a n y te 
przecię ła w o j n a . S a d o c h p o w o ł a n y zo -
stał d o w o j s k a , s k ą d w r ó c i ł p o d w ó c h 
m i e s i ą c a c h bez t rzech p a l c ó w u p r a w e j 
ręki. Nie przeszkadza ło m u t o w p r a c y : 
siał, ora ł , kosi ł , m ł ó c i ł — tak j a k każ -
dy i n n y . 

Z K o s i o r k i e m , c h o c i a ż byl i sąs iadami , 
o d czasu w y z w o l e n i a n i e żyl i w przy -
j aźn i . S a d o c h n a s ł u c h a ł się o d ludzi 
d u ż o z łego o „ B o l s z e w i k u " i wyrob i ł so -
b ie o n i m n i e p o c h l e b n e zdan ie . S a d o -
c h o w a n ie m o g ł a w y b a c z y ć K o s i o r k o w i 
bezbożn i c twa , k o w a l b o w i e m b a r d z o 
r z a d k o c h o d z i ł d o kośc io ła , a ks iądz p o 
ko lędz ie n i e w s t ę p o w a ł d o j e g o c h a t y . 

^ W d o d a t k u zdarzy ło się l a t e m p ięć -

dz i es ią tego roku , że d w a j m a l c y S a d o -
c h a zakrad l i się d o o g r ó d k a k o w a l a i 
zdepta l i bez l i tośnie k i l k a n a ś c i e p i e czo -
ł owic i e h o d o w a n y c h krzaczków t ruska -
wek , o b j a d a j ą c j e d n o c z e ś n i e s m a k o w i t e 
o w o c e . Dostrzeg ł i c h w r a c a j ą c y akurat 
z L ip ia K o s i o r e k . Os t rożn ie zabieg ł i m 
d r o g ę i o d p i ą ł r z e m i e n n y pas... 

Przeraź l iwy wrzask d z i e c i a k ó w usły-
szała S a d o c h o w a . S a d o c h a n a szczęście 
n i e b y ł o w d o m u , bo i n a c z e j dosz łoby z 
pewnośc ią d o bó jk i . K o b i e t a n a j p i e r w 
sklęła kowa la , p ó k i j e j t c h u starczyło , 
a n a s t ę p n i e resztę z łości w y ł a d o w a ł a n a 
s y n k a c h , przy p o m o c y k a c a ł a k ó w . O d 
tego d n i a S a d o c h y n ie r ozmawia l i z K o -
s iork iem. S a d o c h , gdy zobaczy ł k o w a l a , 
o d w r a c a ł g ł owę w inną s tronę , S a d o -
c h o w a zaś sp luwała u k r a d k i e m , b ę d ą c 
święc ie p r z e k o n a n a , że prędze j c zy p ó ź -
n i e j „ B ó g pokarze ł a j d a k a " . 

„ K a r a b o s k a " , którą r a d a b y ł a S a -
d o c h o w a ś c i ą g n ą ć n a g ł o w ę K o s i o r k a , 
dos ięg ła n a j n i e s p o d z i e w a n i e j j ą s a m ą . 
W k o ń c u września , w czasie n a j w i ę k s z e j 
gorączk i p r a c przy k o p a n i u i s i ewach , 
S a d o c h o m z a c h o r o w a ł k o ń . Nie w i a d o -
m o czy się o c h w a c i ł , czy z a g r z a n y op i ł 
się w o d y , c zy też i n n a jeszcze by ła przy-
c z y n a — dość , że w dz i eń M i c h a ł a , k t ó r y 
„ k o p y z p o l a p o s p y c h a ł " , zauważy ł S a -
d o c h w i e z c o r e m , iż z k o n i e m c o ś n i e w y -
raźnie . ż o n ę uspokoi ł , że „ g n o i " , n a 
wszelki j e d n a k w y p a d e k n a t a r ł n a n o c 
b r z u c h k a r e g o s ł o m i a n y m p o w r ó s ł e m i 
d o ż ł obu n i e w s y p a ł m o k r e j k a r m y , 
lecz s u c h e j sieczki. 

R a n o S a d o c h o w a , k tóra zwykle wcześ -
n i e j n i ż m ą ż krząta ła się o k o ł o o b r z ą d -
ku, przybieg ła przestraszona , o z n a j m i a -
j ą c , że n i e m o ż e u c h y l i ć drzwi o d s t a j -

n i . Pobieg l i o b o j e . Drzwi o t w i e r a n e d o 
w e w n ą t r z o d e m k n ą ć s ię n i e da ły , t rzeba 
j e by ło wysadz i ć z zawiasów . G d y ty l -
k o w y w a ż o n o drzwi , zobaczy l i l e żące -

g o u p r o g u k o n i a z b rzuche m w y p i ę -
t y m d o góry . Nie żył . 

G ł o ś n e l a m e n t y S a d o c h o w e j zwabi ły 
s ą s i a d ó w i p r z e c h o d z ą c y c h drogą . Lu -
dzie p o w z d y c h a l i , p o k i w a l i g ł o w a m i n a d 
zwierzęc i em i k a ż d y szedł spiesznie d o 
s w o j e j pracy . Z izby d o c h o d z i ł y h i s tery -
c zne krzyki S a d o c h o w e j . 

S a d o c h sta ł n a p o d w ó r z u n i e m o g ą c 
zebrać myś l i . Patrzy ł b e z u s t a n n i e n a 
k o n i a , a t o p o d n i e c a ł o t y lko j e g o r o z -
pacz . I w t e d y właśnie , p o raz p ierwszy 
o d ty lu mies ięcy , wszed ł n a p o d w ó r z e 
K o s i o r e k . Zb l i ży ł się z J ó z k i e m P a j d z i a -
k i e m d o z a d u m a n e g o c h ł o p a . S a d o c h 
n a w e t n ie zauważy ł „ B o l s z e w i k a " . O c k -
n ą ł się, g d y ten po łoży ł m u rękę n a ra -
m i e n i u . 

— T r u d n o , S a d o c h , n ieszczęśc ia c h o -
dzą p o ludz iach . Szkoda , żeś wcześn ie j 
n i e wezwał w e t e r y n a r z a z Lipia.. . — K o -
s iorek patrzy ł ze szczerym w s p ó ł c z u -
c iem. — D u ż o pos ia łeś? — spyta ł S a d o -
c h a . 

— Iii... R o z b a b r a ł e m tylko . Muszę m ł ó -
c i ć jeszcze d o siewu.. . K a r t o f l i s k o d o o -
rać... a tu — m a s z ! — s z a r p n ą ł pa lcami , 
aż zachrzęśc i ły kośc i . Patrzy ł bezradnie 
n a padl inę . 

— Nic, S a d o c h — nie m a r t w się™ Trze-
ba będz ie j a k o ś radzić . Weźmiec i e p o -
życzkę. K o s i o r e k zwróc i ł się d o P a j d z i a -
k a : — S i e w y t o n a j l e p i e j c h y b a przepro-
w a d z i ć z p o m o c ą sąsiedzką.. . T a n i e j prze -
cież. 



D/a ocalenia swych ognisk domowych i swych dzieci 

Kobiety i matki wypowiadają się przeciwko 
Europejskiej Wspólnocie Obronnej 

Pierwsze wybory w Chińskiej Republice Lndowej 

L i c z n e osob i s tośc i n a l e ż ą -
c e d o ś w i a t a p o l i t y c z n e g o i 
n a u k o w e g o o r a z b y l i k o m b a -
t a n c i r z u c i l i a p e l w z y w a j ą c y 
d o u c z y n i e n i a z d n i 1 3 i 1 4 
m a r c a — d n i p r o t e s t u p r z e -
c i w k o u z b r o j e n i u N i e m i e c . 

Jesteśmy w 6-tej dz ie lnicy 
Paryża . Z e g a r w y b i j a godz inę 
dwunas tą . M s z a św. w kośc ie -
le Saint Sulpice właśnie się 
skończy ła . W ogrodzie przyle-
g a j ą c y m do s e m i n a r i u m roz-
p o c z y n a się uroczysta c e r e m o -
nia . Między z n a n y m i osobisto -

Kobiety i dzieci składają kwiaty przed pomnikiem poległych. 

A p e l z o s t a ł p o d j ę t y z e n - ś c i a m i > ^ o r y c h n ie sposób wy. 
t u z j a z m e m , p o d p i s a n y w e 
w s z y s t k i c h ś r o d o w i s k a c h , r o z -
p o w s z e c h n i o n y w t y s i ą c a c h 
e g z e m p l a r z y w e w s z y s t k i c h 
d z i e l n i c a c h P a r y ż a , w n i e z l i -
c z o n y c h m i a s t a c h i w i o s k a c h 
F r a n c j i . 

W s o b o t ę i n i e d z i e l ę , 1 3 
[ 1 4 m a r c a , w a t m o s f e r z e 
s k u p i e n i a F r a n c u z i i F r a n -
c u z k i n a l e ż ą c e d o n a j r o z m a i -
t s zych ś r o d o w i s k , o r ó ż n y c h 
p r z e k o n a n i a c h p o l i t y c z n y c h i 
w i e r z e n i a c h r e l i g i j n y c h c z y 
f i l o z o f i c z n y c h g r o m a d z i l i s ię 
p r z e d p o m n i k a m i p o l e g ł y c h , 
s t r o j ą c t e p o m n i k i w i e ń c a m i , 
b u k i e t a m i i n a r ę c z a m i k w i a -
t ó w , p r z y b r a n y m i w s t ę g a m i 
na k t ó r y c h n a p i s y g ł o s i ł y : 

„ P o l e g ł y m na dwóch o-
statnich wojnach — na z n a k 
protestu przec iwko ponow-
n e m u u z b r o j e n i u N i e m i e c " . 

l i czyć z n a j d u j ą się m. in . p isa-
r ze : L o u i s de Vi l le fosse , S i m o -
ne Tery , R e n a u d de Jouvene l . 
K s i ą d z Petit Colas , p a n i B o u -
c h e r z R u c h u P o k o j u dep. Se-
k w a n y , Jean-P ierre M a y ze 
Ś w i a t o w e j R a d y P o k o j u , M . 
Mal le t , m e r V I - t e j dz ie ln icy 
Paryża i wiele, wiele i n n y c h . 

K o l e j a r z e z G a r e du N o r d 
j a k również i ci , którzy zatrud-
n ien i są na i n n y c h d w o r c a c h , 
l i czni r o b o t n i c y f a b r y k przy-
stroil i w i e ń c a m i k w i a t ó w po -
m n i k i po l eg łych b o h a t e r ó w . 
N a j e d n e j z w i ą z a n e k k w i a t ó w 
c z y t a m y : „ K U C Z C I P I E R R E 
S E M A R D I I N N Y C H P O L E -
G Ł Y C H — O F I A R M I L I T A -
R Y Z M U N I E M I E C K I E G O " . 
L i c zne kob ie ty przy łączy ły się 
d o orszaku r o b o t n i k ó w . 

W d n i u 7 m a r c a , na se t -
k a c h z g r o m a d z e ń z o r g a n i -
z o w a n y c h d l a u c z c z e n i a 
M i ę d z y n a r o d o w e g o D n i a 
K o b i e t , k o b i e t y u c h w a l i ł y 
r e z o l u c j ę , k t ó r ą s k i e r o w a -

ł y d o d e p u t o w a n y c h I s e -
n a t o r ó w F r a n c j i , z a k l i n a -
j ą c i c h , a ż e b y g ł o s o w a l i 
p r z e c i w k o r a t y f i k a c j i u k ł a -
d ó w z B o n n i P a r y ż a . 

W n a s t ę p n y p i ą t e k , n i e -
z l i c z o n e d e l e g a c j e k o b i e c e 
u d a ł y s ię w e w s z y s t k i c h 
d e p a r t a m e n t a c h d o d e p u -
t o w a n y c h , a ż e b y i ch p o w i a -
d o m i ć o s w e j n i e z ł o m n e j 
w o l i n i e d o p u s z c z e n i a d o 
r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w w o j e n -
n y c h . 

P r z e s z ł o sto d e l e g a t e k 
p r z y b y ł o d o Z g r o m a d z e n i a 
N a r o d o w e g o z r ó ż n y c h w i o 
s e k d e p . S e i n e - e t - O i s e , z 
S a n n o i s , V e s i n e t , A r g e n -
t e u i l , C h a m a r a n d e , S a v i -
g n y , P o n t o i s e , M o n t f e r -
m e i l , B l a n c - M e s n i l , G o u s -
s a i n v i l l e , M o n t i g n y - l e s -
C o r n e i l l e s , E r m o n t , A r -
n o u v i l l e , V a l l e n t o n . Z o -
s t a ł y o n e w y d e l e g o w a n e 
p r z e z s e t k i k o b i e t i p r z y -
w i o z ł y p e t y c j e z a o p a t r z o n e 
w se tk i p o d p i s ó w i w y p o -
w i a d a j ą c e s i ę p r z e c i w k o 
E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o c i e 
O b r o n y . 

Młoda Chinka z prowincji Fu-Chun otrzymuje 
' czą w Europie), które jej pozwoli głosować. 

zaświadczenie (równoznaczne kartą wybor-
(Foto U F P ) 

KOBIETY FRANCJI W OBRONIE 
MICHAŁA i ROBERTA ROSENBERG 

Rozmowy i lekarzem G R ï P 1 
Grypa jest chorobą zakaźną. 

Wywołuje ją zarazek zwany 
wirusem grypowym. Zakaże-
nie następuje wskutek wtarg-
nięcia zarazka do dróg oddecho-
wych, a więc przez nos i usta. 
Chory na grypę, kaszląc i ki-
chając, a nawet podczas mó-
wienia, rozsiewa dookoła siebie 
kropelki plwociny, które za-
wierają mnóstwo zarazków. W 
ten sposób chory zaraża swo-
je otoczenie. 

Grypa nie jest więc chorobą 
z przeziębienia. Ochłodzenie cia-
ła, a szczególnie nóg (przemo-
czenie nóg) może grać pewną 
rolę w zachorowaniu. Dzieje 
się tak dlatego, że gwałtowne 
ochłodzenie ciała u człowieka 
nie zahartowanego powoduje 
spadek odporności organizmu 
W takich warunkach zarazki 
łatwiej atakują organizm. 

Choroba rozpoczyna się zwy-
kle katarem, dreszczami, uczu-
ciem ogólnego „rozbicia". Czę-
sto występuje ból głowy, go-
rączka, kaszel. W wielu wy-
padkach nasilenie dolegliwości 
jest niewielkie, temperatura 
nie przekracza stanu podgorącz-
kowego. choroba przebiega lek-
ko. 

Nie zawsze jednak grypa 
przebiega tak szczęśliwie. Cza-
sami pojawia się wysoka go-
rączka, z takimi powikłaniami 
jak zapalenie płuc, zapalenie u-
szu, jam bocznych nosa, krwo-
tokami nosa, poważnym uszko-
dzeniem narządu krążenia itd. 
W takich wypadkach zakaże-
nie grypowe może stać się przy-
czyną śmierci, albo pozostawić 
jako skutek trwale uszkodzenie 
organizmu. 

A więc grypy lekceważyć nie 
wolno. Przed zakażeniem gry-
powym powinniśmy bronić się: 

1) unikać chorych na grypę 
( nie odwiedzać takich cho-
rych), 

2) ubierać się stosownie do 
pogody, 

3) w okresie panowania gry-
py unikać w miarę możności 
przebywania w lokalach, w któ 
rych zbiera się dużo ludzi, 

4) w tym okresie płukać gar-
dło dwa-trzy razy dziennie wo-
dą z solą (pół łyżeczki soli na 
szklankę wody przegotowanej). 

Dla małych dzieci, szczegól-
nie dla niemowląt, zachorowa-
nie na grypę może być bardzo 
niebezpieczne. Dlatego osobie 
chorej na grypę, kaszlącej lub 

Delegacja kolejarzy z gare du Nord z Paryża z wieńcem kwia-
tów, który złożony zostanie na grobie bohaterów poległych 
podczas pierwszej i drugiej wojny światowej. 

N a a p e l r z u c o n y p r z e z 
M i ę d z y n a r o d o w ą D e m o k r a -
t y c z n ą F e d e r a c j ę K o b i e t , w 
d n i u 7 b . m . d o s ę d z i e g o 
P a n k e n w y s ł a n y c h z o s t a ł o t y -
s i ą c e l i s tów i d e p e s z d o m a -
g a j ą c y c h s i ę , a ż e b y M i c h e l 
i R o b b y R o s e n b e r g p r z e s t a -
l i b y ć p r z e ś l a d o w a n i i a ż e -
b y o d d a n i z o s t a l i p o d o p i e -
k ę b a b k i . L i s t y t e i d e p e s z e 
p i s a n e w e w s z y s t k i c h j ę z y -
k a c h w y r a ż a j ą w o l ę k o b i e t i 
m a t e k c a ł e g o ś w i a t a . W e 
F r a n c j i na l i c z n y c h z g r o m a -
d z e n i a c h k o b i e t , w a t m o s f e -
r z e g ł ę b o k i e g o w z r u s z e n i a , 
o d c z y t a n e z o s t a ł y p o e z j e i 
l i s ty p i s a n e p r z e z E t h e l i J u -
l i u sza R o s e n b e r g . 

Z w i ą z e k K o b i e t F r a n c u s -
k i c h w y d a ł w t y s i ą c a c h e g z e m 
p l a r z y k a r t y , na k t ó r y c h t y -
s i ą c e k o b i e t z ł o ż y ł o s w e p o d -
p i s y , z o b o w i ą z u j ą c s i ę b r o n i ć 

n i e s z c z ę s n e s i e r o t y . W s z y s t -
k i e t e k o b i e t y i m a t k i , k t ó r e 
z ł o ż y ł y swe p o d p i s y na k a r -
t a c h w y d a n y c h p r z e z Z w i ą -
z e k K o b i e t F r a n c u s k i c h , s p r a 
w u j ą o p i e k ę n a d l o s e m M i -
c h e l s i R o b b y ' e g o . B ę d ą o n e 
r o z p r o w a d z a ć t e k a r t y na 
t a r g a c h , w f a b r y k a c h , p o d o -
m a c h , t a k a ż e b y a m b a s a d o r 
S t . Z j e d n o c z o n y c h o t r z y m y -
w a ł i ch c o d z i e n n i e j a k n a j -
w i ę k s z ą i l o ś ć i ż e b y d o n i ó s ł 
s w e m u r z ą d o w i o g o r ą c y m 
p r a g n i e n i u k o b i e t F r a n c j i , 
z a p e w n i e n i a M i c h e l ' o w i i R o -
b e r t o w i s p o k o j n e g o ż y c i a p o d 
o k i e m b a b k i . 

( K a r t y w y d a n e p r z e z Z w . 
K o b i e t F r a n c u s k i c h z n a j d u j ą 
s i ę w s p r z e d a ż y p o d n a s t ę p u -
j ą c y m a d r e s e m : 1 2 - b i s , r u e 
d ' A s t o r g , P a r i s ( 8 ) . C C P P a -
ris 4 2 1 2 - 9 4 . C e n a k a r t y 1 0 
f r a n k ó w ) . 

SPRZEDANE DZIECI 
Na wielkim placu przed kate-

drą w Benevento (w południo-
wych Włoszech) zbiera się Jesie-
nią każdego roku wielki t łum: 

zakatarzonej nie wolno zbliżać 
się do dziecka. 

Zakatarzona matka przed 
zbliżeniem się do dziecka po-
winna umyć dokładnie ręce i 
nałożyć maseczkę z gazy na 
nos i usta. Maseczkę tę należy 
co dzień uprać i wygotować. 

W razie kataru, dreszczy, sta-
nu podgorączkowego lub go-
rączki powinniśmy położyć się 
do łóżka i przyjmować trzy ra-
zy dziennie po tabletce aspiry-
ny. 

Jeśliby temperatura podnio-
sła się, złe samopoczucie trwa-
ło nadał, to wówczas poradzić 
się trzeba lekarza. 

Niestety, nie ma obecnie je-
szcze odpowiednio skutecznej 
szczepionki przeciwgrypowej. 
Wielu uczonych pracuje nad 
jej wynalezieniem i wydaje się, 
że już wkrótce szczepionka ta-
ka zostanie wynaleziona. 

1. Wiosenna kurteczka z kap-
turem uszyta z beżowego mate-
riału. Kimonowe rękawy skro-
jone są jednocześnie z karcz-
kiem. Spódnica z materiału w 
kolorową kratę cała założona w 
fałdy. 

2. Kimonowa sukienka dla 
dziewczynki od 10 do 12 lat. 
Kryte zapięcie wykończone jest 
dwiema naszytymi plisami, 
kołnierzyk i mankiety z białej 
piki. Szeroka spódniczka suto 
przymarszczona w talii. 

3. Sukienka z czerwonego ma-
teriału ozdobiona gęstym steb-
nowaniem. Krótkie rękawki-
bufki, przy szyi owalna plisa 
zapięta na jeden guzik. Kloszo-
wa spódnica z dwiema założo-
nymi kontrafałdami z przodu i 
z tyłu. 

4. Sukienka z materiału w 
kratę. Bluzeczka o krótkim ko-
szulowym zapięciu oraz góra 
marszczonej spódnicy skrojone 
są z prosto ułożonej kraty, rę-
kawy i dół spódnicy — ze sko-
su. 

5. Raglanowy płaszczyk dla 
dziewczynki od 2 do 5 lat. Kry-
te zapięcia podkreślone stebno-
waniem. Skośnie przecięte kie-
szenie. 

6. Letnia sukienka z mate-
riału w paski, ozdobiona na-
szytymi plisami z kontrastowo 
ułożonego materiału. Kloszowa 
spódnica z dwiema kontrajałda-
mi i przodu. 

S)£a naózifcfi 

caieczeli 

nędznie ubrani chłopi kalabryj-
sey, bogaci kułacy i eleganccy, 
wymuskani panowie z Mediola-
nu, Turynu, Bolonii, Wenecji , 
Genui... Najwięcej jednak jest 
dzieci, wynędzniałych, zastraszo-
nych, półnagich, dzieci w wieku 
od 9 do 15 lat. 

W cieniu starodawnej katedry, 
pod bezpośrednią opieką biskupa 
Alvaro, odbywa się tu doroczny 
handel niewolników : bezrolni 
chłopi z biednych, górzystych o-
kolic południowych Włoch sprze-
dają swe dzieci miejscowym ku-
łakom i podejrzanie eleganckim 
osobnikom z północnych prowin-
cji kraju. „Gualani" — miejsco-
wa nazwa małych niewolników 
— ubrani są w strzępy, które imi-
tować mają ubranie. Niejedno-
krotnie rodzice rozbierają ich do 
naga, aby „łaskawy nabywca" le-
piej mógł ocenić wartość „towa-
ru". 

Jak ujawnił neapolitański 
dziennik „Mattino d'Italia", na 
włoskim targu niewolników obo-
wiązują stałe ceny. Biedota wiej-
ska otrzymuje za swe dzieci 3 — 
4 tysięcy lirów (czyli równowar-
tość czterech kilogramów mas-
ła, ale który chłop jada masło 
we Włoszech?) lub pięć kwinta-
li zboża. Za tę „cenę" dzieci sta-
ją się na rok własnością kupują-
cego. 

Mały Jacinto ma dopiero dzie-
sięć lat. Żałosnym wzrokiem spo-
gląda na grupę czterech grubych 
męzczyzn, którzy fachowo oce-
rcają wartość wystawionych na 
sprzedaż niewolników. Drobnym 
ciałkiem półnagiego chłopca 
wstrząsają dreszcze: to nie z zim-
na, termometr wskazuje przecież 
38 stopni w cieniu. Po prostu — 
Jacinto boi się. Boi się tych ob-
cych, grubych mężczyzn, którzy 
śmiejąc się obmacują chude rę-
ce i nogi zgromadzonych na stop-
niach katedry chłopców. Boi się 
uśmiechniętego księdza, który w 
szeleszczących jedwabiach kręci 
się wśród tłumu z tacą w ręku. 

— Przestań ryczeć — surowo 
grzmi ojciec. — Jacinto ogląda 
się i widzi, jak matka ociera o-
cry czarną chustą zarzuconą na 
głowę. I Jacinto uspokaja się. 
Wie, że od niego zależy los mat-
ki i ojca, siostrzyczki Marielli i 
miilego braciszka Sandra. Jeżeli 
gn bas ze złotym zębem połysku-
j t f y m w szerokim uśmiechu, ku-
pt go do swojej zagrody — to ca-
ł« rodzina będzie mogła najeść 
si.; do syta. Dziś i jutro i poju-
trze (na długo nie starczy, ale o 
tym nie myśli ani mały „guala-
ni", ani jego ojciec). Grubas 
zbjiża się powoli. Pachowym ru-
chem obmacuje nędzne muskuły 
chłopca, każe mu otworzyć usta. 
— Co to, brak trzech zębów w 
górnej szczęce? — Grubas uśmie-

chr. się nadal, 
mnie, chłopiec nie 

To nie dla 
będzie mógł 

rozgryzać twardych orzechów, 
których uprawą i sprzedażą (o-
czywiście bez łupin, które rozgry-
zać zębami powinni właśnie za-
kupieni chłopcy) zajmuje się sig-
nor Bellentani. Trudno, może się 
znajdzie inny nabywca. 

Słońce pali niemiłosiernie. 
Krużganki katedry wabią miłym 
chłodem. Ale Jacinto wie, że mu-
si pilnować swego miejsca, bo 
zmaz zajmie mu je inny chło-
piec. Po chwili zbliża się ele-
gancki pan. — Chłopiec jest ma-
ły i zbiedzony? To nie szkodzi. 
B iak mu trzech zębów i to na 
przedzie? T y m lepiej. — Elegan-
cki pan nie zwraca więcej uwa-
gi na chłopca. Zaczyna się długa 
ceremonia kupna. 

— Daję trzy tysiące lirów — 
mówi zwracając się do o jca Ja-
cinta. — Mówicie, że mało? Za 
taką biedotę? No dobrze, niech 
będzie cztery tysiące. Targ jest 
ubity. Jacinto żegna się z rodzi-
cami. Zobaczy ich dopiero za rok. 
O losie, jaki spotkał Jacinta i 
setki jemu podobnych, zakupio-
nych do przemysłowych miast 
północnych Włoch, opowie ko-
respondentowi dziennika „Corrie-
re delia Sera" 11-Ietni Giovanni 
Persichini. 

Giovanni pochodzi z Sant Elia 
Fiume Rapido, małej osady ka-
labryjskiej. Z powiatu, który li-
czy 6.000 mieszkańców, corocznie 
setki dzieci sprzedawane są bo-
gatym panom z Północy. Najbar-
dziej poszukiwane są dzieci w 
wieku od 10 do 12 lat. Giovanni 
kupiony został przez niejakiego 
signora De Cicco, który zabrał 
go do Turynu, gdzie umieścił go 
wraz z 18 innymi chłopcami i 
dziewczętami z różnych miejsco-
wości kalabryjskich w czterech 
namiotach na przedmieściu Mar-
tinetto. Dzieci, przybrane w od-
rażające łachmany, zmuszane by-
ły do żebrania na ulicach mias-
ta. Aby podnieść ich „wartość" 
De Cicco zakazał im myć się i 
strzyc włosy. Każde z dzieci mu-
siało przynieść mu codziennie co 
najmniej 1.000 lirów, w przeciw-
nym wypadku byli bici i głodze-
ni. W ciągu dnia małych żebra-
ków kontrolował sam Cicco i je-
go kompani, którzy stale kręcili 
się w pobliżu swoich niewolni-
ków. 

Benevento, choć Jest najwięk-
szym, nie jest jednak jedynym 
jarmarkiem niewolników we Wło 
szech. Liberalny tygodnik włoski 
„II Monde" przyniósł niedawno 
opis innego targu niewolników : 
opis ten brzmi jak opowieść 
sprzed stu laty: „Handel dziećmi 
odbywa się corocznie w Ariano 
Irpino, Grottaminardo i Sturne. 
Dzieci w wieku od 9 do 15 lat 
sprzedawane są tam przez swych 

rodziców, którzy oddają je boga-
tym chłopom do pracy. Ceremo-
nia odbywa się corocznie 15 
sierpnia w dzień święta kościel-
nego pod wezwaniem „La Ma-
donna de li Gualani" (Matki 
Boskiej niewolników) i rozpoczy-
na się punktualnie o godzinie 
9.30 rano. Dzieci ustawione rzę-
dem defilują przed kupującymi, 
którzy zapewniają im utrzyma-
nie, picie i spanie przez rok, a 
rodzicom dają niewielką sumę 
odstępnego. Kontrakty zatwier-
dzane są przez księdza. Chłopcy 
zatrudnieni są przy ciężkiej pra-
cy w polu i w stajniach, w staj-
niach też śpią, a choćby byli mal-
tretowani — nie mogą uciec". 

Józef Sołtys 

Głos czytelniczki 

Jesteśmy bez żadnej renty 
mimo źe mamy 

do mej prawo • • • » 
Szanowna Redakcjo, 

Jestem starą, od przeszło 30 
łat zamieszkałą na terenie 
Francji emigrantką, obywatel-
ką Połski Ludowej i wierną 
czytelniczką pism demokratycz-
nych. Uprzejmie proszę o umie-
szczenie mego listu na łamach 
waszego pisma. 

Jestem dziś stara i spraco-
wana, jak wiele innych. Przed 
łaty przybyłam lulaj za kawał-
kiem chleba, bo wtenczas nie 
było pracy, chleba i miejsca w 
sanacyjnej Polsce. Najlepsze 
siły klasy robotniczej czy to z 
Polski czy z Westfalii zostały 
zaprzedane jak niewolnicy, za 
bezcen. Niektórzy dobrze pa-
miętają jak w Gdańsku pako-
wano polskich robotników jak 
śledzie na okręt, by szukali pra-
cy zagranicą. Bo Francja zni-
szczona po wojnie 1914-1918 r. 
potrzebowała rąk do ciężkiej 
pracy i werbowała ludzi różny-
mi afiszami i ogłoszeniami w 
prasie polskiej, która wówczas 
wychodziła na terenie Westfa-
lii-Nadrenii jak „Wiarus Pol-
ski" w Bochum i „Narodch 
wiec" w Iierne, ten sam, który 
dziś wychodzi w Lens. 

Byli tacy Polacy, którzy na-
woływali, ażeby robotnicy wy-
jeżdżali na roboty do Francji, 
że. nie trzeba się niczego oba-
wiać, co do składek złożonych 
za przepracowane lata tzw. 
„Ruhr Knapschaft", że wojsko 
francuskie i angielskie jest na 
okupacji w Niemczech i będzie 
czuwać, ażeby żadnemu Polako-
wi nie stała się krzywda co do 
ubezpieczeń na starość. Ze wy-
żej podane wydawnictwa tak 
długo pozostaną w terenie, pó-
ki ostatni Polak nie wyjedzie. 

Co się później okazało? Gdy 
myśmy tutaj przybyli — to już 
te szmatławce cygańskie na in-
ny temat masy robotnicze bu-
jały. Oni wiedzieli, pak sobie 

swoją starość zabezpieczyć i 
ciężko zapracowanego grosza 
robotników. Tych panów gło-
wa nie boli czy Niemcy płacą 
dziś jakieś renty byłym górni-
kom i robotnikom. Nie ma ni-
gdzie słowa protestu z ich stro-
ny wobec krzywdy wyrządzo-
nej za ich namową, dziś sta-
rym przepracowanym górni-
kom i wdowom. 

Jest nas dużo starców i 
wdóiu, którzy powinni pensje 
otrzymać z Niemiec. Drugi raz 
za naszego życia wojska alianc-
kie są na okupacji w Niem-
czech. Czy aby władze francu-
skie zapomniały kogo sprowa-
dziły do pracy po wojnie 1914-
1918 r.? 

Mam nadzieję, że więcej lu-
dzi zabierze głos w tej sprawie. 
A teraz z innego końca tego 
samego kija, który uderzał w 
Polaków, oszukanych w ha-
niebny sposób przez różne ban-
ki za czasów Polski sanacyj-
nej. Padłam i ja ofiarą tych o-
szustów, którzy w Kraju i za-
granicą kradli nasz oiężki 
grosz, złożony na starość, a 

dziś my nie mamy nic. 
Mam przed sobą moją książ-

kę z Banku Przemysłowców w 
Poznaniu, gdz ie było złożone to 
co mi zostało po rodzicach i 
ciężko zapracowany grosz me-
go zmarłego męża. Mieliśmy 
wciąż nadzieję, że to nam da 
spokojną starość, a tymczasem 
żeby nie dzieci to bym była 
bez chleba i dachu. Podobny 
los a nawet o wiele gorszy 
spotkał setki rodaków. Smut-
no pomyśleć o tym co nas spot-
kało. Jesteśmy bez żadnej ren-
ty, mimo że mamy do niej pra-
wo i obdarci ze skóry przez 
różnych draniów przedwojen-
nej Połski. 

S T A R A E M I G R A N T K A 
Z M A R L E S L E S M I N E S 

Wybitni lekarze francuscy 
skierowali raport 

do Akademii Medycyny 
na temat porodu bez bólu 

W y b i t n i l e k a r z e f rancuscy 
L a m a z e , V e l l a y , H e r s i l i e , A n -
g e l e r g u e s i B o u r r e l s k i e r o w a -
li ostatn io d o A k a d e m i i M e -
d y c y n y s p r a w o z d a n i e z r e z u l -
tatów uzyskanych w O ś r o d k u 
P o ł o ż n i c z y m P i e r r e R o u q u e s , 
d z i ę k i zas tosowaniu r a d z i e c -
k i e j p s y c h o - p r o f i l a k t y c z n e j 
m e t o d y b e z bó lu . 

P o dos ta rczen iu s z c z e g ó ł o -
wych d a n y c h d o t y c z ą c y c h 
p r z y g o t o w a n i a i p r z e b i e g u 
p o r o d ó w , l e k a r z e f rancuscy 
sporządz i l i t a b e l ę u z y s k a n y c h 
d o t ą d rezul tatów, a m i a n o w i -
c ie : 

D o s k o n a ł e — 
3 0 , 4 proc . 

5 6 7 czyl i 

B a r d z o d o b r e — 3 4 6 c z y -
li 1 8 , 6 p r o c . 

D o b r e — 4 0 3 czy l i 2 1 , 6 
p r o c e n t . 

D o s y ć d o b r e — 2 9 2 czy l i 
1 5 . 7 p r o c . 

M i e r n e — 1 7 4 czyl i 9 , 4 
p r o c . 

N i e d o s t a t e c z n e — 8 1 c z y -
li 4 , 3 p r o c . 

Z p o w y ż s z e g o w y n i k a , ż e 
p r z e s z ł o 7 0 p r o c . p o r o d ó w , 
p rzy których stosuje s ię m e -
t o d ę p s y c h o - p r o f i l a k t y c z n ą (i 
które o d b y w a j ą sio w w a r u n -
k a c h z n a c z n i e gorszych o d 
w a r u n k ó w w j a k i c h p r a c u j q 
l e k a r z e r a d z i e c c y ) zos ta ło u -
w i e ń c z o n y c h o w o c n y m skut -
k i e m . 

JAK PIELĘGNOWAĆ RĘCE 
Najczęściej spotykanymi do-

legliwościami dłoni bywa prze-
mrożenie skóry, skłonność do 
pierzchnięcia oraz łamliwość i 
kruchość paznokci. Dolegliwo-
ści te można wyleczyć, o ile — 
oczywiście — systematycznie i 

100 gramów gliceryny wcisnąć 
sok z połowy cytryny i dodać 
dla zapachu trochę wody koloń-
skiej. Płyn ten stosować co-
dziennie po dokładnym umyciu 
rąk na noc, wcierając go w 
skórę, Dobrze byłoby uszyć so-

Dłoniom też potrzebna jest gimnastyka. Utrzymuje ona smu-
klość ręki i palców, a przede wszystkim ożywia krążenie krwi 
co ważne jest przy zadawnionych odmrożeniach i tak zwa-
nej sinicy. Najlepiej jest stosować gimnastykę codziennie wie 
czorem po umyciu i natłuszczeniu dłoni kremem lub glicery-
ną, powtarzając ćwiczenia kilkakrotnie. 

codziennie będzie się stosowało 
odpowiednie środki. Podajemy 
tu najprostsze ze środków i spo 
sobów pielęgnacji rąk, dostęp-
ne dla każdej kobiety. 

Gdy ręce pierzchną (co zda-
rza się przy częstym zwilżaniu 
ich wodą lub przy gwałtow-
nych zmianach temperatury ) 
dobrze jest dwa razy w tygod-
niu moczyć je w odwarze z sie-
mienia lnianego (gra ines de 
l in) 2 czubate łyżeczki siemie-
nia zalać dwiema szklankami 
zimnej wody, rozgotować i w 
bardzo ciepłym kleiku moczyć 
ręce około 15 minut. Najlep-
szym środkiem zapobiegającym 
pierzchnięciu dłoni jest glicery-
na. Do buteleczki zawierającej 

bie z kawałków flanelki ręha-
wiczki-łapki i nakładać je na 
noc. W cieple spierzchnięta skó-
ra, nasycona kremem lub glice-
ryną, szybciej się goi. 

Gdy łamią się paznokcie, gdy 
ukazują się na nich białe plam-
ki, stanowi to dowód, że w or-
ganizmie brak jest wapnia i 
fosforu. Objawy te obserwuje-
my przeważnie u młodzieży. 
Najlepiej w takich wypadkach 
zwrócić się do lekarza, który 
przepisze odpowiednie środki 
wapniowo-fosforowe. Zewnętrz-
nie dobrze jest moczyć paznok-
cie w miękkiej ciepłej wodzie, 
a po osuszeniu wcierać w nie 
tłuszcz, lub też co parę dni mo-
czyć końce palców w ciepłej 
oliwie. 

Przy zaczerwienieniach i pod-
rażnieniach, jakie tworzą się 
często przy paznokciach, dobrze 
jest obolały palec wymoczyć w 
bardzo gorącej wodzie, po czym 
zastosować pod ceratką okład z 
płynu Bur owa. (acide borique). 

Dłonie należy zacisnąć mocno w pięść, po czym gwałtownie 
rozwierać, rozchylając szeroko palce. 

Masować po kolei każdy palec jednej i drugiej dłoni w kie-
runku od paznokcia ku dołowi. Następnie położyć dłoń na sto-

le i odchylać palce pod jak najszerszym kątem. 
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2 5 DNI T R W A Ł S T R A J K 
W Z A K Ł A D A C H 

„ G O N D O L O " 
W M A I S O N S - A L F O R T 

Po 25 dniach stra jku 
r e w i n d y k a c y j n e g o p e r s o -
nel z a k ł a d ó w „ G o n d o l o " 
w M a i s o n s - A l f o r t ( S e i n e ) 
p o d j ą ł p r a c ę w ub. p o n i e -
działek rano . 

P r a c o w n i c y otrzymali 
różne korzyśc i , a m i a n o -
w i c i e 3 p r o c . p o d w y ż k ę 
z a r o b k ó w , k tóra się l iczy 
p o c z ą w s z y od 1 - g o m a r c a 
br . 

G r u p u j ą c na n o w o swe 
siły, pos tanowi l i oni p r o -
w a d z i ć a k c j ę nadal w f a -
bryc/e p o d innymi f o r m a -
mi , a b y uzyskać ca łkowi tą 
s a t y s f a k c j ę odnośn ie w s z y 
stkich r e w i n d y k a c j i . 

W J E D I Q S € I 
Pracownicy przygotowują się wszędzie 

do 24-godzinnego strajku rewindykacyjnego 
P r z y g o t o w a n i a p r a c o w -

n i k ó w do 2 4 - g o d z i n n e g o 
stra jku przybiera ją z każ -
d y m d n i e m coraz większe 
rozmiary . I z każdym 
d n i e m w ramach tej akc j i 
zac ieśnia się j e d n o ś ć p r a -
c o w n i k ó w . 

M E U R T H E - e t - M O S E L L E 

W niedzie lę 28 m a r c a 
br. odbędą się w dep. 
M e u r t h e - e t - M o s e l l e d w a 
departamenta lne z g r o m a -
dzenia r o b o t n i c z e , c e l e m 

p r z y g o t o w a n i a 2 4 - g o d z i n -
n e g o strajku. 

Podczas tych z g r o m a -
dzeń zostaną wybran i d e -
legac i , którzy będą r e p r e -
z e n t o w a ć p r a c o w n i k ó w 

dep. M e u r t h e - e t - M o s e l l e 
na K r a j o w e j K o n f e r e n c j i , 
m a j ą c e j się o d b y ć 3 i 4 
kwie tn ia br. 

W s p ó l n e apele CGT i 
CFTC, z a l e c a j ą c e 2 4 - g o -
dzinny strajk zostały o g ł o -
szone w n a s t ę p u j ą c y c h f a -
brykach : S e u e M e - M a u b e u -

W związku z przygotowaniami do 24-godzinnego strajku, na murach licznych zakładów pra 

cy ukazały się napisy, mobilizujące pracowników do tej akcji. Na zdjęciu : napisy na mu-

rach zakładów „Escaut et Meuse" w Escaut (Nord). 

ge , Vi l lerupt , Michev i l l e , 
La Ghiers, Foug , So lpa itd. 

N O R D 
W ub. niedzielę w j e d e -

nastu m i e j s c o w o ś c i a c h 
dep. Nord odbyły się m i ę -
d z y n a r o d o w e k o n f e r e n c j e 
r obo tn i c ze , m a j ą c e na c e -
lu p r z y g o t o w a ć depar ta -
menta lne zgromadzen ia na 
28 m a r c a br. 

V A R 
G ó r n i c y kopalń b o k s y -

tu w Cabasse aktywnie 
p r z y g o t o w u j ą 2 4 - g o d z i n -
ny strajk. Za p o d j ę c i e m 
tej akc j i w y p o w i e d z i a ł a 
się j u ż p r z e w a ż a j ą c a w i ę k -
szość g ó r n i k ó w . 

H A U T E - S A V O I E 
W miastach A n n e c y i 

T h o n o n związki z a w o d o w e 
CGT, CFTC ' i FO zawarły 
w s p ó l n e u m o w y w spra-
w i e przeprowadzen ia 2 4 -
g o d z i n n e g o strajku. Taką 
samą u m o w ę zawarły w 
m i e j s c o w o ś c i A n n e m a s s e 
związki CGT i CFTC. 

C A L V A D O S 
Na zakończen ie w s p ó l -

n e g o zebrania, syndykaty 
CGT, CFTC i FO p r a c o w -
n i k ó w w y s o k i c h p i e c ó w w 
Mondev i i l e - C o l o m b e l l e s 
przy ję ły n a s t ę p u j ą c y ape l : 

„ O r g a n i z a c j e syndvkal -
ne CGT, CFTC i FÓ,. po 
w y m i a n ą c h zdań, zgodnie 
w y p o w i e d z i a ł y się za k o -
n iecznym i w s p ó l n y m o r -
gan izowaniem się w spra-
w i e przygotowania 2 4 - g o -
dz innego s t ra jku" . 

W Benviillers, w fâb'ry-
ce na leżące j do premiera 
rządu, p. J. Laniel 'a , r o -
b o t n i c e p r z y g o t o w u j ą się 
aktywnie do udziału w 2 4 -
godz innym strajku. 

C O T E - D ' O R 

W związku z apelem k o -
le jarzy, w y d a n y m w duchu 
j e d n o ś c i , doszło do w s t ę p -
n y c h r o z m ó w między CGT 
i CFTC w Di jon . 

Wspólny apel 
socja l is tów 

i komunistów 
w Aubenas(Ardeche) 

Sekcje socjalistyczna i komu-
nistyczna w Aubenas (Ardeche), 
w wyniku wspólnie odbytego po-
siedzenia, wystosowały następu-
jący apel: 

„Sekcje socjalistyczna i komu-
nistyczna w Aubenas (Ardeche) 
wzywają socjalistycznych i ko-
munistycznych pracowników do 
działalności celem wciągnięcia 
ich towarzyszy pracy z warszta-
tów, biur i fabryk do wspólnej 
walki o zastosowanie decyzji Wy-
sokiej Komisji Umów Zbiorowych, 
czyli ustalenie minimalnego i za-
gwarantowanego zarobku w wyso-
kości 25.166 fr. na miesiąo za 173 
godzin pracy, czyli 145 fr. na go-
dzinę, bez potrąceń strefowych. 

Ta słuszna i pilna rewindykacja 
musi być uzyskana od rządu, po-
przez jednościową i zdecydowaną 
akcję wszystkich pracowników". 

Komitet Opiekuńczy przy Po l sk im C z e r w o n y m 
Krzyżu w Noeux- les -Mines ( P . - d e - C . ) 
z w o ł u j e w niedzielę 28 m a r c a 1954 r. 

o godz. 1 6 - t e j 
w m i e j s c o w y m „ M a i s o n du P e u p l e " 

Z E B R A N I E I N F O R M A C Y J N E 
m sprawie Koloni i Le tn ich w Polsce i w e F r a n c j i 
\a zebranie to proszeni są wszyscy Po lacy 

z N o e u x - l e s - M i n e s i oko l i cy 
Komitet Opiekuńczy P C K 

Samochód ciężarowy 
wywrócił się na 5 dzieci 

3 dzieci zsbitvch, 2 ci^Ko rannych 
Na drodze departamentalnej, w pobliżu Degre (Sarthe), tylko 

chwilowo oddanej do ruchu kołowego z powodu zamknięcia głów-
nej szosy prowadzącej od Le Mans do Laval, z racji prowadzo-
nych tam robót, wydarzył się w niedzielę rapo wstrząsający wy-
padek, którego ofiarą padło pięcioro dzieci, troje zabitych, dwo-
je ciężko rannych. 

O godz. 10-tej rano na wyżej 
wymienionej drodze, szerokości 

Ten hffi ka&ztuje.„ 8 miCianaut foank&ui 

Tak już nie może być dalej 
— powiadają pracownicy zak-i'adôw «Scrive=Thiriez» w La Madeleine 

Sytuacja pracowników zakładów tekstylnych ,,Scrive-
Thiriez" w La Madeleine (Nord) ogromnie się ostatnio 
zmieniła. G d y jest godzina dwunasta można zauważyć, że 
tylko garstka robotników wychodzi z fabryki... gdzie są 
inni? 

Inni są w domu, bo fabry-
ka stosuje częściowe bezro-
bocie. N ie dziwmy się. gdyż 
nie jest to obecnie zbyt rzad-
kim zjawiskiem. Pracodawcy 
dzisiaj dyktują ich prawa. Sto-

sują prawo eksploatacj i na 
ich korzyść, nie zważając w 
ogóle na nędzę robotników, 
która rozszerza się błyskawi-
cznie z dnia na dzień. 

Patroni gromadzą olbrzy-

Robotnicy tekstylni bronią swych praw 
Robotnicy tekstylni pod-

kreślają coraz bardz ie j , po-
przez różnego rodzaju akc je , 
swoje niezadowolenie z po-
wodu niskich zarobków i nad-
miernej ich eksploatacj i , oraz 
wolę skończenia z takim sta-
nem rzeczy. 

W C repy (na Nordzie) , w 
zakładach tekstylnych Lam-
bersart, gdzie dyrekc ja usi-
łowała narzucić obsługę 3-ch 
warsztatów (metiers) przez 
jednego robotnika, zamiast 
dwóch warsztatów jak dotąd, 
ek ipa popołudniowa robot-
ników tzw. „brambrocheurs" , 
przerwała protestacyjnie pra-
cę na 3 kwadranse. 

W zakładach Lorthiois w 
Tourcoing, gdzie dyrekc ja 
chciała pod błahym pretek-
stem zwolnić z funkcj i de le-
gata personelu, wybranego 
8 0 proc. głosów pracowni-
ków, ci ostatni zmusili dyrek-
cję do ustępstwa. Tak więc 
delegat ów, cieszący się peł-
nym zaufaniem pracowników, 
spełnia nadal swoje funkc je . 

W przędzalni Flageolle w 
Zainvi l lers (Vosges) około 
miesiąc trwała akcja rewindy-
kacyjna pracowników przeciw 
narzucaniu przez dyrekc ję 
obsługiwania dodatkowych 

maszyn, przy jednoczesnej 
obniżce płac. Aby złamać jed 
ność robotników, dyrekcja 
zwolniła z pracy delegata 
C G T . j ednakże , na skutek 
zdecydowanej postawy per-
sonelu, dyrekcja zmuszona zo-
stała przyjąć tego delegata 
z powrotem. 

mie zyski , mają prawo do wy-
zysku, do luksusu, podczas 
gdy rodziny robotników żyją 
w niedostatku i w ciężkich 
warunkach materialnych. 

Praca w fabryce zatrzyma-
na została na 8 dni. Zredu-
kowano trzech robotników 
należących do oddziału , ,en-
t ret ien" . Stoki materiału tek-
stylnego zwiększają się w ma-
gazynach. Maszyny tkackie 
są w należytym stanie, ale 
cóż kiedy pracy nie ma. . . 
TAK DALEJ B Y Ć NIE M O Ż E 

Tak jak pracownicy innych 
zakładów, pers'onel fabryki 
. .Scr ive - Th i r i ez " też komen-
tuje żywo przygotowania do 
24-godzinnego strajku. Ko-
mentuje tym bardzie j , że 
przymusowe bezrobocie do-
kucza każdemu, że wszyscy 
pragną , ,aby to się wreszcie 
zmien i ło" . 

Jeden z pracowników te j 
fabryki oświadcza: 

„Zgadzam się na 24-go-
dzinną przerwę w pracy. I 
myślę, że i inni przyłączą się 
do nas. Mimo bezrobocia ko-

niecznie musimy strajkować. . . 
tak już nie może być d a l e j " . . . 

Inny z młodych robotni-
ków dodaje : , , M y młodzi jes-
teśmy również z tym zgodni. 
Przedtem pracowałem na 
czterech warsztatach: Dzisiaj 
praca na czterech warsztatach 
nie jest już praktykowana. 
Obecn ie musimy pracować 
na 6 warsztatach. 

Hasło rzucone przez syn-
dykat C G T w sprawie 24-go-
dzinnego strajku zostało przy-
jęte przez wszystkich pracow-
ników tych zakładów. . . 

Centrum doświadczalnego zap'.adnlania byd'a w Noyeltes-sur-Escaut (Nord) zakupił w Ho-

landii rasowego byka, za sum-} 8 milionów fr. Widzimy go na zdjęciu... (Foto Keystone) 

4,50 m., znajdowało się sześcioro 
dzieci. W pewnej chwili nadje-
chał naładowany gipsem samo-
chód ciężarowy przedsiębiorstwa 
Descottes z Montreuil-sur-IUe (I. 
et V.), prowadzony przez Ray. 
mond Ferrand, lat 20, zam. 53, 
rue de Paris w Rennes. 

Szofer dał znak ostrzegawczy. 
Dzieci zeszły z drogi. W tym mo-
hiencle zbliżał się z przeciwnej 
strony inny samochód ciężarowy, 
wiozący bydło. Widząc to, dzieci 
usunęły się zupełnie, schodząc do 
niewielkiego przydrożnego rowu. 
Szofer ciężarówki z gipsem chcąc 
wyminąć kamion z bydłem skrę-
cił nieco na prawo. Skręt ten o-
kazał się fatalny, gdyż koła sa-
mochodu ześlizgnęły się na roz-
mokłym po deszczu gruncie i cię-
żarówka przewróciła się do rowu, 
akurat na to miejsce, w którym 
znajdowało się 5-ro z 6-ga dzie-
ci. 

Troje z nich zostało zabitych 
na miejscu. Nicole Nay — lat 11, 
jej brat Daniel — lat 9, i Yves 
Coutard — lat 8. Colette Coutard 
— lat 10 i Nicole Coutard — lat 
7, przewiezione zostały do szpi-
tala. Stan ich jest niepokojący. 

Przybyła na miejsce policja z 
Mans dokonała odtworzenia ka-
tastrofy. Szofera, oskarżonego o 
zabójstwo mimo woli, pozostawio-
no na wolności. 

W ub. wtorek między godz. 
15-tą a 16.15, korzystając z nie-
obecności swojej żony, p. De-
haudt, lat 57, tkacz, zam. rue 
de Lille w Estaires (Nord) po-
łożył kres swemu życiu, wie-
szając się w mieszkaniu. De-
haudt chorował od 6 miesięcy 
i od dłuższego czasu pozosta-
wał bez pracy. 

PRZEGLĄD 

Manifestacja 3 5 . 0 0 0 
winogradników 

w Carcassonne 
W ub. niedzielę po południu 

S5.000 winogradników departamen 
tu Aude manifestowało w ciągu 
trzech godzin na ulicach Carcas-
sonne, wyrażając wolę złamania 
oporu rządu, który nie chce za-
dośćuczynić ich rewindykacjom. 
Winogradnicy postanowili zasto-
sować dalsze odpowiednie środ-
ki, aby uratować od ruiny swe 
gospodarstwa. 

Już w pierwszych godzinach 
popołudniowych liczne autobusy 
z winogradnikami z różnych okrę-
gów jak Minerve, Corbieres, Car-
cassonne, Narbonne i tzw. „hau-
te vallee de l'Aude", przyjechały 
na Boulevard Camille-Pelletan. 

O godz. 15.30 wielki pochód 
35.000 winogradników udał się w 
kierunku prefektury. 

Na ulicach tłumy ludności Car-
cassonne oklaskiwały tę manifes-
tację kierowaną przez przywód-
ców organizacji winogradników, 
Izb Handlowych w Narbonne i 
Carcassonne, Stowarzyszenie me-
rów w Corbieres i Minerve, dele-
gatów, sekretarza sekcji federal-
nej CGT, robotników rolnych 
itd. 

Liczne transparenty podkreśla-
ły hasła i wolę walki winograd-
ników: „Tak jak w 1907 r. bije-
my na alarm". „Przez jednościo-
wą akcję, tak jak w 1907 r „ zwy-
ciężymy". 

Przed prefekturą manifestanci 
zaśpiewali „Marsyliankę", Dele-
gacja winogradników została 
przyjęta przez prefekta. 

w v w w ^ y y v w w v w ^ v w 
W dniu 4 marca br. wyszedł 

z domu Georges Depret, górnik 
pensjonowany, wdowiec, lat 58 
i do dnia dzisiejszego nie po-
wrócił. Mieszkał on u swojej 
siostry, p. Cauvin-Depret przy 
rue Roger Salengro w Haiłli-
court (P. de C.). W dniu znik-
nięcia ubrany był on w grana-
towy garnitur i tego samego 
koloru jesionkę. 

Osoby, które wiedziałyby co-
kolwiek o zaginionym, proszo-
ne są o poinformowanie mero-
stwa w Haillicourt albo komi-
sariatu policji w Bruay en Ar-
tois. 

• 

Wychodząc z przedszkola w 
Clairvaux-les-Lacs (Jura), 3-

W Y S T Ę P U J Ą C W S W E J 
O B R O N I E - Ż O N A Z A B I Ł A 

M f Ż A N O Ż E M 

W ub. niedzielę w dzielnicy 
robotniczej w Laventie (P. de 
C.) rozegrał się dramat w do-
m u małżonków Sansse-Liban 
sart, 51, rue de Balois. 

Louis Sansse, lat 57, robot-
nik, będąc zbyt często w stanie 
nietrzeźwym, doprowadzał w 
domu do o h y d n y c h scen, b i jąc 
swoją żonę, klóre j już rok te-
m u złamał prawą dłoń i k i lka 
żeber. 

W niedzielę rano pani Sansse 
po powrocie z kościoła zaczęła 
przygo towywać obiad, gdy m ą ż 
p i jany rozpoczął kłótnię. Ude-
rzona przez niego kilkakrotnie, 
pani Sansse chwyc i ła ze stołu 
nóż kuchenny i ugodziła n im 
pijaka. 

Przywo łany przez ich na j -
młodszego syna doktór stwier-
dził zgon. 

Panią Sansse aresztowano i 
osadzono w więzieniu w Be-
thune. Sąd z Bethune prowadzi 
dochodzenie. 

WYPADKÓW 
letnia Christiane Coguelin do-
stała się pod koła aula osobo-
wego. 

Mała Christiane, po której 
auto dosłownie przejechało, wy-
szła z tego wypadku cala i 
zdrowa. 

• 

Młoda, 25-letnia matka, Ade-
le Goudal, mieszkająca wraz ze 
swym mętem na fermie 10 gmi 
nie Puygaillard (T. et G.), w 
nocy z soboty na niedzielę rzu-
ci/a się wraz ze swoją 20-mie-
sięczną dziewczynką do studni 
położonej o 400 m. od fermy. 

Trochę o krainie rudy zelaxnej — Lotaryngii ( D o k o ń c z e n i e ) 

Tam 
rozbijacka 

płace są 
działalność 

niższe gdzie wkrada 
przywódców F.0. i 

W 1 9 5 2 roku z kopalń 
L o t a r y n g i i wydobyto 
3 7 . 7 4 5 . 0 9 4 ton rudy żelaz-
nej. W tym samym czasie 
tamtejsze huty wyprodukowa-
ły 7 . 5 9 7 . 7 . 7 6 ton żeliwa o-
raz 7 . 0 6 4 . 8 5 6 ton stall. 

Cyfry te przemawiają sa-
me. Widać, jak ie j wagi jest 
ten przemysł w gospodarce 
narodowej Francj i . Jakie więc 
zyski czerpią z tej ogromnej 
produkcii pracodawcy? 

W 1 9 5 0 roku, przy sta-
nie 2 2 . 5 2 7 pracowników, 
produkcja kopalń w Lotaryn-
gii wyniosła 2 8 . 2 5 3 . 6 5 7 ton 
rudy żelaznej . 

W 1951 roku przy stanie 
2 3 . 3 8 0 robotników, produk-
cja wynosiła 3 2 . 8 1 0 . 6 0 0 ton. 

W 1 9 5 2 r „ przy stanie 
2 4 . 1 5 8 robotników, produk-
cja rudy żelaznej wyniosła 
3 7 . 7 4 5 . 0 9 4 ton. 

W pierwszym kwartale ro-
ku 1 9 5 3 , z tą samą ilością 
górników, produkcja wynios-
ła 2 2 . 0 6 0 . 0 0 0 ton, wobec 
2 0 . 2 2 9 . 0 0 0 ton w tym sa-
mym kwartale roku poprzed-
nego ( 1 9 5 2 ) . 

Zyski pracodawców tak sa-
mo bezustannie wzrastały: 7 
miliardów 6 0 0 milionów w 
1951 roku, 10 miliardów w 
1 9 5 2 . Pewne dane wskazu-
ją, iż w r. 1 9 5 3 liczba ta 
wzrosła do 2 5 miliardów. 

W 1 9 5 3 r. pracodawcy 
sprzedawali tonę rudy żelaz-
nej 3 7 razy drożej niż w ro-
ku 1 9 3 8 . 
J a k n a j w i ę k s z a produkc ja 

przy jak n a j m n i e j s z e j 
l iczbie robotników 

Jeżeli płace robotników 
kopalń rudy żelaznej pozo-
stawiają wiele do życzenia, 
należy zaznaczyć również, że 
ich warunki pracy pogarsza-

ją się też z dnia na dzień. 
Pracodawcy dążą do tego, 
aby wydobyć jak najwięcej 
rudy przy jak najmniejszej 
liczbie robotników. 

Np. kopalnia w Auboue w 
1 9 4 8 r. produkowała 2 . 5 0 0 
ton rudy dziennie, a obecnie. 

Tymczasem nawet górnicy za-
trudnieni przy wyrębie nie 
zarabiają ile powinni. A trze-
ba przy tym zwrócić uwagę 
na to, że modernizacja, no-
we maszyny oraz wprowadza-
nie nadmiernego tempa pra-
cy przyczyniają się do tego. 

się 
C.F.T.C. 

dole po 3 0 latach otrzymu-
je rentę 4 9 6 fr. 3 0 na dzień. 
A wdowa po nim 2 4 8 fr . 2 0 , 
Robotnik pracujący na po-
wierzchni pobiera po 3 0 la-
tach 4 2 0 fr. 8 0 dziennie, a 
wdowa po nim 2 1 0 fr. 2 0 . 

Organizując się w syndy-

Przy wyrębowaniu rudy żelaznej. 

Górnicy zrzeszeni w syndykacie CGT podczas zebrania syndykalnego bronią nieugięcie swych 
rewindykacji 

z tym samym personelem, 
produkuje 5 . 0 0 0 ton. Za 
dwa lata produkcja może 
wzróść do' 1 6 . 0 0 0 ton. 

Naturalnie , że przy ta-
kim stanie rzeczy ogranicza-
na jest ilość zatrudnionego 
personelu. Pracodawcy już 
zaczynają zwalniać z pracy 
robotników, na początek star-
ców, chorych, rannych i cu-
dzoziemców. Synów górni-
ków nie przyjmuje się do pra-
cy. 

Komitet Kuźni usiłuje roz-
puszczać pogłoski, iż górnik 
w rudzie zarabia bardzo do-
brze na swoje utrzymanie. 

że górnik przy wyrębie ry-
zykuje swoje życie w każdej 
chwili. 

W 1 9 5 2 roku zabitych by-
ło aż 5 6 górników. Wśród 
tych 5 6 zabitych było 17 Po-
laków, 14 Włochów oraz 14 
cudzoziemców innych naro-
dowości. 

Organizu jąc s-.ę 
w syndykacie C G T 

robotnicy w a l c z ą 
Jak już wspomnieliśmy, za-

robki robotników kopalń ru-
dy żelaznej pozostawiają wie-
le do życzenia. Dodajmy, że 
renty i pensje są również 
niskie. Górn ik pracujący na 

(Rys. J. Amblard) 

kacie C G T robotnicy walczą 
wciąż o lepsze płace. Wie-
dzą oni, że tam płace są niż-
sze, gdzie wkradła się rozbi-
jacka działalność przywód-
ców syndykatów F O i C F T C . 

Zwycięstwo w walce o lep-
szy byt i zachowanie ducha 
wytrwania zależy m. in. w du-
żej mierze od kobiet, któ-
rych rolę pracodawcy usiłują 
zepchnąć na drugi plan. 

A le np. wszyscy górnicy 
pamiętają Jak dzielna posta-
wa kobiet podczas strajku w 
kopalni w Bure doprowadziła 
do zwycięstwa.. . 

(Opracował K. L.) 



D R U Ż Y N O W O P O L S K A 

Z A J f Ł A D R U G I E M I E J S C E 

W B I E G U „ L ' H U M A N I T E " 

b i e g u , L ' H u m a n i -Wt e " , k t ó r y o d b y ł s i ę 
w u b . n i e d z i e l ę n a 

h i p o d r o m i e w V i n c e n n e s , 
P o l s k a z a j ę ł a w k l a s y f i k a -
c j i z e s p o ł o w e j z a s z c z y t n e 
d r u g i e m i e j s c e . 

P u c h a r p r z e c h o d n i i m . 
Z n a m e n s k i e g o ( m ę ż c z y ź -
n i ) w y g r a l i b i e g a c z e r a -
d z i e c c y ( 1 8 p k t . ) p r z e d 
C z e c h o s ł o w a c j ą ( 4 2 p k t . ) 
i P O L S K Ą ( 4 4 p k t . ) . 

P u c h a r p r z e c h o d n i i m . 
D a n i e l l e C a s a n o v a ( k o b i e -
t y ) w y g r a ł r ó w n i e ż Z w i ą -
z e k R a d z i e c k i ( 1 1 p k t . ) 
p r z e d P O L S K Ą ( 3 1 p k t . ) . 

P u c h a r p r z e c h o d n i A u -
g u s t e D e l a u n e ( m ę ż c z y ż -
n i i k o b i e t y ) w y g r a ł Z w i ą 
z e k R a d z i e c k i ( 2 9 p k t . ) . 
P O L S K A z a j ę ł a z a s z c z y t n e 
d r u g i e m i e j s c e p r z e d W ę -
g r a m i . 

Polska zmiażdżyła 
Belgie w spotkaniu 

bokserskim 
M i ę d z y n a r o d o w y m e c z 

b o k s e r s k i P o l s k a — 
B e l g i a , r o z e g r a n y 2 1 

b m . w W a r s z a w i e z a k o ń c z y ł 
s i ę z w y c i ę s t w e m r e p r e z e n t a -
c j i P o l s k i 1 8 : 2 . 

W y n i k i w a l k b y ł y nas tę-

Na zdjęciu Ryszard Górski, któ-
ry zajął 1 miejsce w kategorii 

poniżej lat 12 na biegu 
„l'Humanité" 

W P O L S C E B A W I G R U P A 

N A R C I A R Z Y 

F R A N C U S K I C H 

D o Polski przybyła na zapro-
szenie Centra lne j R a d y Związ -
ków Z a w o d o w y c h grupa nar -
ciarzy f rancusk i ch P S G T , któ -
rzy w Z a k o p a n e m t renować 
będą wspóln ie z c zo łowymi 
narc iarzami po lskich związko-
w y c h zrzeszeń spor towych . 

O S I Ą G N I Ę C I A Ł Y Ż W I A R Z Y 

P O L S K I C H W M O S K W I E 
19 bm. na moskiewskim sta-

d ionie „ D y n a m o " rozpoczęło 
się towarzyskie spotkanie w 
jeździe f i gurowe j na lodzie 
między drużynami Z S R R i 
Polski . 

W jeździe obowiązkowe j pro-
wadzi drużyna Z S R R — 357,4 
punktów. Zespó l polski uzy-
skał 328,1 punktów. 

W jeździe obowiązkowe j 
zwyciężył mistrz Z S R R Z a c h a -
rów. Po lak S z y m o c h a za ją ł 
trzecie mie jsce . 

W ś r ó d zawodniczek zwycię-
żyła Micharewa . Z Polek na j -
lepsze rezultaty os iągnęła Jan-
kowska oraz Wawrzyn iak . 

p u j ą c e (w k o l e j n o ś c i w a g o d 
m u s z e j d o c i ę ż k i e j ) : mist rz 
E u r o p y K u k i e r ( P o l s k a ) w y -
p u n k t o w a ł D e k k e r t a ; K a s -
p e r c z a k ( P o l s k a ) p o ł a d n e j i 
s z y b k i e j w a l c e w y p u n k t o w a ł 
K i c k e n s a ; mis t r z E u r o p y K r u -
ża ( P o l s k a ) z w y c i ę ż y ł B o b 
Rogena , - N i e d ź w i e d z k i ( P o l -
ska ) w y p u n k t o w a ł D u m o n t ; 
mis t rz E u r o p y D r o g o s z ( P o l -
s k a ) w y g r a ł p r z e z t e c h n i c z n e 
K . O . w d r u g i e j r u n d z i e z 
G o d i n ; C z a j e n c k i ( P o l s k a ) 
w y p u n k t o w a ł V l a e m i n c ' a ; P i e 
t r z y k o w s k i ( P o l s k a ) w y g r a ł 
w s k u t e k p o d d a n i a s ię V a n 
H a n c k e w 2 - i e j r u n d z i e ; P i ó r 
kowsk i ( P o l s k a ) p r z e g r a ł na 
p u n k t y z B o u c h e z . . W a l k a 
m i a ł a w y r ó w n a n y c h a r a k t e r . 
W i c e - m i s t r z E u r o p y G r z e l a k 
( P o l s k a ) w y g r a ł p r z e z p o d d a -
n ie s ię L a u r e n t ' a . W i c e -
mist rz E u r o p y W ę g r z y n i a k 
( P o l s k a ) w y p u n k t o w a ł C a r -
p e n t i e r ' a . 

Petrusewicz dorównał 
rekordowi świata 

200 m. żabką na 
P r z y s t ę p u j ą c d o r e a l i z a c j i 

p o d j ę t e g o z o b o w i ą z a n i a na 
cześć II Z j a z d u P a r t i i , M a r e k 
P e t r u s e w i c z z a a t a k o w a ł w u b . 
n i e d z i e l ę we W r o c ł a w i u re -

N A R C I A R Z E Z A U S T R I I , 

C Z E C H O S Ł O W A C J I , 

W Ę G I E R I P O L S K I 

R O Z E G R A J Ą S P O T K A N I E 

W Z A K O P A N E M 

Doroczne zawody narc iar-
skie o m e m o r i a ł Bronis ława 
Czecha i Heleny Marusarzów-
ny, które rozpoczyna ją się dzi-
s ia j w Z a k o p a n e m zapowiada-
ją się niezwykle c iekawe ze 
względu na udział czo łowych 
z a w o d n i k ó w Austrii , Czecho-
s łowacj i , Bułgari i , Węg ier i 
Polski . 

k o r d św ia ta na 2 0 0 m . ż a b -
b ą — 2 ' 3 7 " 4 n a l e ż ą c y d o 
D u ń c z y k a G l e i e s . M a r e k P e -
t r u s e w i c z , k t ó r y p r z e p ł y n ą ł 
p i e r w s z e 1 0 0 m. w c z a s i e 
1 ' 1 4 " z d o ł a ł j e d y n i e d o r ó w -
nać r e k o r d o w i św ia ta w t e j 
k a t e g o r i i . P r z y p o m i n a m y , i ż 
ostatn i r e k o r d św ia ta na t y m 
d y s t a n s i e zos ta ł o s i ą g n i ę t y 
p r z e z z a w o d n i k a d u ń s k i e g o 
1 4 l u t e g o 1 9 5 3 r . 

Do Berlina wyjechała repre-
zentacja pływaków radziec-
kich. W czasie swego pobytu 
w NRD pływacy radzieccy ro-
zegrają kilka towarzyskich 
spotkań oraz przeprowadzą 
wspólne treningi z zawodnika-
mi NRD. 

< r v Piłkarskie mistrzostwo Francji 

Bordeaux zmiażdżony 
na własnym boisku 

N IEDZIELNE rozgrywki o 
mistrzostwo Francji w pił-
ce nożnej przyniosły nam 

szereg niespodzianek zarówno 
w pierwszej jak i w drugiej li-
dze. 

Francji, które rozegrają w naj-
bliższą niedzielę na stddionie 
olimpijskim przeciwko Nicei. 
Nałeży przy tym zaznaczyć, iż 
podobnie jak Bordeaux, jedena-
stka Nicei została pokonana na 
własnym boisku przez Marsy-
lię (4:2). Oczekujemy zatem 
wspaniałego meczu w Colom-
bes! 

Inne niespodzianki to wyni-
ki remisowe Lille, Reims oraz 
przegrana Nancy na własnym 
boisku z drużyną Sochaux. 

W I lidze wielką niespodzian-
ką dnia była przegrana na 
własnym boisku obecnego lide-
ra, Bordeaux, który został 
zmiażdżony przez słabą druży-
nę Hawru (4:1). Kargutewicz, 
który jest najlepszym strzelcem 
1 ligi tym razem wbił jedną 
bramkę. Przegrana jedenastki 
południowej tłumaczyć może 
się tym, że gracze przygotowu-
ją się do ćwierćfinału o Puchar 

tym razem odpadł i ulokował 
się na czwartym miejscu. Zo-
stał on mianowicie pokonany 
przez drużynę Aix, w której to 
Baratte był najlepszym gra-
czem na boisku. Inni preten-
denci do wstępu do I ligi, Lyon, 
Troyes oraz Rouen wygrali 
swoje spotkania. 

Niespodzianką w II lidze by-
ła przegrana drużyny Rennes 
z Valenciennes, który od*pew-
nego czasu idzie śladem szere-
gu swych sukcesów. Pomimo 
to drużyna Valenciennes nie 
przybliżyła się jeszcze do czo-
łówki. Zachowuje to samo miej 
sce co dwa miesiące temu. Czyż 
to nie dziwne! 

Mistrzostwo Honneur-Sud 

OSTRICOURT-
BRIIAY : 6-0 

> * 
W ub. niedzielę o godz. 15 

na s tadionie g m i n n y m w Os-
tricourt przy l icznie zebrane j 
publ icznośc i rozegrał się mecz 
piłkarski o mistrzostwo H o n -
neur Sud pomiędzy reprezen-
t a c j a m i Ostr i court i Bruay . 
M i e j s c o w a drużyna, k tóra o -
becnie prowadz i w s w e j gru-
pie dala nie tylko w y k a z swych 
sił, p o k o n u j ą c 11-kę Bruay 
(6 :0 ) , ale również przy-
kład a m b i t n e j walk i ce-
l em utrzymania się na 
p ierwszym mie j s cu i zdoby-
c ia zaszczytnego tytułu mis-
trzowskiego. Ostr icourt bo -
w i e m z a j m u j e już pierwsze 
mie j s ce w tabeli H o n n e u r Sud 
od d w ó c h miesięcy . Pozos ta je 
j e j do k o ń c a b ieżącego sezo-
nu do rozegrania jeszcze trzech 
meczów , a j e j na jgroźn ie j szy 
rywal Sa l laumines jest rów-
nież p o w a ż n y m k a n d y d a t e m 
do za jęc ia tytułu mistrzowskie-
go. Sa l laumines b o w i e m jest 
o trzy punkty od O s t r i c o u r t : 
na tomias t do k o ń c a sezonu 
m a rozegrać j e d e n m e c z wię-
ce j od obecnego l idera. Toteż 
drużyna Ostr i court nie szczę-
dzi ła swych sił ce lem po-
lepszenia swego goa l average 
( s tosunek b r a m e k ) , który m o -
że j e j być tak n iezbędny w fa -
zie f i n a ł o w e j mistrzostw. 

W pierwszych m i n u t a c h 
spotkania Ostr i court — Bruay , 
j edeanstka m i e j s c o w a przeję-
ła in i c ja tywę gry, k tóra trwa-

ła n i e m a l przez ca ły czas spot -
kania . B r u a y p o c z ą t k o w o od -
piera wszelkie ataki , g r a j ą c 
ostro, w y s y ł a j ą c r ó w n o c z e ś n i e 
b r a m k ę naprzód . T y m c z a s e m 
Jol ly przedziera się przez li-
n ię o b r o n n ą i l oku je pierwszą 
b r a m k ę d la s w y c h b a r w w 19 
m i n . gry. Następnie w 40 m i n . 
z p o d a n i a Jo l ly z narożn ika 
Z a w o d n y piękną główką pod -
wyższa w y n i k dla s w y c h barw. 
P o przerwie gra jest n ieco wy-
r ó w n a n a . Dop ie ro w os ta tn i ch 
m i n u t a c h gry przewaga dru-
żyny m i e j s c o w e j była tak zna-
czna, iż wbil i on i cztery do-
d a t k o w e b r a m k i przez Bartu -
siaka (73 inin . ) , Jo l ly (79 
m i n . ) , M i k a (81 m i n . ) i Biel 
R . (88 min . ) . 

W obron ie Ostr i court wyróż -
nil i się Z a w o d n y i Biel J., w 
a taku G o l u c h A . i Biel R . W 
obron ie B r u a y zaś G a j d a , 
Stenzel , w a taku K s i ą ż y k i 
B a c h . 

Dobrze sędz iował kol . W o j -
c i e chowsk i z Bruay . 

D r u ż y n y grały w nas tępu ją -
c y m sk ładz ie : 

O S T R I C O U R T : U r b a ń s k i ; 
Biel J., M a l i k ; Mika , Z a w o d -
ny, Ostar iski ; Biel R., W r ó b -
lak, Jol ly , G o l u c h A., Bar tu -
siak. 

B R U A Y : Abramsk i , Stenzel , 
Grzyl iński , K s i ą ż y k ; Stenzel , 
R a k o w i a ń s k i , B ą k ; B ą k II , 
Suster, G a j d a , Cbaczyriski , 
Ks iążyk . 

Mistrzostwo Promotion-Nord 

Ostricourt - Drocourt : 1-3 
N a g m i n n y m bo isku w Os-

tr icourt przy ł adne j pogodz ie 
i l icznie zebrane j publ i cznośc i 
rozegrało się derby pomiędzy 
drużyną m i e j s c o w ą , z a j m u j ą -
cą czwarte mie j s ce w k lasy f i -
kac j i ogó lne j a o b e c n y m lide-
r e m grupy P r o m o t i o n N o r d — 
Drocour t . 

Ostr icourt , k tóry p r z e j m u j e 
in i c ja tywę gry nac iera n a 
b r a m k ę przec iwnika, o p e r u j ą c 
krótk imi p o d a n i a m i . D r o c o u r t 
o d p o w i a d a na to niebezpiecz-
n y m i k o n t r a t a k a m i i dzięki 
k o m b i n a c j i Zarzyński , B e c -

S P O T K A N I A Z W I Ą Z E K 

R A D Z I E C K I — B U Ł G A R I A 

W K O S Z Y K Ó W C E 
Ostatn io w M o s k w i e roze-

grały się d w a spotkania w ko-
szykówce pomiędzy reprezen-
t a c j a m i Z w i ą z k u Radz ieck ie -
go i Bułgari i . 

W ub. czwartek pierwsze 
spotkanie zakończy ło się nie-
o c z e k i w a n y m zwyc ięs twem Buł 
garii 57:55. W sobotę wieczo -
r e m zaś w spotkaniu rewan-
ż o w y m koszykarze radz ieccy 
pokona l i bułgarskich stosun-
k iem 75:66. 

W koszykówce kobiet zwy-
ciężyła drużyna Z w i ą z k u R a -
dzieckiego 76:52. 

SZTANGISTA RADZIECKI 
WILKOWSKI USTALIŁ 

NOWY REKORD ŚWIATA 
W czasie mistrzostw M o s k w y 

sztangista radziecki W i l k o w -
ski ustalił n o w y rekord świa -
ta w kategori i kogucie j . W i l -
kowski uzyskał b o w i e m w w y -
c iskaniu wynik 98 kg. 500. P o -
przedni rekord należał d o 
sztangisty radzieckiego I v a n a 
U d o n o w a o d 28 m a r c a 1952 r. 
z w y n i k i e m 98 kg. 

W drugiej lidze walka o pier-
wsze miejsce jest zażarta. Ra-
cing, który dwa tygodnie te-
mu przybliżył się do czołówki 

Śm 
Faza ze spotkania II ligi C.A. Paryż — Nanieś (-1:1). Bican 
(C.A.R.) wbija bramkę dla swy ch barw. (Foto Record) 

W najbliższy niedziele rozegraja sie 
ćwierćfinały o puchar Francji 

w piłce nożnej 
W najbliższą niedzielę roze-

grają się ćwierć f ina ły o Pu-
char Francj i . W w y n i k u loso-
w a n i a przypadły następujące 
spotkania: 

Na sladionie o l impi j sk im w 
Colombes: 

BORDEAUX — NICEA 
W Marsyl i i : 

TROYES — CANNES 
W Lyonie : 

ROUEN — M A R S Y L I A 
W Dijon: 

BESANCON — METZ lub 
BESANCON — SEDAN 
W t y m s a m y m dniu rozegra-

ją się spotkania o puchar po-
cieszenia zw. „Drago".- W roz-
g r y w k a c h tych wezmą udział 
k luby wye l iminowane z gier o 
Puchar Francj i : 

Sobota 2-7 marca : 
LYON — R E N N E S 
C.A. P A R I S — SETE 

Niedziela 28 marca : 
L I L L E — STRASBURG 

R E I M S — TOULON 
TULUZA — LE H A V R E 
NANCY — RC P A R Y Ż 
SOCHAUX — RED S T A R 
METZ — STADE F R A N Ç A I S 

lub: 
SEDAN — STADE FR. 

K L A B I Ń S K I — S Z Ó S T Y 

W K O L A R S K I M W Y Ś C I G U 

N A P R Z E Ł A J 

W M A U B E U G E ( N O R D ) 

R o z e g r a n y w u b . n i e d z i e -
lę w p o b l i ż u M a u b e u g e 
( N o r d ) k o l a r s k i w y ś c i g na 
p r z e ł a j z a k o ń c z y ł s ię z w y c i ę -
s twem P i e r r e J o d e t , k t ó r y 
p r z e b y ł t r a sę d ł u g o ś c i 2 0 
k m . w czas ie 1 g o d z . 4 0 m i n . 
K o l a r z p o c h o d z e n i a p o l s k i e -
g o K l a b i ń s k i z a j ą ł w t y m wyś -
c i g u z a s z c z y t n e szóste m i e j -
s ce . 

kols, t en os tatn i d a j e ze sil-
n e g o strzału prowadzen ie d la 
s w y c h barw. Ostr icourt , k tó -
ry c h c e w y r ó w n a ć w y n i k n a -
ciera coraz częśc ie j n a b r a m k ę 
przec iwnika . J e d n a k j e j n ie -
ce lne piłki wykorzys tu j e j e d e -
nas tka D r o c o u r t , k tóra k o n t r -
a t a k u j ą c szybkimi p o d a n i a m i 
podwyższa jeszcze w y n i k przez 
B r a g i a w 43 m i n . gry. 

P o przerwie gospodarze prze j 
m u j ą p o n o w n i e i n i c j a t y w ę 
gry, która d a j e się u w i d o c z n i ć 
przez zmnie j szen ie w y n i k u w 
51 m i n . gry przez J a m r o s z -
czyka. P o m i m o wyraźne j prze-
w a g i gospodarzy , Ostr i cour t 
n ie zdołał j u ż w y r ó w n a ć w y -
niku. W r ę c z przec iwnie . D r o -
cour t skorzystał z j e d n e g o błę-
du m i e j s c o w e j o b r o n y , b i j ą c 
trzecią bramkę , u s t a l a j ą c t y m 
s a m y m w y n i k dnia . 

N a p o c h w a ł ę zasłużyli w dru -
żynie Ostr i court : W r ó b l a k , 
Stebel , J a m r o s z c z y k i G o l u c h ; 
w drużynie D r o c o u r t zaś Cai l -
lez i Lacro ise . 

Dobrze sędz iował kol . K r a w -
czyk. 

D r u ż y n a Ostr i cour t grała w 
n a s t ę p u j ą c y m sk ładz ie : 

S a d u r a ; W r ó b l a k J., G o l u c h 
J . ; Stebel E., S t a c h o w i a k ; J a -
mroszczyk , Kopetzk i , L a n o -
n e r ; Stebel T., C u f f a r o , Hare -
darczyk. Rezerwa : Dziadosz . 

SPORT NARCIARSKI DLA NAJMŁODSZYCH W POLSCE. . . 

W Leningradzie odbyło się 
ćwierćfinałowe spotkanie o Pu-
char ZSRR w hokeju na lodzie, 
w którym Dom Oficerów z Le-
ningradu pokonał moskiewskie 
Dynamo 4:3. W rozegranym w 
Moskwie ćwierćfinałowym me-
czu o Puchar ZSRR w hoke-
ju, CDSA zwyciężył Daugawę 
(Ryga) 5:2, kwalifikując się 
do rozgrywek półfinałowych. 

• 

W Oberwiesenthal zakoń-
czyły się narciarskie mistrzo-
stwa NRD w konkurencjach 
alpejskich. Slalom specjalny 
kobiet (trasa długości 500 m, 64 
bramki) wygrała zdecydowanie 
po raz drugi Grełel Gruen — 
1:08,8. W konkurencji męż-
czyzn tytuł mistrza NRD zdo-
był Kart Suess — 85,60 sek. W 
zjeździe kobiet triumfowała 
również Gruen, wygrywając w 
czasie — 1:07,2. Gretel Gruen 
zajęła pierwsze miejsca w trój-

B R A Z Y L I A — 

P A R A G W A J 4 : 1 

P o k o n u j ą c w u b . n i e d z i e -
l ę j e d e n a s t k ę P a r a g w a j u 
( 4 : 1 ) B r a z y l i a z a k w a l i f i k o w a -
ła s i ę d o p i ł k a r s k i c h mis -
t rzostw ś w i a t a . B r a z y l i j c z y c y 
uzy ska l i b r a m k i d l a swych 
b a r w p r z e z J u l i n k o ( 5 9 i 8 6 
m i n . ) , B a l t a z a r ( 6 2 m i n . ) o -
raz M o r i n h o ( 9 0 m i n . ) . P a -
r a g w a j za ś u z y s k a ł j e d y n ą 
b r a m k ę p r z e z M a r t i n e z ( 8 5 
m i n . ) . 

T O \ O W O * * 
kombinacji. W zjeździe męż- boksie na rok 1954. Tytuły mi-
czyzn na pierwszym miejscu strzów w kolejności wag zdo-
upłasował się Werner, zwycięz- byli: Brien (Berlin), Bliecliner 
ca trójkombinacji. (Magdeburg), Voigt (Espen-

• hein), Schumann (Halle), W. 
W Berlinie odbyły się indy- Caroli (Halle), G. Caroli (Hal-

widualne mistrzostwa NRD w le), Geserick (Berlin), Winne-

P R Z Y G O T O W A N I A D O M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O 

T U R N I E J U P I Ł K A R S K I E G O J U N I O R Ó W 

W d n i a c h o d 1 0 d o 1 9 
k w i e t n i a b ' . r . r o z e g r a s i ę 
w N i e m c z e c h M i ę d z y n a r o -
d o w y T u r n i e j P i ł k a r s k i 
J u n i o r ó w z u d z i a ł e m w i e -
l u p a ń s t w e u r o p e j s k i c h . 
W t u r n i e j u m . i n . w e z m ą 

J U G O S Ł A W I A — I Z R A E L 

1 :0 
W T e l - A v i v i e r o z e g r a ł s i ę 

w u b . n i e d z i e l ę m e c z p i ł k i 
n o ż n e j k w a l i f i k u j ą c y d o d a l -
szych r o z g r y w e k o m i s t r z o -
stwo ś w i a t a . J u g o s ł a w i a , k t ó -
ra g r a w g r u p i e X , d z i ę k i 
z w y c i ę s t w u n a d I z r a e l e m 
( 1 : 0 ) , z a j ę ł a p i e r w s z e m i e j -
sce w k l a s y f i k a c j i o g ó l n e j 
p r z e d G r e c j ą . 

W n a j b l i ż s z ą n i e d z i e l ę w 
A t e n a c h J u g o s ł a w i a r o z e g r a 
m e c z z j e d e n a s t k ą G r e c j i . 
W y n i k r e m i s o w y w y s t a r c z y , b y 
j e j z a p e w n i ć w y j a z d d o S z w a j 
ca r i i na mis t rzos twa ś w i a t a . 

u d z i a ł z a w o d n i c y f r a n c u s -
c y . D o t ą d z o s t a ł o w y b r a -
n y c h 2 7 j u n i o r ó w z o k o l i c 
B o r d e a u x i L i l l e , k t ó r z y 
r o z e g r a j ą w n a j b l i ż s z ą n i e 
d z i e l ę n a b o i s k u o l i m p i j -
s k i m w C o l o m b e s m e c z p i ł 
k a r s k i . W ś r ó d n i c h z n a j -
d u j e m y t r z e c h g r a c z y p o -
c h o d z e n i a p o l s k i e g o , K u s 
( A i e s ) , — W i ś n i e w s k i 
( L e n s ) , Z i e m z a k ( L e n s ) . 

Y O U N S I P O K O N A Ł 

B A T A I L L E 

W V A L E N C I E N N E S 

R o z e g r a n y w u b . n i e d z i e -
l ę m e c z b o k s e r s k i w p a ł a c u 
s p o r t o w y m w V a l e n c i e n n e s 
( N o r d ) p o m i ę d z y m ł o d y m z a -
w o d n i k i e m z C o n d e , Y o u n s i 
a p a r y ż a n i n e m B a t a i l l e , z a -
k o ń c z y ł s ię n i e o c z e k i w a n y m 
z w y c i ę s t w e m Y o u n s i , k t ó r y p o 
k o n a ł p o e m o c j o n u j ą c e j 1 0 -
r u n d o w e j w a l c e s w e g o p r z e -
c i w n i k a na p u n k t y . 

burg (Erfurt), Motzkus (Ber-
lin), Slubnik (Adlershof). 

• 

W Lipsku zakończono drugie 
mistrzostwa tenisowe NRD w 
hali. W turnieju startowali 
wszyscy czołowi zawodnicy kra 
ju. W grze pojedynczej kobiet 
tytuł mistrzowski zdobyła Irm-
gard Jacke, wygrywając z ze-
szłoroczną mistrzynią Fiebig — 
6:4, 6:2. W grze podwójnej ko-
biet tytuł mistrzowski zdobyła 
para Jacke — Muenning, wy-
grywając w finale z parą 
Mannschatz — liesse — 6:1, 6:1, 

W grze mieszanej tytuł mi-
strzowski przypadł małżeństwu: 
Inngard i Wolfgang Jacke, któ-
rzy w finale pokonali parę 
liesse — Sturm — 7:5, 4:6, 6:1. 
Karl Heinz Sturm, który w ro-
ku ubiegłym zdobył trzy tytuły 
mistrzowskie zdołał obronić 
tylko dwa, wygrywając w grze 
pojedynczej z mistrzem sportu 
Strache 6:0, 6:1 i w grze po-
dwójnej mężczyzn, w której 
wraz ze swym kolegą klubo-
wym Schulze zwyciężył parę 
Henneberd — Neugeburd — 6:2 
6:1. 
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